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Posiedzenie Prezydium Rządu

Nauka-jednym z głównych czynników
dynamicznego rozwoju kraju

Propozycja zmiany normatywu mieszkaniowego
istotne decyzje partyjne dotyczące różnych dziedzin życia
i działalności gospodarczej.

Prezydium Rządu zapoznało się z propozycjami minister­
stwa przemysłu maszynowego dotyczącymi zaopatrzenia rol­
nictwa w nowoczesne maszyny, a w szczególności uruchomie­
nia w kraju produkcji kombajnów do zbioru ziemniaków.

WARSZAWA (PAP)
9 lutego br. Prezydium Rządu na swym posiedzeniu ak­

ceptowało przedstawiony przez Ministerstwo Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki projekt programu poświęco­
nego tworzeniu i doskonaleniu warunków rozwoju nauki i
techniki oraz przygotowania kadr z wyższym wykształce­
niem dla gospodarki na okres do 1975 r. i na lata dalsze.

Program obejmuje zespół zadań i środków zmierzają­
cych do realizacji tych postanowień Uchwały VI Zjazdu
PZPR, które dotyczą umocnienia roli nauki, jako jednego
z głównych czynników społeczno-gospodarczego i kultural­
nego rozwoju kraju. Rozwinięte tezy programu były sze­
roko dyskutowane w środowiskach naukowych i technicz­
nych PAN, szkół wyższych oraz resortów gospodarczych,
były konsultowane z komisją ekspertów d/s oświaty, z ko­
mitetem organizacyjnym II Kongresu Nauki Polskiej, a

także z organizacjami młodzieżowymi i Związkiem Nau­
czycielstwa Polskiego. Przedłożony obecnie pod obrady
Rządu projekt programu uwzględnia poprawki wniesione
przez Prezydium Rządu na posiedzeniach w ubiegłym ro­
ku. Prezentowana wersja programu uwzględnia także

Prezydium Rządu zapoznało się z informacją przedstawioną
przez Ministerstwo Gospodarki Terenowej i Ochrony Środo­
wiska, zawierającą kierunkowe, orientacyjne propozycje tego
resortu co do sukcesywnego powiększania w przyszłości, w

sposób zróżnicowany, normatywów projektowania mieszkań i

budynków mieszkalnych, a także co do wskaźników 1 wytycz­
nych urbanistycznych dla terenów mieszkaniowych w mia­
stach.

Na posiedzeniu podjęto decyzję o wstrzymaniu do końca
I półrocza br. rozpatrywania wniosków składanych z inicja­
tywy resortów i. Prezydiów WRN w sprawie wprowadzenia
do, i tak już bardzo napiętego i wysokiego planu na 1973 r.,

nowych zadań inwestycyjnych.
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®i ostatniei dyskusji telewizyjnej prowadzonej
S A' P Przez Mieczysława Rakowskiego na temat

® jF Stanów Zjednoczonych Wiesław Górnicki

krzyknął w pewnym momencie — „oto jedna
6/ ir z nielicznych, autentycznych kontrowersji”.

- Wprawdzie i ta kontrowersja była pozorna, ale
za sprawą talentu aktorskiego Górnickiego przez moment

mieliśmy złudzenie autentyczności dyskusji. Chwała mu

za to!

Wyszukiwanie pozornych kontrowersji jest naszą spe­
cjalnością narodową. Od lat obserwuję ludzi, którzy z du­
żym poczuciem bezpieczeństwa stroją groźne miny bezpar­
donowych obrońców logiki i porządku. Kreowanie się na

bezkompromisowych i szczerych w sprawach zasadniczej
wagi nie jest wbrew pozorom zjawiskiem wyjątkowo gro­
źnym — po prostu, wśród ludzi istnieje widać wyjątkowe
zapotrzebowanie na takie cechy charakteru w życiu pu­
blicznym. Jeśli więc ludzie pióra z mniejszą lub większą
uczciwością starają się takiemu zapotrzebowaniu sprostać,
to znaczy, że w jakiś tam sposób liczą się ze stanem naro­
dowej świadomości W końcu tych autentycznych kontro­
wersji rzeczywiście nie jest tak wiele, a jeśli są, to nie
od ludzi pióra zależy ich rozsupływanie. Pozorowanie więc
ataku stało się jedną z podstawowych umiejętności felie­
tonistów wszelkiej maści i publicystów różnego kalibru.
Tak czy owak, chwała im za to Jeśli już o nic im nie cho­

Chcemy pomagać
w rozwoju

Sądecczyzny

Konsultacje w Helsinkach

-przed nowym etapem
W rozmowach osiągnięto istotne postępy

MACIEJ SZUMOWSKI
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HELSINKI (PAP)

W piątek zakończyła się druga runda wie­
lostronnych rozmów przygotowawczych do

europejskiej konferencji bezpieczeństwa i

współpracy. Nastąpi obecnie przerwa w obra­
dach plenarnych, które zostaną wznowione 26
bm. Po piątkowej sesji w gmachu „Dipoli”
panował na ogół optymistyczny nastrój. Dele­
gaci z różnych państw zgodnie podkreślali, że
w ostatnim okresie osiągnięto istotne postępy
Obecnie zamierzają oni przeprowadzić kon­
sultacje ze swymi rządami i przedstawić im

rezultaty dotychczasowych rozmów. Jedno­
cześnie trwać będą konsultacje między po­
szczególnymi krajami, które dotyczyć już bę­

dą przygotowań do trzeciej rundy. Można

więc oczekiwać, że po jej rozpoczęciu delegaci
będą mogli przystąpić do konkretnych prac
nad zredagowaniem projektu porządku dzien­
nego europejskiej konferencji oraz zadań dla

komisji, które przez tę konferencję zostaną
powołane.

Wyniki dotychczasowych rozmów nie zo­
stały sprecyzowane w żadnym komunikacie

oficjalnym. Obrady w Helsinkach mają bo­
wiem charakter roboczy i ich uczestnicy uni­
kają jakichkolwiek publicznych deklaracji. Z

wszystkich dostępnych informacji, a takich w

gmachu „Dipoli” nigdy nie brakowało, można

uzyskać dość wierny obraz tego, co dotychczas
zdołano osiągnąć.

Konferencja partyjna w Podgórzu

Nowoczesność myślenia i działania
Adam Kawalec I sekretarzem KD PZPR i

dzi, to przynajmniej lepiej się to czyta. W tym miejscu nie
od rzeczy będzie powiedzieć, że sam nie jestem bez winy.
Czyż nie napisał do mnie jeden z czytelników, że „udaję
taniec na linie”, by po takim stwierdzeniu spytać: „dlacze­
go jednak tańczy pan z pełną asekuracją?”. A niby co?
Dla Pańskiej przyjemności mam skręcić kark? Ot, tak dla
pseudowirtuozerskiego popisu?

c

Żarty żartami, felieton felietonem mój Panie a życie
idzie naprzód, i to już nie są żarty. W życiu bowiem
felietony się naprawdę mało liczą. Zmusił- mnie Pan

do pewnego rodzaju szczerości, który ani chybi uzna Pan
za jedną z odmian cynizmu Sam Pan tego chciał.

Przyznać jednak muszę Panu rację i na to nie ma rady,
że winny być dotrzymane elementarne reguły gry. Jeśli
ktoś chce tańczyć na linie (choćby z asekuracją) to nie
może siedzieć w wygodnym fotelu i wmawiać wszystkim
wokół, że tańczy właśnie wysoko nad twardym brukiem.
Jakaś stawka odwagi w tej grze musi istnieć. Gazety prze­
cież kosztują i trzeba za nie płacić. Ostatnio nawet „Poli­
tyka” zdrożała

Z tą tezą, chcąc nie chcąc zgodzić się muszę. Dlatego też
z dużą niechęcią czytam już po raz drugi gromkie po­
krzykiwanie Olgierda Terleckiego w „Życiu Literackim” o

jego niebywałej odwadze, jakiej dowiódł pisząc jako
pierwszy i jedyny (jego zdaniem) o wycinaniu krakow­
skich Plant Gdyby Pan Olgierd Terlecki chciał wiedzieć
kto przed nim pisał w tej sprawie mógłby się dowiedzieć
od redaktora Jakubowskiego z ..Dziennika Polskiego” Ter­
lecki „Dziennika” nie czyta na szczęście, stąd ma wiele
powodów do chwały Aleksander Rowiński z „Kultury” z

kolei nie czyta Terleckiego w „Życiu Literackim” i ma

również powód do sławy i pierwszeństwa w odwadze. On
również w artykule „Gdy w Krakowie stanęły zegary”
dowodzi z jemu tylko właściwą drapieżnością, że nie nale­
ży ścinać drzew w Krakowie Nie chciałbym być od nich
gorszy (w odwadze rzecz jasna) i dlatego rzucam PIERW­
SZY — hasło:

„Drzew w Krakowie nie tylko nie należy ścinać — pod
drzewa w Krakowie nie wolno siusiać — przede wszyst­
kim psom!!!"

Tego jeszcze nie było. Zaznaczam, raz jeszcze że byłem
pierwszy Zdaję sobie sprawę, że jest to hasło nie­
zwykle kontrowersyjne, głosić je będę nadal stanow­

czo, przekonany jestem bowiem, że wpłynie ono na dalsze
ożywienie dyskusji w polskiej prasie literackiej.

PS Pana Terleckiego tak czy owak niezwykle cenię.
Niedawno mój ojciec błagał mnie na wszystkie świętości,
abym mu kupił ostatnią książkę Terleckiego. Nie ma —

biały kruk. A słowo ojca święte. Liczę więc na pobłażli­
wość — ojca i Terleckiego. Zaryzykowałem!

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) W dniu wczorajszym uczestni­
czyłem w obradach XV Dzielnicowej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR
w Podgórzu. Zamiast kronikarskiej relacji
o jej przebiegu, proponuję Czytelnikom
prześledzenie wybranych fragmentów wy­
powiedzi. Sposób myślenia i działania
aktywistów politycznych odzwierciedla
przecież sytuację wewnątrz partii, aktual­
ne tendencje i spodziewane kierunki prze­
mian.

...Czym mieszkaniec dzielnicy mierzy war­
tość pracy instancji partyjnej i władzy pań­
stwowej? Czy regularnością zebrań partyj­
nych i sesji rady? Otóż nie! Przede wszyst­
kim tym, jak mu się w Podgórzu żyje; wa­
runkami, w których rosną jego dzieci. Miesz­
kaniec dzielnicy osądza partię i władzę w

kontekście tego, jak dojeżdża do pracy, zao­
patruje się, leczy i wypoczywa.

. ..Nowa strategia partii oznacza dla każdej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Fiński Czerwony Krzyż, jako jeden z pierwszych wy­
słał do Wietnamu samolot z ładunkiem leków, koców i na­
miotów w ramach pomocy dla narodu wietnamskiego. Na

zdjęciu: załadunek samolotu na lotnisku w Helsinkach.
CAF — Lethikuva
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Fot. S. Hebda

przemysłowego
CENTRUM

— Sypie gęsty lepki śnieg. Pod nogami grzęska, śliska papka, zamieniająca się
— w kałuże wody. W taką właśnie aurę wypadły moje odwiedziny w Trzebini, Sier-
E szy, Chrzanowie. Miasta te nawet przy najpiękniejszej pogodzie nie odznaczają
E się, niestety, urodę, a cóż dopiero w taki czas... Tymczasem ileż to miast w po-
~ wiatach znacznie biedniejszych, niż w chrzanowskim, zasługuje w pełni na

~ miano wizytówek swoich regionów. Nie można tego powiedzieć o żadnej miej-
— scowości w Chrzanowskiem, nie wyłączając stolicy powiatu. Są to miasta, z wy-

Ę jątkiem chyba Krzeszowic, szare, nijakie.

W CZASACH PRZEDHISTORYCZ­
NYCH ISTNIAŁ TU GRÓD, ZAŁOŻY­
CIEL KTOREGO NAZYWAŁ SIĘ
PRAWDOPODOBNIE CHRZAN.

A przecież powiat chrzanowski stanowi naj­
większe centrum przemysłowe ziemi krakow­
skiej. Dostarcza on wyroby wartości 14,5 mld
zł, czyli 17 proc, całej produkcji w regionie
krakowskim. Z powiatu chrzanowskiego po­
chodzi węgiel, produkty rafineryjne, chemicz­
ne, materiały ogniotrwałe, lokomotywy spali­

nowe, obuwie, kamień budowlany. Przemysły
te zatrudniają 60 tys. ludzi, w tym 42 tys.
osób dojeżdża do pracy ze wsi i osiedli. Dla­
czego zatem owa siła gospodarcza powiatu
nie znajduje odbicia w wyglądzie miast i osie­
dli? Oto częsty temat, którego nie omijałem
w czasie rozmów z I sekretarzem Komitetu
Powiatowego Partii w Chrzanowie Kazimie­
rzem Ryguckim, z I sekretarzem Komitetu
Miejskiego Piotrem Solarskim, przewodniczą­
cym chrzanowskiej MRN Janem Marchewką
i z przygodnie napotkanymi mieszkańcami
miasta.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Posiedzenie

Rady Głównej
Przyjaciół Harcerstwa

9 bm. odbyło się, pod prze­
wodnictwem przewodniczącego
Rady Państwa prof. H . Jabłoń­
skiego, posiedzenie Rady Głów­
nej Przyjaciół Harcerstwa.
Przedmiotem posiedzenia były
problemy pracy ideowo-wy-

* chowawczej wśród młodzieży
xzkół ponadpodstawowych.

Powołanie

polsko-francuskiego
komitetu współpracy

gospodarczej
Przy związku przedsiębior­

ców francuskich został powo­
łany francusko-polski komitet
współpracy gospodarczej. Ce­
lem jego będzie stworzenie
sprzyjających warunków do
dalszego rozwoju francusko-
polskiej współpracy gospodar­
czej, Informowanie obu stron
o wzajemnych możliwościach
i potrzebach rynkowych.

„Łunochod, - 2"
wznowił pracę

Radziecka automatyczna, sa­
mobieżna stacja kosmiczna
k,;Lunochod-2

” wznowiła wczo­
raj pracę
na Morzu

naukowo-badawczą
Jasności.

K. Waldheim
w Bangladesz

Sekretarz generalny ONZ K.
Waldheim rozpoczął w piątek
oficjalne rozmowy z ministrem
spraw zagranicznych Bangla­
desz A. Samadem. Rozmowy
dotyczą unormowania sytuacji
w Azji Południowej oraz po­
mocy gospodarczej ONZ dla
Bangladesz.

Sytuacja w Wietnamie

Zapowiedź wymiany jeńców
H. Kissinger przybył do Laosu

NOWY JORK (PAP)
Po piątkowym posiedzeniu

czterostronnej mieszanej komisji
wojskowej w Sajgonie podano
do wiadomości, że pierwsza wy­
miana jeńców obu stron walczą­
cych odbędzie się w poniedziałek
w miejscowości An Loc (100 km
na północ od Sajgonu). Przewi­
duje się wymianę ok. 3 tys. żoł­
nierzy obu stron, w tym 27 żoł­
nierzy amerykańskich. Ponadto

uzgodniono wymianę grupy jeń­
ców na Płaskowyżu Centralnym
w prowincji Pleiku oraz na

froncie północnym w prowincji
Quang Tri.

W różnych częściach Wietna­
mu Południowego nadal docho­

dzi do incydentów zbrojnych
prowokowanych przez wojska
sajgońskie. W ostatnich 3 dniach

incydenty te nieco nasiliły się.
Wysłannik prezydenta USA H.

Kissinger, konferował wczoraj w

Bangkoku z przedstawicielami
rządu syjamskiego na temat
skutków porozumienia Wietnam­
skiego dla Syjamu. Następnie
Kissinger odleciał do stolicy La­
osu — Vientiane

PARYŻ (PAP)
Szef delegacji DRW na pary­

ską konferencję w sprawie
Wietnamu Xuan Thuy powrócił
w piątek do stolicy Francji po
zakończeniu 3-dniowej wizyty o-

ficjalnej w Warszawie.

Dziś zbiera się
X Kongres SD

Dziś zbiera się w Warsza­
wie na trzydniowe obrady X

Kongres Stronnictwa Demo­
kratycznego. 397 delegatów,
reprezentujących ponad 1)0
tys. członków stronnictwa,
oceni jego działalność w mi­
nionej kadencji oraz ustali
kierunki pracy SD do 1976 r.

Kongres wybierze nowe wła­
dze naczelne stronnictwa.

Konferencja partyjna w Podgórzu

Nowoczesność myślenia
i działania

» SPORT « SPORT « SPORT

„Czarny” piątek na giełdach NRF
Bank Centralny zakupił 1,7 mld dolarów

BONN (PAP)
Zachodniońiemiecki rynek

walutowy przeżywa „czarny
piątek”. Bank Centralny od sa­
mego rana skupował dolary.
Ja? dowiaduje się korespondent
AFP we Frankfurcie nad Me­
nem

' do południa bank ten za­
kupił — 1,7 mld dolarów. Sy­
tuacja nadal nie jest opanowa­
na. Zakupy dolarów trwają.

Z giełdy we Frankfurcie nad
Menem wciąż napływają alar­
mujące wieści Sytuacja na

międzynarodowym rynku wa­
lutowym pogarsza'się z godziny
na godzinę. Eksperci giełdowi
w tym mieście dają do zrozu­
mienia, że NRF nie mógłby już
przeżyć drugiego takiego dnia

jak czwartek, kiedy Bank Cen­
tralny musiał zakupić 1,7 mld
dolarów. Zaszłaby wówczas ko­
nieczność zamknięcia kantorów

wymiany — powiedział jeden
z rzeczoznawców. Zostałyby one

otwarte wówczas, gdyby doko­
nano zmiany kursów walut w

takim stopniu jak to uczyniono
w grudniu w 1971 r.

W piątek minister finansów
NRF, H. Schmidt udał się do

Paryża na konsultacje w spra­
wie obecnego kryzysu monetar­
nego.

TOKIO (PAP)
Japońskie ministerstwo finan­

sów zdementowało pogłoski, ja­
koby Japonia zamierzała zrewa-

luować w tym tygodniu jena.

Praca nad raportem
o stanie oświaty

H. Jabłoński

i P. Jaroszewicz

Pojęli
J. Szczepańskiego

9 bm. w Belwederze, przewod­
niczący komitetu ekspertów dla

opracowania raportu o stanie

oświaty prof. dr J. Szczepański
złożył wizytę przewodniczącemu
Rady Państwa prof. dr H. Ja­
błońskiemu celem przedstawie­
nia wyników prac nad rapor­
tem.

Przedłożony dokument, zawie­
rający wyniki prac analitycznych
oraz proponowanych warian­
tów zmian w systemie oświaty,
będzie podstawą dalszych prac
i dyskusji nad wyborem opty­
malnych rozwiązań i etapów
ich realizacji.

Również wczoraj prezes Rady
Ministrów — Piotr Jaroszewicz

przyjął przewodniczącego komi­
tetu ekspertów dla opracowania
raportu o stanie oświaty w Pol­
sce prof. Jana Szczepańskiego
oraz sekretarza komitetu doc. dr
hab. Jana Kluczyńskiego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

organizacji podstawowej obo­
wiązek tkwienia w środku prze­
mian, jakie dokonują się w kra­
ju. Nie z boku, nie na margine­
sie, ale właśnie w środku tego
nurtu społecznych dokonań, któ­
re mają uczynić Polskę krajem
nowoczesnym.

. . .Utrzymanie tempa rozwoju,
a zwłaszcza jego przyspieszenie
uzależnione jest od usuwania
hamulców psycho - socjologicz­
nych. Będziemy eliminować sko­
stniałe schematy myślowe, bier­
ność, opóźnianie przemian dykto­
wane obawą o swoją pozycję,
negatywne postawy moralne,
Odważne samodzielne myślenie,
umiejętność spojrzenia perspe­
ktywicznego — oto cechy, jakimi
musi się charakteryzować zwła­
szcza kadra kierownicza.

...Wśród przeżytków naszego
życia politycznego szczególnie
rażą powierzchowne analizy, po­
wódź cyfr, w których gubi się
rzeczywisty obraz stosunków

międzyludzkich — przerost róż­

nych sprawozdań. Wiele czasu

tracimy na niepotrzebnych, źle

przygotowanych naradach. Ga­
dulstwo, brak operatywności to

poważny niedostatek działalności

politycznej. Doskonalenie stylu
pracy partyjnej musi objąć tak­
że takie problemy jak treść ze­
brań i szkoleń, odrzucenie for­
malizmu, racjonalne korzystanie
z umiejętności aktywu, tworze­
nie klimatu sprzyjającego kryty­
ce.

W obradach Konferencji u-

czestniczyli m. in. sekretarz
KW PZPR tow. Stanisław Gę-
bala oraz członek Egzekutywy
KW tow. Jerzy Pękala.

Obszerny, wszechstronny i
ambitny program działania
podgórskiej organizacji reali­
zowany będzie pod kierownic­
twem nowej dzielnicowej in­
stancji, która na I sekretarza
KD wybrała: Adama Kawalca,
a na sekretarzy — Józefa Ska-
łonia, Wandę Borzemską i

Henryka Kamińskiego.
ADAM OGORZAŁEK

Delegacja DKP i Eesji
zakończyła wizytę w Krakowie

Podhale i KTH walczg
o realizację wytkniętych celów

Rozgrywki ekstraklasy hoke­
jowej weszły w końcowe, decy­
dujące stadium. Dość powie­
dzieć, że do rozegrania pozosta­
ły już tylko 4 podwójne kolej­
ki.

Aktualnie w najprzychylniej­
szej sytuacji znajduje się zespół
Podhala Nowy Targ, który kró­
luje na szczycie z olbrzymią
przewagą nad swoimi najgroź­
niejszymi rywalami. „Szarotki”
mają już 5 pkt. przewagi nad

Naprzodem Janów i aż 8 pkt.
nad trzecim w tabeli Baildo­
nem Katowice.

Nie uprzedzając faktów wy-
daje się, że Podhale nie da so­
bie już wydrzeć przodownic­
twa — choć teoretycznie taka
możliwość istnieje — i sięgnie
pewnie po kolejny tytuł mi­
strzów Polski Ale, aby dopiąć
swego w niedalekiej przyszło­

ści, już teraz (dziś i jutro) mu­
si pokonać u siebie GKS Ty­
chy.

Do obu spotkań nowotarża­
nie stają w roli zdecydowanych
faworytów i nikt nie dopuszcza
do siebie możliwości jakiejkol­
wiek niespodzianki in minus.

Dobra forma jaką zaprezento­
wało ostatnio KTH pozwala snuć

przypuszczenia, że w Krynicy
dojdzie do ciekawych pojedyn­
ków z Baildonem. Pikanterii

tym spotkaniom dodaje fakt, ze

oba zespoły mają w nich dodat­
kowy „interes”. Baildon w ra­
zie zwycięstw może wydatnie
zwiększyć swe szanse (przy
sprzyjających układach) na ty­
tuł wicemistrzowski, KTH zaś
na sprolongowanie bytu I-ligó-
wego. Ale do kogo należeć bę­
dzie ostatecznie uśmiech fortu­
ny — pokaże najbliższa przy­
szłość.

Zwycięstwo siatkarek Wisły

Rozmowa

Gromyko — Ismail
W piątek w Moskwie odbyło

się ostatnie spotkanie ministra
spraw zagranicznych ZSRR, A.
Gromyki z doradcą prezydenta
Egiptu d/s bezpieczeństwa na­
rodowego, H. Ismailem,

Wybory powszechne w Paragwaju
Dyktator pewny zwycięstwa

„Mazowsze" wystąpiło
w siedzibie ONZ

W nowojorskiej siedzibie
ONZ, w sali koncertowej, wy­
stąpił zespół „Mazowsze” bijąc
wszelkie rekordy frekwencji
Występ zespołu; odbył się z o-

kazji 25 rocznicy powstania
Światowej Organizacji Zdrowia
(WHO).

Morska linia

Leningrad — Nowy Jork
W maju br. otwarta zostanie

nowa pasażerska linia żeglugo­
wa Leningrad — Nowy Jork.
W ciągu lata radziecki statek
5,Michaił Lermontow”, liczący
700 miejsc, odbędzie 3 rejsy
przez Atlantyk.

Płyn hamulcowy
do polskich

„fiatów"
Łódzkie przedsiębiorstwo mo-

toryzacyjno-trasportowe prze­
mysłu terenowego produkuje
płyn hamulcowy o wysokim
standardzie. Płyn „R3” — wy­
twarzany według własnej tech­
nologii — został pozytywnie o-

ceniony przez centralne labo­
ratorium firmy FIAT w Tury­
nie.

i

MEKSYK (PAP)
W niedzielę odbędą się w Pa­

ragwaju wybory powszechne.
Mają one na celu odnowienie
mandatu prezydenta i wybór 60
członków Izby Deputowanych i
30 członków Senatu. Przypusz­
cza się, że z tej okazji zniesio­
ny zostanie na 24 godziny stan

wyjątkowy, obowiązujący nie­
mal bez przerwy od 1954 roku.

*

Obserwatorzy polityczni nie
przewidują żadnych zmian w

życiu politycznym Paragwaju
Jest niemal pewne, że pozosta­
jący od 19 lat u władzy dykta­
tor Paragwaju, 60-letni syn
bawarskiego emigranta — Al­
fredo Stroessner 'zostanie po
raz piąty prezydentem kraju.

Przypomnijmy — A Stroes­
sner objął władzę w Paragwa­
ju w wyniku zamachu stanu
w 1954 r. I w tymże samym
roku zapewnił sobie „formal­
ny” wybór na prezydenta. W
następnych latach dokonał ta­
kich, zmian w konstytucji, któ­
re umożliwiły mu ponowny
wybór na prezydenta.

A. Stroessner, który uważa
się za męża opatrznościowego
Paragwaju — sprawuje wła­
dzę w sposób dyktatorski. Su­
rowy terror policyjny, brutal­
ne akcje w stosunku do opozy­
cji, więzienie przeciwników
politycznych —■oto metody ja­
kimi posługuje się „mocny
człowiek” Paragwaju.

Zdaniem obserwatorów „ma­
szynka do głosowania” działa w

Paragwaju (n. b. najuboższym
kraju Ameryki Łacińskiej, w

którym roczny dochód na jedne­
go obywatela wynosi 280 dola­
rów) z dokładnością precyzyjne­
go komputera. A. Stroessner
może być pewny ponownego
wyboru skoro na 2,5 min
ludności kraju, aż 850 tysię­
cy stanowią członkoioie rzą­
dzącej partii — Stowarzyszenia
Narodowo-Republikańskiego. Do

partii należeć muszą nie tylko
wszyscy funkcjonariusze pań­
stwowi, ale nawet np. lekarze.
Wszystko to skłania do stwier­
dzenia, że niedzielne wybory
mogą przynieść tylko jeden wy­
nik — „sukces" A. Stroessnero-
wi. (s)

St. Gucwa

na spotkaniu
w Tarnowie

(Inf. wł.). Wczoraj odbyło się
spotkanie aktywu społeczno-
gospodarczego Zakładów Azo­
towych w Tarnowie z prezesem
NK ZSL marszałkiem Sejmu
PRL i posłem — St. Gucwą. W
czasie spotkania marszałek Guc-
wa zapoznał się z historią za­
kładu, jego profilem produkcji
i zamierzeniami perspektywicz­
nymi.

(Inf. wł.) . Przebywająca od
kilku dni w Krakowie delega­
cja Zarządu Krajowego Nie­
mieckiej Partii Komunistycznej
w Hesji zakończyła wczoraj
swój pobyt w naszym mieście.
Członkowie delegacji odbyli w

tym czasie szereg spotkań m

in. z kierownictwem naszej wo­
jewódzkiej instancji partyjnej
oraz aktywem KZ PZPR Huty
im. Lenina. Podejmowani byli
również przez przedstawicieli
władz rektorskich UJ.

Wczoraj, w ostatnim dniu wi­
zyty w Krakowie komuniści NRF

spotkali się z kierownictwem
KD PZPR Śródmieście. W roz­
mowach wiele uwagi poświęco­
no zagadnieniom działalności

partyjnej w dzielnicy, roli pod­
stawowych organizacji partyj­
nych i ich pracy politycznej,

zwłaszcza wśród załóg robotni­
czych. Żywo omawianym te­
matem były aktualne problemy
rozwoju dzielnicy, aktywizacji
społeczeństwa, przedsięwzięcia
inicjatywy podejmowane z my­
ślą o rozwiązywaniu zagadnień
socjalno-bytowych mieszkań­
ców i załóg produkcyjnych. Go­
ście zapoznali się również z tra­
dycjami rewolucyjnymi zakła­
dów pracy z terenu Śródmieścia
i z zainteresowaniem wysłu­
chali informacji o walkach ro­
botników w okresie między­
wojennym.

Wyjeżdżającą na dalsze roz­
mowy do Warszawy delegacją
Zarządu Krajowego DKP z He­
sji pożegnali: I sekretarz KW
PZPR J. Klasa i sekretarz A.

Czyż.

Wczoraj w hali „Wisły” roz­
poczęły się mecze grupy B pił­
ki siatkowej kobiet, z udziałem

„Legii” Warszawa, „Startu"
Gdynia, „Płomienia” Milowice i

„Wisły” Kraków’. Turniej roz­
grywany jest systemem każdy
z każdym a dwie pierwsze dru­
żyny pozostają w ekstraklasie
siatkówki.

Spotkanie pomiędzy „Płomie­
niem” Milowice i „Legią” War­
szawa zakończyło się — po nie­
ciekawej grze — zwycięstwem
siatkarek z Milowic 3:0 (15:11,
15:4, 15:7). Niewątpliwie pew­
nym zaskoczeniem była bardzo
słaba postawa zawodniczek

„Legii”, które nie potrafiły na­
wiązać równorzędnej walki ze

swoimi przeciwniczkami. W

zwycięskiej drużynie wyróżnia­
ła się Halabura grająca z nr 2
na pozycji rozgrywającej.

W drugiej parze spotkały się

zawodniczki „Białej Gwiazdy’*
i „Startu” Gdynia. Ten mecz

stał już na wyższym poziomie,
a gra była bardziej wyrówna­
na i zacięta. Szczególnie przez
pierwsze trzy sety. W tym cza­
sie bardzo podobały się „wiś-
laczki” — Mioduszewska, So­
bańska i Zając. Trochę słabiej,
szczególnie w obronie, wypadła
Porzec. Czwarty set był już po­
pisem siatkarek „Białej Gwiaz­
dy”, tak że przy stanie 13:0 dla

„Wisły” trener wprowadził do

gry zawodniczki rezerwowe.

Ostateczny wynik meczu — 3:1
dla „Wisły” (15:11, 9:15, 15:9 i

15:4). Dziś o godz. 14-ej dalszy
ciąg turnieju, (ryg)

TABELA:

5. Płomień Milow. 11:7 35—27
6. Wisła Kraków 7:11 33—37
7. Legia War. 6:12 24—41
8. Start Gdynia 0:18 7—54

NRD nawiązała
stosunki dyplomatyczne

z Francją i W. Brytanią
Rządy NRD i Francji podjęły

decyzje o nawiązaniu stosunków

dyplomatycznych na szczeblu
ambasad.

W Tokio podano oficjalnie do
wiadomości, iż przedstawiciele
Japonii i NRD rozpoczną wkrót­
ce, w Moskwie rozmowy w spra­
wie nawiązania stosunków dy­
plomatycznych.

Równocześnie rządy NRD i

Wielkiej Brytanii postanowiły z

dniem 9 bm. nawiązać stosunki

dyplomatyczne na szczeblu am­
basadorów.

Chcemy pomagać
w rozwoju Sądecczyzny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wychodzi podjęty eksperyment
społeczny w sferze kultury.

Mówiąc o tych wszystkich za­
daniach, jakie czekają instan­
cję partyjną i całe społeczeń­
stwo regionu — I sekretarz KP
PZPR Tomasz Ciągło — wyra­
ził nadzieję, że również i my,
dziennikarze pisma partyjnego
będziemy towarzyszyć w tym
dziele przeobrażeń ziemi sądec­
kiej. Członkowie Egzekutywy
wiele mówili o tym, czego o-

czekują od „Gazety” i niedo­
syt jakich problemów odczuwa­
ją na lamach naszego pisma.

Pokłosie wczorajsze, owoc­
nej dla obu stron dyskusji
znajdzie na pewno swoje od­
bicie w publikacjach podejmo­
wanych na łamach naszej „Ga­
zety”. (jot-ka)

Posiedzenie Komisji Propagandy WK FJN

Młodzież w 200 rocznicę
Komisji Edukacji Narodowej

(Inf. wl.) Wczorajsze posiedze­
nie Komisji Propagandy Woj.
Komitetu FJN w Krakowie po­
święcone było kierunkom pra­
cy polityczno-propagandowej i

ideowo-wychowawczej w środo­
wisku młodzieży niezrzeszonej
oraz programowi obchodów 200-
lecia powstania Komisji Eduka­
cji Narodowej — w środowisku

młodzieży szkolnej.
Ocena przedstawiona przez

Woj. Komitet Współpracy Or­
ganizacji Młodzieżowych doty­
czyła konieczności skoordynowa­
nia pracy wychowawczej, by
program jej ogarnął całą mło­
dzież. W dalszym ciągu istnieje
potrzeba wykorzystania wszel­
kich form wypoczynku, zaba­

wy, imprez rozrywkowych dla

realizacji istotnych celów wy­
chowawczych naszej współcze­
sności.

W drugiej części posiedzenia
Komisji Propagandy WK FJN

przyjęto do wiadomości, że w

czerwcu br. zorganizowany zo­
stanie zlot młodzieży naszego
regionu w X Liceum im. Ko­
misji Edukacji Narodowej w

Krakowie. Odbędą się 'też od­
czyty i spotkania z naukowca­
mi, a w październiku br. w Pa­
łacu Młodzieży w Tarnowie se­
sja popularno-naukowa dla ucz­
niów szkół średnich i zawodo­
wych na temat reform KEN i

współczesnej reformy oświaty
w PRL. (J)

Groźny pożar we francuskiej szkole

Kalejdoskop sportowy
RADZIECCY

WATERPOLISCI

ZWYCIĘŻAJĄ W USA

W Kalifornii przebywa re­
prezentacja ZSRR w piłce
wodnej (złoty medalista O-

limpiady w Monachium),
która rozegra tam kilka me­
czów z

wszym
wodni

Long
USA 6:5.

drużyną USA. W pier-
spotkaniu piłkarze

ZSRR pokonali w

Beach reprezentację

„ZŁOTA RAKIETA 72”
DLA SMITHA

W Nowym Jorku ogłoszono
rezultaty dorocznego plebis­
cytu przeprowadzanego
wśród dziennikarzy na naj­
lepszego tenisistę świata w

1972 r. Już po raz drugi z

rzędu „Złotą Rakietę” przy­
znano Amerykaninowi Sta­
nowi Smithowi.

Oprócz trofeum Smithowi

wręczono nagrodę 7,5 tys. do­
larów.

da, który startuje na „Por­
sche” z pilotem Ryszardem
Zyszkowskim Najgroźniejszą
konkurencję dla polskiej za­
łogi stanowią Pinto, Munari i
Barbasio na włoskich „lan­
ciach” i „fiatach”.

W trakcie trzydniowej im­
prezy kierowcy pokonają
1100-kilometrową trasę, na

której znajduje się 18 odcin­
ków specjalnych o łącznej
długości 350 km.

NA MAPIE POGODY:

kłady wyżowe obejmują ob­
szar południowej Europy.
Reszta kontynentu jest w za­
sięgu niżów z ośrodkami nad

Skandynawią i zachodnią Is­
landią.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Rano lokalne zamglenia. W

ciągu dnia duże zachmurze­
nie, okresami umiarkowane,
w ciągu dnia możliwe miej­
scami opady deszczu. Tempe­
raturawdzień4do7st., w

nocy 3 do 1 st. w rejonach
podgórskich —1do—3st.
Wiatr umiarkowany, w gó­
rach jednak silny z kierun­
ków zachodnich.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: najcieplej było
wczoraj o godz. 13 w Nowym
Sączu 8 st. Kraków i Tarnów
miał o 1 st. mniej, w Zako­
panem było 5 a na Kaspro­
wym Wierchu —2 st. Najniż­
szą temperaturę ze stolic eu­
ropejskich miały Helsinki —2
i Moskwa +1. Najwyższą
temperaturę meldowały: Liz­
bona 12, Rzym 13, Belgrad 14,
Ateny 16 st.

NASZ KOMENTARZ: skąd
taka ciepła aura? Od kilku
dni panuje u nas ciepłe i

wilgotne powietrze, które na­
pływa z południowego zacho­
du od Atlantyku. Podobnie

kształtuje się sytuacja na ro­
zległym obszarze Europy na

południe od nas i na zacho­
dzie. <orl)

BIOMET INFORMUJE: dziś
sytuacja biometeorologićzna
niekorzystnie szczególnie za­
znaczy się u osób z dolegli­
wościami układu oddechowe­
go.

WARUNKI DROGOWE: w

rejonach przelotnych opadów
drogi śliskie, widzialność do­
bra.

(s) Oto tragiczny bilans ostat­
nich 24 godzin na świecie:

© W dwa dni po dramatycz­
nym pożarze, który zniszczył
jedno z liceów paryskich i spo­
wodował śmierć 20 osób, inna
francuska szkoła padła pastwą
ognia. Pożar wybuchł w szkole
w Saint Saulve, Szybka akcja
ratunkowa pozwoliła na natych­
miastową ewakuację 700 ucz­
niów.

© W piątek nastąpiła gwał­
towna eksplozja gazu przy ro­
botach ziemnych prowadzonych
w Genewie w pobliżu Pałacu
Narodów. W wyniku eksplozji

jeden robotnik został zabity a 7
odniosło rany.

• Japoński wulkan Asama,
położony w odległości 120 km na

północny zachód od Tokio wzno­
wił działalność. Słup dymu
wzniósł się na wysokość 1500
metrów. Popiół i kamienie spa­

dły na pobliskie miasteczko.

© Piątek był kolejnym, 17
dniem działalności wulkanu

Helgafell na islandzkiej wyspie
Heimaey. Wyrzuca on nieustan­
nie potoki lawy, która dotarła

już na odległość 50 metrów od

pierwszych domów miasta Ve-

stmannaejyar.

Ważna decyzja

Powstaną przedsiębiorstwa
budownictwa rolniczego

Podczas narady w Prez. WRN
z udziałem wiceministra rolni­
ctwa M. Soleckiego i sekreta­
rza KW PZPR, M. Smugi, pod­
jęto decyzję w sprawie powoła­
nia w woj. krakowskim 4 przed­
siębiorstw budownictwa rolni­
czego — w Miechowie, Dąbro­
wie Tarnowskiej, Limanowej i

Suchej. Przedsiębiorstwa te za­
bezpieczą moc przerobową dla

potrzeb wsi 1 instytucji branżo­
wych pracujących na rzecz rol­
nictwa. Ma to ważne znaczenie
dla województwa, gdyż wzra­
stająca moc przerobowa dla bu­
downictwa wiejskiego gwaran­
tuje szybszy postęp w zakresie

infrastruktury wiejskiej oraz w

rozwoju produkcji rolnej. (Iw)

Od początku stycznia „Głos
Pracy" wychodzi w nowej szacie.

Magazyn „Głosu Pracy" posze­
rzył swoją treść o problemy spo­
łeczne, sprawy rodziny, mło­
dzieży, poradnictwo wychowaw­
cze, lekarskie, prawnicze, infor­
muje, uczy, daje rozrywkę.

W środowym 8-stronicowym
numerze pisma ukazuje się m.

in. duża porcja interesujących
listóio w rubryce „Głos Czytelni­
ków".

„GŁOS PRACY"
w nowej szacie

„Głos Pracy” w cyklu „Nasz
komentarz" wyraża także opinie
na temat najważniejszych spraw
współczesności.

Jednocześnie wszyscy Czytel­
nicy i Prenumeratorzy w całym
kraju, otrzymają bardziej aktu­
alne, terenowe wydanie B.

S. ZASADA STARTUJE
W HISZPANII

W nocy, z piątku na sobotę,
rozpoczął się rajd hiszpański
„Costa Brava” — jedna z e-

liminacji mistrzostw Europy
kierowców. Wśród 65 zaióg
znajduje się Sobiesław Zasa­

MISTRZOSTWA EUROPY
W ŁYŻWIARSTWIE

FIGUROWYM

W czwartym dniu Mis­
trzostw Europy w łyżwiar­
stwie figurowym na stadio­
nie lodowym w Kolonii, za­
prezentowały się solistki w

skróconym programie obo­
wiązkowym i pary taneczne

w jeżdzie dowolnej. Po
dwóch dniach, na czoło wy­
sunęła się reprezentantka W

Brytanii — Jean Scott, wy­
przedzając dotychczasową li­
derkę — Szwajcarkę Karin
Iten oraz zwyciężczynię skró­
conej jazdy Christine Errath
(NRD).'

Reprezentantka Polski —

Urszula Zielińska pojechała
słabo, zajmując przedostatnią
22 pozycję. Po dwóch dniach

utrzymała jednał 18 miejsce.

c
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Na „Kopernikowskim szlaku"

IF br. ponad milion turystów
odwiedzi gród Kopernika

Już za kilka dni na uroczy­
stości jubileuszowe z okazji
500 rocznicy urodzin M. Ko­
pernika zjadą do Torunia de­
legacje z kraju i zagranicy,
liczne rzesze turystów. Ale
„Rok Kopernikowski” trwa

cały rok, toteż należy spodzie­
wać się zwiększonej fali tu­
rystów Gospodarze miasta
obliczają, że w bieżącym ro­
ku Toruń gościć będzie ponad
milion turystów, w tym ok.
100 tys. z zagranicy.

Co oferuje gościom gród
Kopernika? Przede wszystkim
znacznie poprawiła się baza
hotelowa W ostatnim czasie
przeprowadzono modernizację
dwóch, hoteli „Pod Orłem” i
„Pod Trzema Koronami” oraz
oddano do użytku dwa orbi.-
.'.owskie hotele „Kosmos” i
„Helios” (o 325 łóżkach). Roz­
poczęto budowę dwóch cam­
pingów 1 kategorii (na 600

(Obsługa własna)

miejsc), które — jak zapew­
niają gospodarze — powinny
zostać otwarte przed letnim
sezonem turystycznym. Doli­
czając do tego ok. 300 kwater
prywatnych — Toruń stawia
do dyspozycji gości ok. 1,5 ty­
siąca miejsc noclegowych. Li-,
cząc się ze wzmożonym ru­
chem w lecie, gospodarze
przewidują przekształcenie na

schroniska młodzieżowe szkol­
nych ośrodków.

,W ostatnich latach zwięk­
szyła się też sieć placówek ga­
stronomicznych. Na ten rok
planuje się uruchomienie do­
datkowo 600 miejsc konsump­
cyjnych. Atrakcją Torunia
mają być lokale folklorystycz­
ne. Obok istniejącej już ka­
wiarni „Pod modrym . fartu­
chem” winiarni „Zamkowa”,
czy restauracji „Pod kotwicą”,

otwarta zostanie po kapital­
nym remoncie stylowa restau­
racja „Staromiejska”.

Lepsza będzie informacja
turystów, m. in. przy pl. Ra­
packiego uruchomiono wzor­
cowy punkt „IT”. Turystów
oprowadzać będzie po mieście
190 przewodników PTTK.

Z wiadomość dla zmotoryzo­
wanych — przy ul Nadbrzeż­
nej oddany został do użytku
duży parking, przy ul. Byd­
goskiej — stacja paliwowa
CPN, a przy szosie bydgo­
skiej — nowoczesna stacja ob­
sługi samochodów.

Sądząc z zapowiedzi, Toruń
jest dobrze przygotowany na

przyjęcie turystów. A jak
przygotowane są inne miej­
scowości na „Kopernikowskim
szlaku”? Na pytania te odpo­
wiem w kolejnych korespon­
dencjach. (ans)

Pożegnanie
Jerzego Steinhaufa

nsssmaa

Zimowe Igrzyska Szkół
235 dziewcząt i chłopców roz­

poczęło boje w pierwszych
konkurencjach IV Zimowych
Igrzysk Młodzieży Szkół Cen­
tralnego Związku Spółdzielczo­
ści Pracy rozgrywanych w Za­
kopanem.

Na stadionie u stóp Krokwi w

„wiosennych .warunkach” prze­
prowadzono narciarskie biegi
rozstawne.

Wyniki sztafet: dziewczęta
3X800 m — 1. Zespół Szkół Za­
wodowych Zakopane — 13,07, 2.
Technikum Tkackie Zakopane —

15,11, 3. Zespół Szkół Zawodo­
wych Nowy Targ — 17,11.

Chłopcy 3X1500 m — 1 . Ze­
spół Szkół Zawodowych Nowy
Targ — 24,35, 2. Zespół Szkół

Zawodowych Siedlce — 26,42, 3
Technikum Budowlane Iława —

26,58.

Mistrzostwa okręgu
w pływaniu

Wczoraj na pływalni GTS
Wisła rozpoczęły się mistrzo­
stwa okręgu krakowskiego w

pływaniu. Plonem pierwszego
dnia zawodów są trzy nowe re­
kordy okręgu. autorami któ­
rych są: Gurgul (Wisła), która

przepłynęła 200 m dow. w 2.26,3,
Skolarczyk (Unia Tarnów'), któ­
ra uzyskała wynik 6.01,4 na

400 m żm. i Woźniak (Korona),
który dystans 400 m zm. poko­
nał w 5.17,0.

II liga hokeja
Dziś (10 bm.) i jutro (11 bm.)

na sztucznym lodowisku przy ul.

Siedleckiego odbędą się mecze

hokejowe o mistrzostwo II ligi
SKS Cracovia — KS Polonia.

Początek spotkań w oba dni o

godz. 18.

W kilku wierszach

Wczoraj odbyły się na cmen­
tarzu Rakowickim uroczystości
poświęcone zmarłemu redak­
torowi „Dziennika Polskiego”,
Jerzemu Steinhaufowi. • Wo­
kół trumny zę zwłokami, u-

stawionej w domu pogrzebo­
wym, zaciągnęli wartę dzienni­
karze, pracownicy wydawnictw,
organizacji społecznych. Obecni

byli przedstawiciele Huty im.

Lenina, ZBoWiD, wyższych u-

czelni, PPB HiL, LOK, LOP,
setki czytelników — mieszkań­
ców Krakowa i województwa
krakowskiego. Gdy ucichły
dźwięki marsza żałobnego, wy­
konanego przez orkiestrę wojsk
spadochronowych — nad trum­
ną przemówił redaktor naczel­
ny „Dziennika Polskiego” Ma­
rian Kaniewski. Podkreślił on

troskę, serdeczne człowieczeń­
stwo Zmarłego, który z wiel­
kim zaangażowaniem walczył
w swej publicystyce o dobro

społeczne. Paweł Dubiel żegna­
jąc Zmarłego w imieniu kra­
kowskiego oddziału SDP mówił
o dobrym dziennikarzu, prawym
człowieku, gorącym patriocie.
Andrzej Gesing przemawiając
w imieniu RN m. Krakowa pod­
kreślił zasługi Jerzego Steihaufa

poniesione dla grodu podwawel­
skiego. Trębacz z wieży Mariac­
kiej pożegnał naszego Kolegę
wiekowym hejnałem.

Trumnę sprzed domu pogrze­
bowego przeniesiono do samo­
chodu, którym Jerzy Steinhauf

wyruszył w ostatnią swą drogę
— na cmentarz nowosądecki.

S W ćwierćfinałowym me­
czu Pucharu Europy w koszy­
kówce kobiet Sparta Praga po­
konała u siebie SC Pernik (Buł­
garia) 57:42 (34:26).

■ W ćwierćfinałowym meczu

Pucharu. Europy koszykarze
Maccabi Tel Awiw przegrali u

siebie z Realem Madryt 87:88

(41:43).
B Koszykarze Slavii Praga

pokonali w stolicy CSRS w

ćwierćfinałowym meczu Pucha­
ru Europy bukareszteński ze­
spół Dinamo 99:83 (55:33).

B W meczu ćwierćfinało­
wym o Puchar Europy w ko­
szykówce kobiet francuski ze­
spół Clermont, Uniyersite Klub

pokonał Vozdovac Belgrad
101:64 (45:29).

H W ćwierćfinałowym spot­
kaniu Pucharu Zdobywców Pu­
charów w koszykówce kobiet

Spartak Leningrad wygrał z

MIK Budapeszt 81:49 (41:22).

B Łyżwiarze Holandii poko- ■
nali w Kongsbergu Norwegię
314:230 pkt.

B Ponad 13 tys. widzów ob­
serwowało w Goeteborgu zwy­
cięstwo hokeistów Szwecji nad
Finami 5:1 (2:0. 3:1, 0:0).

B W rewanżowym, międzyna­
rodowym meczu piłki ręcznej
mężczyzn Śląsk Wrocław zremi­
sował z Vorwaerts Frankfurt

(NRD) 17:17 (7:8).

Z OSTATNIEJ CHWILI

NRF - POLSKA 8:12

W międzypaństwowym meczu

bokserskim NRF — Polska roze­
granym w Muenster zwycięstwo
odnieśli bokserzy polscy 8:12.

Punkty dla naszej reprezenta­
cji uzyskali: Błażyński, Zbysze-
wski, Tomczyk, Szczepański, Ko­
złowski i Gortat.
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NA MIARĘ
Tadeusz

Stec

przemysłowego

wszakże tor kolejowy, trzeba więc rozwiązywać niełatwe
sprawy komunikacji miejskiej, nie mówiąc o lokalizowaniu
nowych obiektów mieszkaniowych i handlowych. Miasto
Chrzanów nie ma jednak statusu powiatu i dlatego nie jest
przewidziany dla niego etat architekta miejskiego. Nie przy­
sługuje mu także np. mechaniczna zamiatarka, bo liczy mniej
niż 50 tys. mieszkańców. Z tego samego powodu nie miał

prawa do budowy wysokościowców Tu jednak udało się zła­
mać przepis i w Chrzanowie zacznie się realizować wysokie
budownictwo. Miejmy nadzieję, że nie będzie to jedyny ak­
cent symbolizujący rangę stolicy przemysłowego centrum.
Miasto nie ma wszak hotelu, domu towarowego, porządnego
sklepu meblowego.

P
rozaiczne wydawałoby się czynności na­
prawiania butów czy mycia samochodów

nabrały całkiem nowego wymiaru. Należą
do dziedziny usług, a ta stała się benia-
minkiem naszej gospodarki. Nawet pry­

watni rzemieślnicy, którzy na ogól z usług całkiem
nieźle żyja, lubią traktować swój sposób zarabia­
nia na chleb jak społeczną misję. Trafnie, choć

nieumyślnie dal temu wyraz pewien warszawski

szewc, ozdabiaiac. swój warsztat szyldem: „USŁU­
GI DLA LUDZKOŚCI".

CENTRu
W czasie Powstania Styczniowego w Chrzanowie

działał Komitet Narodowy któremu przewodniczył
burmistrz miasta Jan Oczkowski Za swój patriotyzm
był on więziony w Wiśniczv i w Krakowie.

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

Długo można by o tym mówić, ale tak niestety układały się
losy okręgu chrzanowskiego, że choć od przeszło 500 lat od­
grywa poważną rolę w uprzemysłowieniu ziemi krakow­
skiej, nie dorobił się podstawowych często urządzeń niezbę­
dnych w funkcjonowaniu miast. W konsekwencji powiat
chrzanowski, choć zrobiło się w nim wiele, znalazł się w ob­
liczu katastrofalnego wręcz deficytu wody; nie ma ani je­
dnego hotelu miejskiego, musi zadowalać się maleńkim, po­
nad miarę ciasnym, szpitalem, dysponuje nader skromną
siecią placówek handlowych, usługowych, gastronomicznych.
A komunikacja, a dojazdy do pracy...

Okazało się jednak, że to co poprzednio wydawało się nie­
możliwe do zrobienia, w okresie pogrudniowym jakże często
stało się rzeczą realną i wykonalną. Dziś do mieszkań i za­
kładów przemysłowych płynie już woda z nowych ujęć, uru­
chomionych przy kilku pokopalnianych szybach, a także —

z wybudowanych studni głębinowych, dzięki czemu pobór
wody zwiększył się o 9 m sześć, na minutę. Zrozumiemy le­
piej co oznacza ta cyfra, jeśli powiem, że rozwiązany został

problem zaopatrzenia w wodę w Chrzanowie, Chełmku, Sier­
szy, w rejonie Jeleń—Byczyna. W perspektywie jednakże —

i to wcale nie tak odległej — istnieje konieczność doprowa­
dzenia wody do okręgu chrzanowskiego z rzeki Skawy.

Duże zasługi dla rozwoju Chrzanowa położył ród Li­
gęzów. Jan Ligęza dowodził jedną z chorągwi królew­
skich w bitwie pod Grunwaldem.

Prawa miejskie otrzymał Chrzanów przypu­
szczalnie za czasów Kazimierza Wielkiego (nie ma

na to dowodów), który sprowadził tu górników i
hutników saksońskich oraz ożywił istniejące od
dawna kopalnictwo kruszcowe.

Teraz jednak bardziej niż kiedykolwiek istnieją szanse na

urzeczywistnienie wielu zamierzeń. Minione dwa lata po­
twierdziły bowiem, że jeśli się chce — można, mimo trudno-

Zakłady spółdzielcze
■państwowe czują się nato­
miast bez reszty naszymi
dobroczyńcami Wiadomo
— usługi, obciążone kosz­
tami administracyjnymi,
przynoszą im znacznie
mniejśze zyski niż seryj­
na produkcja, a czasem nie
dają dochodów wcale Nie
jest wprawdzie tajemnicą,
że zakłady uciekają od
prac na zlecenie klientów
z ulicy jak mogą, ale na­
rzucone „odgórnie” plany

zmuszają do zajmowania
się usługami.

W rezultacie usługi trak­
towane są przez większość
zakładów jak powinność o-

bywatelska i działalność fi­
lantropijna Co sprawia, że
świadczenie usług stało
się wielce podobne do wy­
świadczania łaski...

Jako nasi dobroczyńcy
fachowcy od usług czują

nansowuje. Także na ca­
łym świecie usługi robią
karierę: w wysoko rozwi­
niętych krajach utrzymuje
■się z nich około 60 proc,
ludności.

Tajemnica leży w tym,
że nasze zakłady usługowe
są źle zorganizowane i
kiepsko wytw-ażone. O-
gromna adr.saistracja „po­
żera” zyski, które wypra­
cowują ludzie z zakładów.
Klient płaci na przykład
pracownicy spółdzielni po­
rządkowej za 8 godzin
sprzątania prawie 100 zł,
co nie jest sumą małą. Ale
sama pracownica otrzy­
muje z tego tylko 60 zł —

resztę pochłaniają potrze­
by spółdzielni W rezultacie
pracownica uważa, i nie
bez słuszności, że za te 60
zł nie musi się zbytnio fa­
tygować. Przykład ten wy­
jaśnia w dużej mierze, dła-

Urszula Szyperska

Dlaczego:

Obok wagi krakowskiej i olkuskiej znane i używane
było pojęcie: centnar ołowiu wagi chrzanowskiej oraz

centnar wagi trzebińskiej.

Nie kończy się na tym bynajmniej kompleks spraw wod­
nych. Jeszcze w 1970 r. żadne z miast w pow. Chrzanowskim
nie dysponowało oczyszczalnią ścieków. Obecnie jest ich trzy:
w Krzeszowicach, Libiążu (pierwszy etap) i w Sierszy (pierw­
szy etap). Inicjatywa ich budowy uzyskała poważne wspar­
cie finansowe przez kopalnię „Janina” oraz kopalnię i elek­
trownię „Siersza”. W tym roku ruszają prace przy ważnej i

kosztownej inwestycji — grupowej kanalizacji dla rejonu
Chrzanowa i Trzebini. Koszt — 138 min zł. z czego 113 min
zł — to pieniądze miejscowego przemysłu. W przyszłym ro­
ku rozpoczęta zostanie w Chrzanowie budowa grupowej oczy­
szczalni ścieków. Inwestycja równie kosztowna — około 147
min zł.

Od roku 1590 zaczynają osiedlać się w Chrzanowie
Żydzi, tworząc z czasem zupełnie odrębną grupę spo­
łeczną o swoistej kulturze i obyczajach. Opanowali oni
całkowicie w mieście handel i drobny przemysł. W
czasie ostatniej wojny w większości padli ofiarą zbrod­
ni hitlerowskich.

ści, zrobić bardzo dużo. Owo przyspieszenie przyniosło także

imponujące rezultaty w dziedzinie produkcji.. . W ciągu mi­
nionych dwóch lat wzrosła ona w powiecie, w porównaniu z

rokiem 1970, o 18,1 proc., czyli o ponad 2 mld zł. Do „ban­
ku 20 miliardów" przekazanych zostało 260 min zł.

Dlaczego tyle o wodzie? Bez niej należałoby ograniczyć
dalszy rozwój przemysłu, musiałaby stanąć budowa mieszkań
w Chrzanowie. Tymczasem 33-tysięczne dziś miasto za lat
kilka
dnak
kacja
dżin,
reszta — w dwóch latach następnych. Środki na te inwestycje
pochodzą w znacznej mierze również z zakładów pracy.

Samo miasto niewiele mogłoby zdziałać ze swoim nader
skromnym, bo 5-milionowym budżetem, jaki przeznaczony
był w ubiegłym roku na potrzeby gospodarki. Porządkowa­
nie, upiększanie miasta oznacza w wielu wypadkach burze­
nie starych tzw. pożydowskich ruder, lecz lokatorzy muszą
przedtem otrzymać inne mieszkania. W ogóle Chrzanów do
roku 1967 nie miał planu zagospodarowania przestrzennego.
Teraz przydałby się tu architekt miejski. Zwłaszcza, że ma o-

no dość złożone problemy urbanistyczne. Miasto przecina

W historii ruchu robotniczego pamiętne są doskona­
le zorganizowane manifestacje i demonstracje w koń­
cu kwietnia i w początkach maja 1936 r. zwane straj­

kiem chrzanowskim.

prawie podwoi liczbę mieszkańców. Równocześnie je­
nie samą wodą człowiek żyje. Drugi rok trwa gazyfi-
miasta. Z gazu korzysta obecnie pierwszy tysiąc ro-

w tym roku otrzymają go dalsze trzy tysiące rodzin.

Niełatwe — ba, trudniejsze — są zadania na rok 1973. Dal­
sza intensyfikacja produkcji wymaga bardziej wnikliwej
analizy organizacji pracy, wykorzystania dnia roboczego,
eksploatacji maszyn i urządzeń. Spore straty czasu w pracy
powstają wskutek nadmiernej absencji.

W czasie okupacji hitlerowskiej Chrzanów został
włączony do Rzeszy, Niemcy zmienili jego nazwę na

Krenau.

Zgodzić się natomiast trzeba z jednym. Przemysł w okrę­
gu chrzanowskim w wielu wypadkach jest przestarzały, wy­
maga więc szybkiej rekonstrukcji i modernizacji. W ostat­
nich dwóch latach wprowadzono już szereg nowych rozwią­
zań technologicznych i konstrukcyjnych, lecz uważać to na­
leży dopiero za początek Szczególnie dużo w zakresie mo­
dernizacji ma do zrobienia chrzanowski „Fablok”. Dalsze no­
woczesne rozwiązania zarówno krajowe jak i licencyjne —

oto wyznaczniki dalszego, przyspieszonego postępu.

Prowadząc tzw. „akcje słupowe” chrzanowskie od­
działy AL wysadziły lub ścięły ok. 140 masztów linii

wysokiego napięcia. Chrzanowski okręg AL nr 4 wy­
konał ponadto 200 innych akcji przeciwko okupantowi.
Wspomnieć się godzi o udziale w ruchu oporu obecnego
posła ziemi chrzanowskiej Franciszka Szlachcica. I o

tym, że ta piękna, patriotyczna karta historii tej ziemi
utrwalona została w książce Stanisława Wałacha „Par­
tyzanckie noce”.

Nadchodzi pora decyzji i rozstrzygnięć w tych sprawach
również z innego powodu. Nakłady przeznaczone na rozwój
przemysłu w okręgu chrzanowskim w 80 procentach przewi­
dziane są na inwestycje, a tylko w 20 proc. — na rekonstruk­
cję i modernizację. Czy słuszne są owe proporcje — stawia
się tu pytanie, skoro nowe inwestycje wymagają dodatko­
wych rąk, gdy w powiecie chrzanowskim odczuwa się coraz

■dotkliwszy deficyt siły roboczej. Czy nie lepiej zatem — ro­
zumuje się — uzyskiwać dalszy przyrost produkcji poprzez
intensyfikację przy pomocy wydajniejszych maszyn i urzą­
dzeń? Wiąże się z tym kolejny, choć nie mniej ważny dyle­
mat. Produkcja w okręgu chrzanowskim w przeważającej
mierze ma charakter surowcowy. Należałoby się przeto zasta­
nowić nad jej uszlachetnianiem, pod każdym względem bo­
wiem opłacają się lepiej wyroby bardziej pracochłonne.

Jest to tylko część problemów, które będą przedmio­
tem obrad powiatowej konferencji partyjnej.

się zwolnieni z obowiązku
troszczenia się o takie dro­
biazgi jak dobra jakość
wykonywanych prac, prze­
strzeganie terminów czy
uprzejmość wobec klienta.
Darowanemu koniowi nie
zagląda się podobno w zę­
by.

JUŻ
SAME regulami­

ny zakładów usługo­
wych są lekturą po­
uczającą. Mocno zo­
stały w nich obwa­
rowane prawa zakła­

dów i... obowiązki klien­
tów Życie potwierdza, to

dziesiątkami przykładów:
pralnia każę sobie płacić
za nieodebranie w termi­
nie garderoby, jeśli jednak
sama nie dotrzyma termi­
nu — a usługa nie jest
ekspresowa — klient nie
usłyszy nawet słowa prze­
praszam, choćby wydeptał
do zakładu ścieżkę...

Fachowcy od usług nie
lubią podejmować wobec
nas zobowiązań i najchęt­
niej świadczą nam swoje
dobrodziejstwa bez gwa­
rancji. Na własne ryzyko
korzystamy na przykład
z usług farbiarni; jeśli ko­
lor „nie wyjdzie”, będzie­
my sobie winni sami.

Tymczasem praktyka u-

czy, że usługi, wcale nie
muszą być działalnością fi­
lantropijną Prywatni rze­
mieślnicy żyją z prac dla
klientów i najczęściej się
nie skarżą, chociaż nikt
ich warsztatów nie dofi-

czego usługi świadczone są
u nas jak z łaski.

ASZE ZAKŁADY

usługowe są też
z

'

zasady przesta­
rzałe, np. „wypo­
sażenie technicz­
ne" zakładu kra­

wieckiego składa się na

ogół z'maszyn do szycia,
topornych nożyc i żelazek.
Trudno usługom w takich
warunkach konkurować z

przemysłem A przecież re­
cepty na zapewnienie za­
kładom rentowności są zna­
ne i sprawdzone' na świe­
cie robią karierę „fabryki
usług", wyposażone w no­
woczesne maszyny, zatrud­
niające duże, pracujące na

zmiany zespoły. Wzorców
nie trzeba zatem szukać,
wystarczy zatroszczyć się o

to, żeby je wprowadzić.
Można oczywiście ubole­

wać, że nasze zakłady u-

sługowe nie robią kokosów
na swojej pracy Tylko że
— jak powiadał. Kipling —

jest to całkiem inna histo­
ria, która klientów wcale
nie musi interesować.

Nas obchodzi to, abyśmy
za nasze pieniądze mieli
usługi wykonane dobrze i
w terminie Chociaż bo­
wiem fachowcy od usług
uważają się za filantro­
pów, żaden zakład nie pra­
cuje dla nas darmo, a w

powszechnym, odczuciu pła­
cimy za niektóre usługi
dosyć słono.

D
obiegała dwunasta godzina dyżuru
T. Figusa, kiedy w centrali GOPR
zaterkotał telefon. Ratownik Zbigniew
Skoczylas meldował z Morskiego O-
ka: „W ścianie na Tomkowych Igłach

utknęło dwóch młodych taterników' Wyszli ze

schroniska rano, mieli wrócić w godzinach po­
południowych. Kiedy zapadł zmrok i zoriento­
wano się, że taterników jeszcze nie ma, kole­
dzy ruszyli na poszukiwanie. W rejonie Tomko­
wych Igieł usłyszeli „wołanie na pomoc.
Potrzebna pomoc ratowników ze sprzętem".
Była godzina 19.25...

T. Figus zawiadamia o wypadku naczelnika Mi­
chała Jagiełłę. Telefonuje do ratowników. Za kilka
ininut są na miejscu. Pobranie sprzętu — a jest tego
ładnych kilkadziesiąt kilogramów — i o godz. 20.30
„gaziki” ruszają spod Krupówek biorąc kurs na

Morskie Oko Kierownictwo wyprawy obejmuje Jó­
zef Uznański

Schronisko w Morskim Oku. Ostatnie rozmowy z

ratownikami, którzy zawiadomili o wypadku. Ru­
szają w góry, Kilkanaście stopni poniżej zera. Śnie­
gu — jak na zimową porę — bardzo mało, za to —

piekielnie ślisko W ciemnościach migają tylko świa­
tełka latarek Dochodzą do Buli pod Rysami. Teraz

zaczyna się najgorszy odcinek — trzeba przetrawer­
sować 300-metrową, zlodowaciałą ścianę. Mają je­
dnak ułatwione zadanie, gdyż grupa taterników i
GOPR-owców z Morskiego założyła już wcześniej na

całym odcinku liny poręczowe. Zyskali co najmniej
3 godziny, a na jaką wagę będzie owe 180 minut —

okaże się później. Ratownicy z Morskiego Oka po­
magają w transporcie sprzętu. Gdzieś 30—40 m pod
szczytem Tomkowych Igieł na półce skalnej zakła­
dają stanowisko

Z trudem mieści się tu 8 ratowników, a trzeba je­
szcze zamontować sprzęt. W połowie 400-metrowej
pionowej ściany tkwią dwaj taternicy. Stanowisko po­
winno być jak najniżej ściany, jak najbliżej uwięzio­
nych, przy opuszczaniu na linie i wyciąganiu do góry
liczy się bowiem każdy metr. Niżej jednak nie da się
już zejść. Pionowa ściana jest nieprzystępna. Nigdzie
żadnego występu na założenie stanowiska.

Z dołu dochodzi słabe wołanie o pomoc. Co robić
— czekać z akcją do rana, czy podjąć próbę prze­
prowadzenia jej w nocy? Zjazd na odległość 150—
200 m w takich ciemnościach — to wielkie ryzyko.

Wszystko zależy od tego w jakim stanie są uwięzie­
ni taternicy — zdołają ewentualnie przetrzymać
noc. Jeśli nie — wówczas trzeba działać natych­
miast.

Po linie opuszcza się
M. Jagiełło. Jest 80 m nad taternikami. Nawią­

zuje z nimi kontakt. Jeden z taterników traci siły,
słabnie. Słyszy głos kolegi: „Mój partner traci

przytomność”. Nie ma na co czekać! W dodatku po­
goda psuje się, zrywa się zimny, lodowaty wiatr.
Wyrywa bryły śniegu, bije pyłem. To zadecydowało
— akcja prowadzona będzie nocą. M. Jagiełło zosta-

je na stanowisku. Trzeba tym zmarzniętym chłop­
com dodawać otuchy, rozmawiać z nimi. („Ochry­
płem od tej gadaniny” — powie potem reporterowi
M. Jagiełło).

Padają komendy. Ratownicy montują kolejno: wy­
ciągarkę, blok hamujący i tzw. żabkę zaczepową.
Sprzęt, który potrzebny jest do opuszczenia ratownika
i wyciągnięcia go wraz z poszkodowanymi. Każda część
musi być dokładnie zabezpieczona, przywiązana liną.
Nie można sobie pozwolić na żadne niedopatrzenie. Le­
cą minuty. Pokazuje się Księżyc, ale jak na złość o-

świetla tylko przeciwległą ścianę Mięguszowieckiego.
Godz. 3.20. Do taterników zjeżdża Maciej Gąsienica.

Ich los w jego rękach i nogach. Od jego sprytu, pomy­
słowości zależy, czy zdoła dotrzeć do uwięzionych. „My
na górze — mówi J. Uznański — niewiele możemy już
pomóc”.

Miałem ułatwione zadanie
— wspomina Maciej Gąsienica — bo pode mną był

M. Jagiełło i odpowiednio nakierował mnie. Jak się
z nim rozstawałem, zobaczyłem błysk latarki idealnie

pod sobą. Zorientowałem się, że jeden z taterników

jest wyżej od drugiego o jakieś 30—40 metrów, a ten

drugi nieco w bok w lewo. Musiałem najpierw doje­
chać do pierwszego. Nie miałem gdzie zaczepić linki,
zrobiłem to dopiero tuż przy nim. Wbiłem hak do

ściany, przywiązałem chłopaka, założyłem „dupospor-
ki" (tak ratownicy nazywają pasy udowe), żeby nie

spadł. Chłopak cały dygotał z zimna, stał tu około
dziesięciu godzin, był tylko w sweterku, bez rękawi­
czek. Kiedy znalazłem się przy nim i zabezpieczyłem
go, poczuł się raźniej. Pytam go, czy potrafi pójść ze

mną do góry. „Jeśli dostanę asekurację, to spróbuję".
Teraz trzeba było dojść do drugiego. Ponieważ był

z boku, musiałem trawersować ścianę. W pewnym mo­
mencie linka zaczepiła się na tym pierwszym i musia­
łem iść bardzo ostrożnie, żeby go nie ściągnąć. Szczę­
śliwie dotarłem do drugiego, znowu wbiłem hak i za­
bezpieczyłem chłopaka. Teraz nastąpił najbardziej

dramatyczny moment.

Bo żeby można było wystartować z powrotem do gó­
ry, linka musi być naprężona. Poprosiłem górne sta­
nowisko (za pomocą radiotelefonu) żeby mnie podcią­
gnęli, ale wyglądało to tak, że musiałem iść trawer­
sem, bo tak mnie linka prowadziła. Inaczej bym spadł.
Uszedłem ze sześć metrów do góry i widzę, że facet
nie jest pode mną, ale z boku. Wołam do niego —

„musisz traicersować du mnie i razem powolutku pój­
dziemy". Słyszę krzyk, facet pojechał po ścianie, spadł
mu hełm, czekam. Nic mu się nie stało, bo był do­
brze ubezpieczony liną. Spadł — bo był skostniały z

zimna. Potem spokojnie podeszliśmy do góry, dotarliś­
my do kolegi i we trójkę zaczęliśmy się wspinać. Je­
szcze musieliśmy pokonać bardzo niebezpieczną prze­
wieszkę. Po drodze dołączył do nas M. Jagiełło i była
gdzieś godzina szósta rano, kiedy dotarliśmy na stano­
wisko.

„Maciej Gąsienica — mówi J. Uznański — zjechał
na odległość ok. 180 m. W tych warunkach, to wy­
czyn nie lada, o ile dobrze pamiętam, to jest to naj­
dłuższy zjazd w historii polskiego ratownictwa w

warunkach nocnych. W dzień W. Wawrytko zjeżdżał
nawet na odległość 230 metrów (w b. trudnej akcji
ratunkowej Pod Chłopkiem), ale to jednak nie to

samo co w nocy. Początkowo myśleliśmy, że trzeba
będzie spuszczać taterników po linie wzdłuż ściany
na sam dół. Pochłonęłoby to jednak dużo więcej
czasu; ponadto opuszczanie na linie z wysokości ok.
460 metrów, nocą, w zupełnych ciemnościach — to

jeszcze bardziej niebezpieczne. Kiedy Maciek zo­
rientował się, że chłopcy mają jeszcze na tyle sił, iż

pomogą przy wyciąganiu ich do góry, zdecydowaliś­
my się na tę ewentualność.”

Niefortunni taternicy
pod opieką ratowników sprowadzeni zostają do

schroniska w Moiskim Oku. Ale dla ratowników to

jeszcze nie koniec akcji. Trzeba zlikwidować porę­
cze linowe; znieść na dół sprzęt. Około godziny 9
docierają do schroniska.

Dopiero teraz można spokojnie napić się herbaty.

P. S. W akcji brało udział 17 ratowników i taterni­
ków. Oto ich nazwiska: J. Uznański, M. Gąsienica, M.

Jagiełło, K. Gąsienica-Byrcyn, J. Gąsienica-Roj, W.

Gąsienica-Roj, M. Gąsienica-Roj, St. Bukowski, Zb.

Skoczylas, J. Mączko, J. Onyszkiewicz, J. Łądzki, A.

Krawczyk, M. Kowalczyk, K. Fedorowicz, A. Skłodow­
ski, W. Łapiński.
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Leszek Polony

BATALI

o tydzień ludność nasze­
go globu zwiększa się o

1,2 miliona osób. W ro­
ku 2000 kulę ziemską
będzie więc zamieszki­

wało 5-6 miliarda ludzi, co o-

znacza konieczność podwojenia,
a nawet potrojenia produkcji
żywności. I jest to całkiem real­
ne. Nasza planeta - przy efek­
tywnym wykorzystaniu wszystkich
zapasów — jest w stanie wykar-
mić takq ilość ludzi.

Białko to najważniejszy składnik
produktów żywnościowych. W wy-
padku gdy organizmowi podaje się
zbyt małą ilość np. tłuszczów, potra­
fi on samoistnie wygospodarować
niezbędną dla siebie ilość substan­
cji iluszczopodobnych z węglowoda­
nów. Białko natomiast jest niezastą­
pione. Szczególne spustoszenie może
toywołać brak białka w młodych or­
ganizmach.

Czy możliwe jest, aby w nadcho­
dzącym trzydziestoleciu potroić pro­
dukcję produktów roślinnych i zwie­
rzęcych? Oczywiście, niemożliwe.
Dlatego też zmuszeni jesteśmy szu­
kać nowych dróg produkcji żywno­
ści bogatej w białko.

BIAŁKO Z... LISCI

yczęni
od wielu lat zajmują

szukaniem dość dziwnych

będziemy

ZA 30 LAT?
turę zdolną do wytwarzania owego
białka. Po prostu wyciska się sok
z liści, po czym podgrzewa się go do
temperatury, w której można uzy­
skać czyste, skawalone białko. War­
tości odżywcze „liściastego skawalo-
nego białka” podobne są do wartości
mączki rybnej. ,

ją stałej powłoki, a więc są dosko­
nale przez organizm trawione. Ba­
dania w tej materii prowadzi się w

wielu krajach świata, w tym również
w ZSRR.

nie tylko
O

w temperaturze 350 stopni obecność tlenu powoduje utlenianie
się węglowodorów i tworzenie się na glinokrzemianach osadu
podobnego do koksu. Minerał przestaje chłonąć. Woda jest
również „adsorbowana” przez zeolit i to bardzo silnie Azot
musiał być więc praktycznie bez tlenu i bez wody.

Jeśli trzeba było dokonywać tak drobiazgowych obliczeń
i analiz, nie obeszło się pewnie bez jakiegoś minikomputera?

~ P° Przystąpieniu do modelowania technologii w większej skali,
niejako odzwierciedlające pracę instalacji i przebieg procesu już
w warunkach przemysłowych, trudności zaczęły narastać lawino­
wo. Chodziło o kontrolę procesu. Jest to technologia bardzo specy­
ficzna, poszczególne jej fazy przebiegają błyskawicznie i ciągle się
zmieniają. Tradycyjna analiza laboratoryjna, przy pomocy wagi,
prażenia itd., trwa kilka czy kilkanaście godzin. Zmuszeni zostaliś­
my do zastosowania nowoczesnych aparatów analitycznych o pracy
ciągłej. Trzeba było sprowadzać je z zagranicy. Informacje, jakie
podawała ta aparatura, musiały być z kolei błyskawicznie prze­
tworzone i podane technologowi prowadzącemu ruch — aby wie­
dział, co się aktualnie dzieje. Musieliśmy więc zakupić minimaszynę
liczącą.

To tylko fragment naszej trzygodzinnej rozmowy. Wiele by
jeszcze można mówić o istocie i rozmiarach całego przedsię­
wzięcia. Dość wspomnieć, iż w ostatnim etapie projektowania
zespół liczył ponad 100 ludzi.

Pierwsze gramy n-parafin
WIZYTÓWKI KRAKOWSKIEJ NAUKI

Przyznam, ie nim odwiedziłem Instytut Technologii
Nafty w Krakowie, nie miałem bladego pojęcia o tym

jak dalece skomplikowanym problemem jest wyproduko­
wanie... sztucznego mydła. Ot takiego na przykład, jak
nasze popularne 1X1.

Jak wiemy,_ chemia wkracza powszechnie do naszego życia
olucjonizuje nawet tak prozaiczne czynności•jakmp-AFańie’

Odczuwa to na własnej skórze każda gospodyni także iw do
słownym sensie tego sformułowania, bowiem chemiczne środki
fednTk '7W0UJą niekiedy bardzo przykre uczulenia. Nie ma
dodnrodukHi°^ V®'’ dr°gI’ ,ponieważ naturalnych surowców
kować d k 3 zwykIeS°. Poczciwego mydła zaczyna nam bra-

nroXZe;^e do.nieda'Yn.a wszystkie owe wspaniałe pieniące się
proszki, spływając do ścieków, a z nimi do rzek i mórz, masowo

zanieczyszczały wodę i groziły w konsekwencji zupełnym za­
mydleniem naszej planety. W NRF i USA w pewnym momencie
„,.„°U,oe zabroni°no lch produkcji. I wtedy okazało się, iż cały
problem sprowadza się do... budowy czy kształtu molekuły w

węglowodorach, które służą do syntezy owych sztucznych my-
e . Muszą to być tzw. węglowodory prostołańcuchowe tzw.

n-parąfmy. Bakterie w rzekach zjadają je bowiem z apetytem
i szybko, natomiast wszelkie odgałęzienia w budowie molekuły
stają im „kością w gardle”.

Przesiewanie molekuł

Trudność jednak w tym, jak wyodrębnić owe węglowodory
z mieszaniny gazów. Otóż sama zasada jest dość prosta. Można
ją porównać z czynnością przesiewania mąki przez sito. I stąd
właśnie nazwa sita molekularnego. Z tym, że sito mole­
kularne nie przypomina niczym kuchennego przetaka. Jest to

po prostu minerał, który posiada właściwość tzw. absorbeji,
a więc pochłaniania czy zatrzymywania gazów lub cieczy.
Efekt przesiewania dokonuje się w mikroświecie molekuł, w

zależności od ich wymiarów, kształtu, budowy. Decydują tu
wielkości rzędu tysięcznych angstrema. Struktura minerału
jest tak drobna, iż może on na przykład pochłonąć jedynie
cząstkę o prostym łańcuchu.

Do otrzymywania n-parafin, potrzebnych w produkcji środ­
ków piorących, ale także białek syntetycznych, służy minerał
o nazwie zeolit. Jest to syntetyczny, krystaliczny glinokrzemian.
Otrzymuje się go przez syntezę hydrotermalną z mieszaniny
szkła wodnego i glinianu sodu. Ową doniosłą pracę badawczą
wykonano w UJ, najstarszej polskiej uczelni. Wapniowa forma
zeolitu, tzw. sito 5a, to już opracowanie Instytutu, który od­
wiedziłem.

Ale od pomysłu do przemysłu — by użyć tego popularnego ostat­
nio hasła — wiedzie droga długa i skomplikowana. Do dzisiaj jesz­
cze produkujemy 1X1 w oparciu o importowane surowce. Prace nad

opanowaniem technologii wytwarzania n-parafin, trwały 6 lat. Ich
owocem jest polski projekt wytwórni n-parafin, który został „za­
pięty na ostatni guzik” w czerwcu ubiegłego roku. Niemały to suk­
ces naszej myśli naukowej i konstrukcyjnej. I chociaż nasi zachod­
ni sąsiedzi, NRD, prowadząc równolegle badania w tej dziedzinie

osiągnęli absolutnie rewelacyjne w światowej skali wyniki, nasz

wysiłek zapewne nie pójdzie na marne. Jesteśmy bogatsi o do­
świadczenie pracy badawczej odpowiadającej w pełni wymogom
nowoczesności. A przy tym o szereg towarzyszących temu główne­
mu problemowi opracowań, z których wiele znajdzie drogę do

praktyki. Nie mówiąc, że są one same w sobie wielkim skokiem
w rozwoju naszej myśli technicznej.

W czym istota owego skoku? Mówią mi o tym w bardzo wy­
czerpujący. sposób naukowcy i konstruktorzy z ITN, którzy
kierowali pracami nad „wydzielaniem n-parafin na sitach mo­
lekularnych”. Są to: inż. Jerzy Chachulski, dr inż. Edward
Peschak, dr Stanisław- Urbańczyk, inż. Karol Macioł, inż. Adam
Krupiński. Jeśli udało mi się, Czytelniku, wprowadzić Cię w

sed:* zagadnienia, ich to wyłącznic zasługa. I jeszcze oczywiś­
cie młodego sekretarza naukowego ITN, Wojciecha Chwaji,
który z imponującą cierpliwością tłumaczył na język dostępny
dla nas, laików, wszystkie pwe fachowe terminy.

Uzupełnijmy ów obraz kilkoma migawkami z Instytutu. O-
glądam najpierw maszynę liczącą firmy WANG w akcji. Mieści
się cała na niewielkim stoliku: miniaturowy pulpit do progra­
mowania, z klawiszami i szybką, w której zapalają się cyferki,
połączony jest z dwiema skrzynkami wielkości walizki oraz

z maszyną do pisania Zapamiętuje cyfry, mnoży, dzieli, loga-
rytmuje, potęguje, pierwiastkuje. Wynik wszystkich działań
wystukuje ną maszynie. W kilka minut wykonuje pracę, która
człowiekowi zajęłaby 2 godziny.

W laboratorium analitycznym oglądam inne z kolei usprawnie­
nie. Tutaj dokonuje się analiz składu chemicznego za pomocą chro­
matografów, ńiewielkieh instrumentów, które w formie wykresów”
informują o zawartości poszczególnych związków w mieszaninie.
Ale ów wykres trzeba wymierzyć i na jego podstawie, w drodze

żmudnych obliczeń, uzyskuje się dopiero dane liczbowe i proporcje.
Co zrobić, jeśli te informacje potrzebne są natychmiast? I na to

wymyślono sposób: specjalne aparaty, tzw. integratory. Bezpośred­
nio sprzężone z analizatorami chromatograficznymi i podłączone do

elektrycznych drukarek, wyrzucają natychmiast żądany wynik.
„Musieliśmy . stworzyć specjalną służbę analityczną — mówi

dr Stanisław Urbańczyk — 15 ludzi bez przerwy, dzień i .noc,
czuwało przy aparatach, zbierało wyniki i przekazywało je w

formie raportów kierującemu ruchem.
Sam proces też wymagał oczywiście automatycznego stero­

wania. I ten problem rozwiązano całkowicie w Instytucie,
konstruując odpowiedni układ elektroniczno-logiczny. Opraco­
wał go inż. Józef Gąsowski. Rozwiązanie to jest już opatento­
wane, wygrało kilka konkursów, było pokazywane na

wach. Oglądam to dzieło: coś w rodzaju niewielkiej
z setką bodaj migających światełek.

I wreszcie ów prototyp „serca wytwórni”, pierwszy jej
Duża, dwupiętrowa bodaj konstrukcja, mieszcząca się
technik. W środku cztery pojemniki w kształcie rur czy raczej
cylindrów: w nich mieści się ów minerał, który zaprowadza
porządek w świecie molekuł, oddziela jedne substancje od dru­
gich. Tu zyskano pierwsze gramy polskich n-parafin.

Gdy moja rozmowa z naukowcami ITN dobiegała już swego fi­
nału, jeden z jej Uczestników powiedział:
cie nie potrafi sobie
do ołówka i papieru,
tastrofa”.

IV tej wypowiedzi
jakie stawia przed nauką współczesna cywilizacja, wymagają no- i

woczesnych, szybkich i efektywnych metod badawczych, sprawnej
organizacji zespołów naukowych. Jak powiedziałem: nie ma od­
wrotu z drogi ku nowoczesności.

wysta-
szafki

model,
w hali

„dziś już nikt w Instytu-
wyobrazić powrotu do dawnych metod pracy,

Gdyby do tego przyszło, nastąpiłaby chyba ka-

zawiera się sens dokonanej pracy. Problemy,

Roman Lityński

i-

Serce wytwórni

„Wydzielanie n-parafin na sitach molekularnych — mówi
dr Stanisław Urbańczyk — to hasło całego przedsięwzięcia.
Inaczej zaś mówiąc: serce wytwórni. By jednak cała wytwórnia
funkcjonowała, by ów podstawowy proces przebiegał odpo­
wiednio, trzeba było opracować 9 zupełnie odrębnych, towarzy­
szących technologii. I to nie jakichś małych i drobnych, lecz
olbrzymich, wielkorafineryjnych procesów. Chodziło o specjal­
ne przygotowanie surowców i materiałów pomocniczych. Np.
o osuszenie gazu do bardzo małych zawartości wody i usunięcie
tlenu z azotu do jednej części na milion, inaczej jednej dziesię-
ciotysięcznej procenta”.

— Dlaczego było to konieczne? — pytam.
— Kiedy przepcha się już przez sito odpowiednią ilość par —

wyjaśnia inż. Chachulski — trzeba wydmuchać wszystko to, co

nie zostało „zaadsorbowane”. Do tego jest potrzebny azot. Ale

yczęni
od wielu łat zajmują się

szukaniem dość dziwnych na

pierwszy rzut oka źródeł uzy­
skania pokarmu. A gdyby tak uzy­
skiwać białko z liści, gałęzi drzew,
wreszcie drożdży i wodorostów, a

nawet niektórych gatunków pleśni?
Niektóre z tych substancji są bardzo
zasobne w białko. Poza tym drożdże
czy też jednokomórkowe glony po-
zciększają swoją objętość biologicz­
ną. w ciągu 6 godzin, podczas gdy
dla uzyskania tej samej objętości w

przypadku takich roślin strączko­
wych, jak fasola czy bób, potrzeba
4 tygodnie, kurze — miesiąc, świni

4 miesiące, bydłu rogatemu — 5

Otrzymywanie białka z liści nie

jest już czystą mrzonką, jak do nie­
dawna uważało wielu uczonych, bo­
wiem nie tylko że pracuje się nad
tym problemem od 25 lat, ale wy­
produkowano już specjalną apara-

TORTY I KOTLETY Z...
WODOROSTÓW

Wodorostami od najdawniejszych
czasów żywią się mieszkańcy
Wysp Hawajskich, Chin, a tak­

że Japonii, gdzie np. niezwykle sma­
czne galaretki, budynie, sałatki, na­
wet torty przygotowuje się właśnie
z wodorostów, które zresztą specjal­
nie uprawia się u wybrzeży Japonii.
Produkowaną tam z czerwonych wo­
dorostów mączkę zmieszaną z tusz­
kami ryb podaje się w postaci ape­
tycznych kotletów w wielu japoń­
skich restauracjach.

W niektórych krajach, w tym rów­
nież w Związku Radzieckim, Czecho­
słowacji i Polsce, przystąpiono do
zakładania sztucznej hodowli glonów
morskich, takich jak chlorella, w

której zawartość białka sięga 50 pro­
cent. Z badań przeproicadzonych w

instytutach naukowych w Japonii,
USA i Holandii wynika niezbicie, że
białko można otrzymywać z wodo­
rostów na skalę przemysłową.

Na Ukrainie i w Azji Środkowej
glony wykorzystuje się obecnie
karmę dla zwierząt domowych,
dowodniono jednakże, że jeśli
mąki, z której ma się następnie
piec pieczywo, doda
glonów, to

i zapachu,
białko.

Niemniej
widzenia człowieka są również glony
zielono-niebieskie, które nie posiada-

DROŻDŻE Z NAFTY

Roczna
światowa produkcja droż­

dży, w tym przeznaczonych także
na karmę dla zwierząt, wynosi

250 tysięcy ton, z czego tylko 10 pro­
cent wykorzystywane jest dla po­
trzeb człowieka, m. in. jako skład­
nik lekarstw. Zainteresowanie prze­
mysłową produkcją drożdży zwiększa,
się z roku na rok. Ostatnio uczeni
dowiedli, że drożdże można wy­
twarzać z odrzutów produktów naf­
towych. Koszt produkcji tych za­
wierających wiele białka drożdży

jest niezwykle niski.

na

U-
do
u-

się mączki z

chleb, nie tracąc smaku
wzbogacony zostaje w

interesujące z punktu

BAKTERIE W SŁUŻBIE
CZŁOWIEKA

Bakterie dają się hodować ni. in.
na różnych odpadkach, zarówno
w warunkach wiejskich, jak

miejskich. Niedawno odkryto na

przykład, iż pewien gatunek bakterii
hodowanych na parafinie wytwarza
doskonałe dla zwierząt białko. Mięso
tak karmionych żroierząt nabiera
niepotutarzalnego smaku. Mikroorga­
nizmy zdolne są do zamieniania w

białko gazów takich jak: metan, wę­
glowodór, tlen.

Ostrożnie podchodząc do tych wie­
kopomnych odkryć naszego wieku,
uczeni twierdzą z przekonaniem, że
w tej chwili tak spreparowane biał­
ko można podawać zwierzętom, nie­
dalekie zaś są czasy, gdy będzie je
mógł spożywać z' korzyścią dla sie­
bie również i człowiek.

W. FOFANOW
W. KOWALENKOWA
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NAJPIERW przytłumiony szarp
silników, dochodzący jakby spod
ziemi. Po chwili powietrzem
targnął potężny huk i na betono­
wy pas wytoczył się z ukrycia
srebrzysty myśliwiec bombardu­
jący SU-7 . Za nim następny. Z

ukrycia kołują następne dwójki.
Poszły wykonać zadanie bojo­
we...

Jesteśmy świadkami ćwiczeń

jednostki lotniczej,
my zaledwie fragment całości.

Dzisiejsze ćwiczenia są bardzo

ważne, uczestniczy w nich cała

jednostka, każdy żołnierz
ściśle określone zadania.

Mózg ćwiczeń znajduje się

ryczną na całym świecie. Grupa
specjalistów, obserwatorów-me-

teorologów, nanosi na mapy de­
pesze z danymi meteorologicz­
nymi. Nad jedną z map pogody
pracuje kpr. Zbigniew Moczadło.

Powietrze wypełnia ryk silni­
ków maszyn powracających po

wykonaniu zadania bojowego.
Już są na pasie startowym. Ko­
łują. Do samolotów podbiegają

Obserwuje- ludzie z obsługi naziemnej chor.

Jerzego Wiśniewskiego.
Nim pilot opuści samolot, naj­

pierw oddaje dozymetr, ot taki

mały przyrząd przypominający
swym wyglądem długopis. Przy­
rząd ów zanotował precyzyjnie,

, wętyjplUMJi..budyneczku. Dowódr. jaką, dawkę napromieniowania,
ca jednostki ma stąd doskonały otrzymał pilot podczas lotu. Bo-

Henryk Zagańczyk

ma

w

$11-7
wgląd we wszystko, eo się dzieje
na ziemi i w powietrzu. Bez

przerwy pracują radiolokatory i

centrum radiowe. Płyną mel­
dunki z centrów meteo obrony
powietrznej kraju, trzaskają da­
lekopisy. Radiostacje różnych ty­
pów utrzymują stałą łączność.
Dzień i noc czuwają radiotele­
grafiści, odbierając zakodowane

depesze, wysyłają informacje.
Oto st. szer. Andrzej Jaszkie-

wicz, jeden z tych, którzy utrzy­
mują łączność z zewnętrznym
światem. Gdy maszyny wystar­
towały, on — a wraz z nim inni
— z zapartym tchem wsłuchi­
wali się w dalekie odgłosy do­
chodzące z eteru.

Stacja meteo jednostki. Na

stołach mapy pogody nie tylko
z rejonu ćwiczeń. W ich zasięgu
znajduje się cala Polska, Euro­
pa. Bez przerwy pracują urzą­
dzenia rejestrujące sytuację ba-

wiem — według założenia

samoloty w |rakcie lotu przeszły
chmurę radioaktywną. Do akcji
przystępują chemicy. Za chwilę
cała maszyna poddawana jest
gruntownemu „myciu” specjal­
nym roztworem dezaktywacyj­
nym...

Ucichły już dawno silniki sa­
molotów. Opustoszało. Ściemnia
się. Czuwają tylko pary dyżur­
nych pilotów, stacja meteo, ra­
diolokatory. Wolni od służb żoł­
nierze w świetlicy przeglądają
prasę, grają w szachy. Na ścia­
nach żołnierskiego klubu potęż­
nych rozmiarów szlak bojowy
ich jednostki. Ich poprzednicy
zapisali się chlubnie w dziejach
ostatniej wojny.

Zakończyli również pracę szta­
bowcy. Ich werdykt brzmiał:

jednostka wykonała swoje zada-

nie-

i antygenyMumie

:li <

SŁYNNY ANTROPOLOG i podróżnik, Norweg Thor Heyęrdahl,
w obu swych transoceanicznych wyprawach: pierwszej przez
Ocean Spokojny i drugiej — na papirusowej łodzi — Ra przez

południowy Atlantyk, dążył do ustalenia dróg i środków wiel­
kich wędrówek ludów w zamierzchłej przeszłości. Temu same­
mu celowi służą też prowadzone w różnych częściach naszego

globu badania porównawcze odnośnie zabytków, a także technik

nawigacyjnych i budowlanych. Ostatnio zaś techniki rozwinięte
przez chirurgów przy przeprowadzaniu przeszczepów różnych
organów zaczynają służyć antropologom.

Jak wiadomo, ze względu na istnienie tzw. bariery immuno­
logicznej, polegającej na odrzucaniu przez organizm ciała obce­
go, przed transplantacją — np. nerki — bada się zgodność grup
krwi dawcy i biorcy, a także różne inne cechy, przy czym naj­
dalej idące podobieństwo jest najbardziej wskazane dla unik­
nięcia odrzutu. W pierwszym rzędzie dąży się do dopasowania
antygenów, by zapobiec odrzuceniu przeszczepu.

Na tej porównywalności antygenów opiera się nowa technika,
zastosowana w pracach porównawczych antropologów. Pierwszy
antygen odkryto siedem lat temu — i od tego czasu zdołano 30

zidentyfikować. Ustalono, że każdy człowiek ma cztery antygeny
w najrozmaitszych układach. Istnieją więc ważne „profile anty­
genowe”. Pomieszanie ras sprawia, że te różnice nie wszędzie są

wyraźne, najsilniej występują one u ludów, które od wie­
ków żyły w izolacji, np. u Eskimosów albo u Indian z re­
zerwatów. Na podstawie badań antygenów u Indian antropo­
lodzy-spodziewają się uzyskać nowe rewelacje odnośnie wędró­
wek ludów w dawnych epokach z Azji do Ameryki Północnej,
lub z Afryki do Ameryki Południowej.

Jednym z pierwszych, którzy podjęli badania układu antyge­
nów w mumiach, zachowanych z okresu przedkolumbijskiego,
był dr Peter Stasny z Akademii Medycznej w Teksasie. Dr Sta­
sny, przyjął metodę pośrednia,, polegającą na badaniach strzę­
pów tkanek, pobranych, z mumii. Tym sposobem zbadał on 35

peruwiańskich mumii sprzed tysiąca do 2 tysięcy lat.

Wynika z nich, że tak jak i obecnie żadna z mumii nie miała

więcej niż cztery antygeny, a rodzaj tych antygenów pokrywał
się niemal dokładnie z układem antygenów u obecnych Indian

południowo-amerykańskich. Dalszy tok prac badawczych uczo­
nego obejmie badania antygenów mumii egipskich, co pozwoli
na ostateczne sprawdzenie wysuwanej przez wielu antropolo­
gów (m. in. przez Thora Heyerdahla) tezy, że Egipcjanie prze­
płynęli Atlantyk na wiele lat przed Krzysztofem Kolumbem, o-

siedlając się w Środkowej i Południowej Ameryce i że tamtejsi
Indianie są dawnymi Egipcjanami.



SOBOTA—NIEDZIELA, 10—11 LUTEGO 1973 R. — NR 38 GAZETA KRAKOWSKA Str. 5

więc jako pewne zadanie artystyczne. Gdy np. podejmuję te­
mat sportowy, interesuje mnie przede wszystkim ruch, aran­
żacja ruchu, przestrzeń. Podejmując temat bardziej ogólny —

człowiek i świat — chcę go również przekazać przy pomocy
nowych rozwiązań plastycznych. Staram się wprawdzie uni­
kać przy tym anegdot literackich, ale pewna treść literacka
musi pozostać, bo trudno się od niej uwolnić. Metafora bar­
dzo często odgrywa swoją rolę. Posługując się już utartym
schematem myślowym, pod pozorem czegoś można bowiem
przekazać inną prawdę.

W odkrywaniu intencji twórcy

pomaga czasem już sam tytuł np. „Ikar II”, albo „Człowiek
o dwóch profilach”. W przypadku tej drugiej rzeźby, ponad
dwumetrowej wielkości, sama postać jest jedynie pretekstem
do przekazania pewnej głębszej prawdy o rozdwojeniu oso­
bowości człowieka, walce dobra ze złem. Te dwa oblicza ludz­
kie, dwa profile łączy jakby zdeformowana drabina. Drabina
ta jest zresztą dość typowym przykładem czynnika surreali­
stycznego, który pojawia się we wszystkich niemal rzeźbach
tego twórcy, m. in. zatytułowanych „Ogrodniczka”, „Rodzina”.

Nuta nadrealizmu pojawia się zarówno w rzeźbie jak i
medalierstwie Plęskowskiego. Być może tylko przypadek za­
decydował o tym, że będąc absolwentem Wydziału Rzeźby
krakowskiej ASP znany jest bardziej z uprawianego meda­
lierstwa. .Rzeźba pełna nie jest mu jednak obca. Od lat nosi
w sobie wiele koncepcji rzeźby przestrzennej, ale ze względu
na brak odpowiedniej pracowni poświęcił się bez reszty po­
szukiwaniom w dziedzinie małego reliefu. Można by się za­
stanawiać, czy nie jest to swoisty dramat artysty, nie mogą­
cego się spełnić. Mimo iż w szkicowniku jego znaleźć możnaStanisław Plęskowski

jako pretekst
TWÓRCA I JEG.O ŚWIAT

Stanisława Plęskowskiego spotkałam po raz pierw­
szy w Zespołowej Pracowni Rzeźbiarzy na Kazimie­
rzu. W czasie jednej z wielu żywiołowych i nie re­

żyserowanych dyskusji dowodził, że twórca powinien
za wszelką cenę zachować indywidualność najpeł­
niej wyrazić swoje artystyczne „ja", bez względu na to

czy zostanie zrozumiany przez odbiorcę.

Na pierwszym miejscu w swojej hierarchii wartościowania
stawiam sztukę i jej pozostanę wierny — sformułował wów­
czas coś w rodzaju manifestu. Gdy mu żartobliwie zarzucano

„artystowską” postawę, powiedział. To bardzo dobrze, tak być
powinno. Niech peleryna będzie symbolem godności artysty.
Możecie się z tym zgadzać albo nie, ale tak właśnie pojmuję
te sprawy. Sztuka to całe moje życie...

W jakiś czas potem
S. Plęskowski niezbyt chętnie zgodził się na podjęcie tego

tematu w rozmowie nie inspirowanej już przez kolegów rzeź­
biarzy, tłumacząc: Twórczość wypływa z wewnętrznej potrze­
by, jest wytworem pewnej fascynacji światem. Jest więc
sprawą bardzo indywidualną i dlatego jestem przeciwnikiem
teoretyzowania na temat sztuki. To co mam do powiedzenia
przekazuję poprzez twórczość.

Czy mu się to udaje? Na to pytanie również nie należy się
«w£B£>dziewać od Plęskowskiego odpowiedzi. Sięgam więb ^pb

"

wycinki recenzji i omówienia jego twórczości. Krytycy uwa-

*~zają, że udało mu się w tej materii osiągnąć wiele. A oto

fragment wypowiedzi: „Do doskonałych wręcz osiągnięć do­
szedł Stanisław Plęskowski. Jego medale czy raczej plakiety
jednostronne, śmiało można nazwać małymi arcydziełami
płaskorzeźby. Są równocześnie zwarte i bogate w for-mie, za­
wierają zwięzłą i metaforyczną treść wyrażoną środkami czy­
sto plastycznymi...”

W twórczości Plęskowskiego pojawia się różnorodna tema­
tyka: sport, rodzina, wojna. Są to tylko hasła wywoławcze,
bo każdy temat powraca w coraz to innym ujęciu, ulega
przetworzeniu. W wypowiedziach artysty można zresztą zna­
leźć uzasadnienie tego faktu:

Sam temat jako taki nie zawsze mnie frapuje. Najczęściej
jest pretekstem do rozwiązania plastycznego; pojawią się

■wiele wspaniałych pomysłów rzeźbiarskich, których realiza­
cja pozwoliłaby dopiero na pełne wyrażenie jego osobowości
artystycznej, wyraźnie po kilkakroć zastrzega: Nigdy nie
traktuję medalierstwa marginesowo — to moja zasadnicza
deklaracja, więcej nawet, credo twórcze. Różnice między pła­
skim reliefem a rzeźbą są na pewno dość istotne, ale pozo­
stało dużo do powiedzenia i w tej dziedzinie, nie docenionej
jeszcze może mimo powszechnych w świecie opinii na temat
renesansu tej formy plastycznej.

— Jeszcze jedno — dorzuca mój rozmówca — tych rzeczy,
które ja robię (a które warto dodać z reporterskiego obowiąz­
ku zyskały uznanie nie tylko w konkursach krajowych ale
także na międzynarodowych wystawach medalierstwa w

Sofii, Paryżu, NRF i Hiszpanii) nie należy zaliczać do typo­
wych medali. Są to raczej małe formy rzeźbiarskie. Nazywam
je zawsze reliefem. Oczywiście mam świadomość, że inne
wartości można wyrazić w rzeźbie pełnej, choćby z tego
względu, że wchodzi w grę inny wymiar i inne zagadnienia
natury przestrzennej, ale ten rodzaj twórczości stawiam na

równi z innymi.

Patrząc na miniatury

rzeźbiarskie Plęskowskiego można odnieść wrażenie, że

niejednokrotnie ta skrótowość wypowiedzi, pozostająca w

ścisłej współzależności z tłem, na którym się rozgrywa akcja,
jest bardziej sugestywna może właśnie przez swoje pomniej-
szeniej konieczność- spojrzenia z bliska. 'Zrńuszato odbiorcę do

koncentracji uwagi niezbędnej dla uchwycenia dramatycznej
często treści. Bo niewątpliwie takiego wysiłku, wymaga choć­
by wyodrębnienie z tła medalu, zatytułowanego „Przeciw
wojnie”; owego miniaturowego człowieka, umieszczonego w

samym środku tarczy, do którego mierzą ze wszystkich stron

lufy karabinów. I ten jeden przykład tylko dowodzi, jak da­
lece przydatne są poszukiwania formalne w medalierstwie,
prowadzące do tego, by na niewielkim skrawku metalu arty­
sta mógł najpełniej przekazać swoją wiedzę o świecie, albo
jak w tym przypadku zawrzeć swój wielki protest. I dopie­
ro wówczas można zrozumieć to uparte upominanie się Plę­
skowskiego o indywidualność artysty. Widzenie świata in­
ne, czasem nawet bardzo subiektywne jest bowiem jedną z

cech niezbędnych psychice twórcy. Każdy artysta ma prze­
cież inne widzenie świata. I ono decyduje o indywidualności
i niepowtarzalności dzieła sztuki.

Obchody
rocznicowe mają

to do siebie, że najpierw
interesują szerokie kręgi
społeczeństwa, potem
sprawa związana z jubi­

leuszem cichnie, rzecz jak gdyby
rozpływa się, niczym kręgi wody na

olbrzymim jeziorze. Ale jest jeszcze
jedna najistotniejsza cecha owych
uroczystości - przypominają one

sprawę i człowieka, lata
w których ów człowiek był czynny,

żył pełnym życiem.

Otóż 10 lutego mija 75 lat od dnia
urodzin wielkiego niemieckiego
dramaturga i reżysera BERTOL-

TA BRECHTA Zycie tego człoróieką
było nieustanną walką o realizację
wielkich ideałów artystycznych wprzę­
gniętych w służbę społeczną. Dawny
członek Rady Żołnierskiej w Augsbur­
gu 1918 roku, pierwszą sztukę wystawia
w 1922 r w Monachium. Nosiła tytuł
„Trómmeln in Nacht”. Potem w Deu-
tsches Thęater, kierowanym przez
Reinhardta, był dramaturgiem, wysta­
wił w 1928 r „Operę za trzy grosze”, w

1932 r. dał własną inscenizację „Matki”
Gorkiego. Przeciwnik Hitlera, gorący
antyfaszysta opuszcza ojczyznę, by po­
wrócić do niej, służyć Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej wspaniałym
talentem dramaturga, reżysera i insce-
nizatora. Stworzony przez Brechta we­
spół z jego żoną Heleną Weigel zespół
teatralny „Berliner Ensemble” upow­
szechnił jego praktykę teatralną. „Czło­
wiek jak człowiek" (1926), „Karabiny
pani Carrar” (1937), „Strach i nędza lii

Rzeszy" (1938), „Życie Galileusza"
(1939), „Dobry człowiek z Seczuanu”
(1940), „Pan Puntila i jego sługa Mat-
ti” (1940), „Kariera Artura U i”, „Kau­
kaskie kredowe koło” przyniosły mu

sławę światową. A jednak najpełniej
wypowiedział się on w sztuce powstałej
w 1929 r. „Matka Courage i jej dzieci”.
Można powiedzieć, że wózek, matki
Courage śpiewają.cej song przeciwko
wojnie skierowany, przetoczył' się
przez wiele scen świata, budząc su­
mienie ludzi.

10 lutego br. mija 200 lat od urodzin
WASYLA KARAZINA — wielkiego
uczonego ukraińskiego, organizatora
nauki, odkrywcy i wynalazcy. Był
człowiekiem postępu, jego projekty
urządzeń społecznych były powodem re-

Olgierd Jędrzejczyk

ŚWIATŁO,
które nigdy

NIE GAŚNIE
presji carskich. Z inicjatywy Karazina
powstał w 1805 roku Uniwersytet Char­
kowski oraz tzw. Towarzystwo Filote-
chniczne. Był autorem prac z zakresu
meteorologii, agronomii, konstrukcji
maszyn rolniczych, kopalnictwa saletry.

7utro mija setna rocznica urodzin
wielkiego śpiewaka rosyjskiego
FIODORA, SZALAPINA. Urodzony

w 1873 r. w ojczyźnie swej zdobył
wielką sławę, występując w teatrach
dawnego Petersburga i Moskwy. Wspa­
niały bas operowy zachwycał miliony
słuchaczy w całym świecie, urzekał ge­
stem scenicznym. W 1901 r. artysta po
raz pierwszy wystąpił poza granicami
Rosji, w La Scali. Było to odskocznią
do iście międzynarodowej kariery tego
śpiewaka, który mistrzowsko wykony­
wał partię tytułową w „Borysie Godu­
nowie” Musorgskiego, śpiewał Mefista
w „Fauście” Gounoda, Don Basilia w

„Cyruliku sewilskim" Rossiniego. Goś­
cił również w Polsce. Żyje jesz­
cze całe pokolenie ludzi pamięta­
jących jego występy w Warsza­
wie, w Teatrze im. J. Słowackiego w

Krakowie. Jego sztuka, wydawałoby
się tak ulotna, ciągle jest przedmiotem
rozważań. Sam Szalapin (zmarły w

1938 r.) napisał „Wspomnienia z moje­
go życia”, wydane w roku 1957.
J lutego minie 90 lat od dnia u-
/ j rodzin świetnego aktora i re-

■ żysera rosyjskiego i radzieckie­
go EUGENIUSZA WACHTANGOWA.
Jego imię nosi jeden z teatrów mo­
skiewskich. Metoda reżyserska Wach-
tangowa — ukazanie samej sprawy,
idei w inscenizacji — eliminującej
gwiazdorstwo aktorskie (słynna „Księż­

niczka Turandot” Gozziego potwierdza
prawdziwość tego twierdzenia) — stała
się wielkim sukcesem artysty.

lutego br. minie sto lat ad
urodzin wielkiego tenora EN-
RICA CARUSO. Nazwano go

najsłynniejszym tenorem operowym
minionej epoki. Był przykładem nie­
zwykłej pracowitości i walki z prze­
ciwnościami losu; pracował niezwykle
uporczywie nad usunięciem braków e-

misji. W wieku 21 lat debiutuje na

scenie w Neapolu w roku 1894. W sie­
dem lat później wystąpił w Warszawie.
Przez 17 lat związany był z „Metropo­
litan Opera” w Nowym Jorku. Stare
płyty i nowe (z rekonstruowanymi na­
graniami sprzed lat) stanowią jeszcze i
dzisiaj przedmiot olbrzymiego zainte­
resowania kolekcjonerów. Nic dziwne­
go. Jego arie w „Riggoletcie”, „Car­
men”, „Aidzie”, „Cyganerii”, „Paja­
cach” uznane są za osiągnięcia sztuki
śpiewaczej, którym niewielu artystów
dorównać może.

lutego 1973 r. minie 300 lat od
śmierci JANA POQUELIN,
wielkiego MOLIERA. Aktor,

pisarz, reżyser, dał literaturze świato­
wej wielkie dzieła, które stały się częś­
cią naszej świadomości, weszły w język
i obyczaj wielu narodów świata. Wy­
starczy przypomnieć „Świętoszka”,
„Mizantropa”, „Chorego z urojenia”. To
o Molierze napisał znakomity tłumacz
jego dzieł Tadeusz Boy-Żeleński: „Mo­
lier jest — obok Szekspira — pisarzem
chyba najbardziej teatralnym jaki ist­
niał. Każde słowo jakie napisał, rodzi
się z teatru i dla teatru".

MOSKIEWSKI CYRK

Marian Marek Drozdowski —

SPOŁECZEŃSTWO, państwo,
POLITYCY II RZECZYPOSPOLI­
TEJ. WL, str. 402, zł 55. Szkice ’

polemiki obejmujące cztery wiel­
kie grupy tematyczne: społeczeń­
stwo i gospodarka, konflikty po­
lityczne, Polska a Europa, syl­
wetki polityków.

r

Siadami
Don Kichota

Widowiska cyrkowe są u-

lubioną rozrywką miesz­
kańców Moskwy. Bardzo

cenią oni prawdziwą sztukę

cyrkową, która osiągnęła tu

wfysoki poziom. Pasjonują
się nią zarówno starsi, jak

*1 najmłodsi widzowie.

Niedawno słynny mos­
kiewski cyrk przeniósł się
do nowej siedziby na Wzgó­
rzach Leninowskich. Jest

to piękny, przestronny i

nowoczesny budynek z am­
fiteatralną salą na 3,5 ty­
siąca widzów. Wszystkie
przedstawienia w cyrku idą
przy wypełnionej do ostat­
niego miejsca widowni. Goś­
cie cyrku zachwycają się

występami swoich ulubień­
ców, nie zastanawiając się
nawet nad tym, Ile pracy,

cierpliwości i wyrzeczeń
wymaga przygotowanie
każdego występu.

Najnowszy program pn.

„Szlachetne kamienie” jest
przeglądem najlepszych nu­
merów cyrkowych i będzie
pokazywany za granicą, (dk)
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Marek Waldenberg — WZLOT
I UPADEK KAROLA KAUT-

SKY’EGO, WL, str. 650 i 682. ce­
na LII. t 180 zł. Obszerna mono­
grafia ukazująca ewolucję poglą­
dów Kautsky’ego. jego wkład do

myśli marksistowskiej oraz kie­
runek zmian, które tego — iak

go zwano — „papieża marksiz­
mu” doprowadziły na pozycje
reformistyczne.

Wiesław Kielar — ANUS MUN-
DI. WL, str. 502, cena 45 zł. Na­
pisane żywo i barwnie wsnom-

nienia jednego z najstarszych —

obozowym stażem — więźniów
obozu śmierci w Oświęcimiu.

Adam Grzymała-Siedlecki —

NIE POŻEGNANI. WL, str. 370,
cena 33 zł, Szkice, oparte w du­
żym stopniu na wspomnieniach
autora, ukazujące ludzi pióra
„pomordowanych lub zmarłych w

udręce okupacyjnej”.

Stanisław Żytyńskl — BEZ

RAMPY I SZTAMPY. WL. ser.

340. cena 35 zł. — Wspomnienia
o Krakowie z lat międzywojen­
nych. o jego środowisku artys­
tycznym, a przede wszystkim o

ludziach lewicowej awangardy.

Witold Filier — LUDZIE I PRA­
PREMIERY, WL. str. 152. cena 14

zl. Zbiór szkiców teatralnych po­
święconych współczesnej drama­
turgii i teatrowi polskiemu.

Bronisław Heyduk — LEGEN­
DY I OPOWIEŚCI O KRAKOWIE.

Wydawnictwo albumowe. Zdjęcia
Daniel Zawadzki. WL, str. 210, ce­
na 50 zł.

James Joyce — UTWORY POE­
TYCKIE. Przekład Macieja Słom­
czyńskiego. Opr. graficzne J. Wil-
konia. Wydawnictwo albumowe
zawiera teksty oryginalne i prze­
kład polski. WL, sr. 68, cena

F0 zł.

Jerzy Werner — TECHNIKA I

TECHNOLOGIA SZTUK GRA­
FICZNYCH. WL, str. 330, cena 50
zł. Pięknie wydany tom omawia
m. in. różne formy druku, tech­
niki graficzne specjalne, fotogra­
fię. sztukę odnawiania starych
druków.

Don Kichot — błędny rycerz podejmujący 3amotną
walkę ze światem w obronie sprawiedliwości i po­
krzywdzonych, kształtujący rzeczywistość według wła­
snej fantazji stał się symbolem fałszywie rozumianej
szlachetności i jedną z najpopularniejszych postaci li­
teratury światowej, wraz ze Swym giermkiem — rzecz­
nikiem realizmu i zdrowego rozsądku oraz wyideali­
zowanym przedmiotem swej miłości Dulcyneą.

Ceruantes umieścił akcję „Don Kichota” w samym
sercu Hiszpanii. Wszystkie wioski w regionie La Man-

czy walęzą o honor uznania ich za miejsce urodzenia
Don Kichota. Jeżeli zadać sobie trochę trudu, można
odkryć w La Manczy, gdzie żyl Ceruantes w długach
i opuszczeniu, wiele miejscowości odpowiadających
opisowi w książce. (JK)

Trzy
jednoaktówki trzech autorów — jeden temat:

to z pewnością dobry pomysł zbudowania scenicz­
nego spektaklu. I do tego - spektaklu, który jest

prapremierą tak skonstruowanej całości tekstowo-wi-

dowiskowej.

Z trójki pisarzy jeden ma mocno ugruntowaną pozycję dra­
maturga. To Bertolt Brecht, twórca Matki Courage, Opery za

trzy grosze czy Strachu i nędzy III Rzeszy. Podaję zaledwie
trzy tytuły sztuk z bogatej twórczości tego — do dziś nawet
— kontrowersyjnego teoretyka i praktyka teatru. Niewątpli­
wie jednej z najciekawszych iridywidualności dramatopisar-
stwa niemieckiego na przestrzeni ostatnich 50 lat. Brecht
wprawdzie zmarł w 1956 r„ ale jego sztuki i styl teatru, jaki
proponował, wciąż są obecne wśród odbiorców, zwłaszcza w

Berlinie, gdzie działa założony przez niego „Berliner Ensem­
ble”. Jednoaktówka Wesele u drobnomieszczan pochodzi z

najwcześniejszego okreśu twórczości Brechta. Teatr Ludowy
włączył ją do przedstawienia, którego myślą przewodnią stał
się przekorny, a jednocześnie refleksyjny zamysł: trzy razy
wesele.

Drugim autorem tej składankowej sztuki — z głośnym na­
zwiskiem — jest radziecki pisarz Michał Zoszczenko. Mniej
znany ze swej działalności dramatopisarskiej, ale za to nie
wymagający rekomendacji jako satyryk i humorysta. Ciętość
języka i ostre widzenie rzeczywistości społeczno-obyczajowej
nie ułatwiały mu życia w latach trzydziestych. .Jego Wesele
zbliża się raczej do formy skeczowej, w której zaprezentował
szereg krzywych zwierciadeł odbijających z coraz bardziej
pogłębiającą się groteskowością — zwykłe i niezwykłe cechy
społeczeństwa na tle zmian strukturalnych.

W tym towarzystwie znalazł się, jako trzeci ■współautor,
Aleksander Bednarz.. Aktor Teatru Ludowego i młody dra­
maturg. Jednoaktowa komedia Ślub Nr... zamyka niby kłam-,
rą całe widowisko. Otrzymało ono od teatru nazwę Oby nam

się!

NO WIĘC — warto pochwalić raz jeszcze pomysł przedsta­
wienia. Pomysł ambitny: ukazania jakby w trzech czę­
ściach, związanych wspólnym tematem, pewnych uogól­

nień dotyczących ironicznie zarysowanego konfliktu pokoleń.
Młodych i starych. Konfliktu wybuchającego z przedziwną
siłą właśnie z okazji ślubu młodszych przedstawicieli rodziny
— co w zasadzie staje się tylko pretekstem do rozrachunków
poza parą nowożeńców, lub — jak u Brechta — obudze­
niem kompleksów i wynaturzeń w psychice owych pokoleń,
zebranych przy weselnym stole.

Doświadczenie teatralne uczy jednak, że spektaklowi nie
zawsze wystarczy najpełniejsza nawet pomysłowość. Wido­
wisko ńa scenie rządzi się co najmniej kilkoma prawami,
których niedotrzymanie może przynieść efekty .niewspółmier­
ne do zamysłu „wyjściowego”.

Jakie niebezpieczeństwa groziły realizacji scenicznej jedno­
aktówek weselnych w Teatrze Ludowym? Po pierwsze:
scalenie tak różnych pod względem ciężaru gatunkowego u-

tworów dramatycznych — nakłada na barki reżysera odpo­
wiedzialność za jednolity styl całości. Po drugie: wyko­
nawcy muszą zdawać sobie sprawę z tego, że grając często­
kroć podwójne czy potrójne role — mają zadanie trudniejsze
dla określenia tzw. świadomości: co i kogo przedstawiają, aby
przekazać widowni ów komentarz ponad dosłownością kwe­
stii scenicznych osób. Po trzecie: akcent końcowy, czyli przy­
słowiowy ostatni akt „sztuki” (jako całości) nie powinien ob­
niżać temperatury widowiska. Tu szczególnie pointa musi
brzmieć zwięźle i lapidarnie.

Jeśli więc ów finalny akord przeciąga się np. w rozlcwności
tekstu, w jego nadmiarze i braku nrecyzii przy podkreślaniu linii

Jerzy Bober
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wiodącej spektaklu — wówesas mozolnie budowana konstrukcja
rozsypuje się na pierwotne, osobne elementy i traci sens, w

jaki miał ją wyposażyć pomysł patronujący przedstawieniu.
-Powrót do rozdzielonych jednoaktówek burzy koncepcję insceni­
zacyjną. Zostaje — po jednej stronie — ambitny zamiar, po dru­
giej zaś — sztuczny zlepek kilku grających niejako dla siebie ko­
medyjek.

Reżyserka „Oby nam się!” Matylda Krygier chciała rzecz

od początku do końca wystylizować. Częściowo jej się to
udało. Nie potrafiła jednak znaleźć dla groteskowo-farsowego
skeczu Zoszczenki spójni ze zjadliwością satyry Brechta —

ani tym bardziej z przegadaną jednoaktówką Bednarza, dość
wtórną wobec wcześniejszych rozwiązań komediowych tego
typu np. Różewicza, Mrożka czy Brylla. A nawet, jeśli od
czasu do czasu jakiś przebłysk stylu zdawał się wyrównywać
różnice jakościowe dramaturgii — to smakowe wrażenia ą
poszczególnych fragmentów widowiska przekreślały cały wy­
siłek stylizatora.

NAJPRĘŻNIEJSZYM członem przedstawienia był niewąt­
pliwie utwór Brechta. Tu poznawało się niekiedy spraw­
ną rękę dramaturga, drapieżność spojrzenia i sarkazm.

Drobnomieszczańskie wesele cechowały ostre tony, których
„wesołość” budziła często grozę. Brecht już wtedy pisał te­
zami. Lecz jednocześnie umiał owe tezy wcielić w postacie
komediofarsy. Pruski dryl i „solidność” mieszczańską usta­
wia na podobieństwo parawanów, za którymi przyczaiły się
tępota i sadyzm, absurdalne skąpstwo, brak uczuć oraz po­
zory głębi intelektualnej. Samoudręczanie i zadręczanie oto­
czenia, niczym w probówce laboratoryjnej — drwiące oraz

■wykpione aż do granic okrucieństwa. To była wizytówka nie
tyle kołtuństwa, ile wzajemnych nienawiści i namiętności, z

których czarny humor ukuwa ostrzeżenia przed zimną, nie­
ludzką bezdusznością.

Co innego Zoszczenko. Demonstruje on groteskowe wymiary
drwiny obyczajowej. Stary pijak i jego dobroduszna złośliwość

wyzwalają zabawę, pełną farsowych pomyłek, po to, żeby obna­
żyć płaskie pojmowanie „nowoczesności” młodych, zawierających
małżeństwo z przypadku. Ten rozbudowany skecz nie dorów­
nuje jednak Brechtowskiej konstrukcji dramatycznej. Jest śmie­
szny, ale i powierzchowny.

Natomiast humoreska Bednarza razi gadulstwem. Ambicje
wszystkoistyczne (i konflikt pokoleń, i powrót do natury w pseu­
donaukowych wywodach Profesora, i przeszłość historyczna, i

frustracje artystów, i zagęszczenie mieszkań, i jałowość „od­
wiecznego” romantyzmu) — tak się nawarstwiają, że jednoak­
tówka nie może się zakończyć, a wraz z nią cały spektakl. Za­
miast celnego spointowania całego widowiska — rozmazuje się
ono i gubi po drodze nawet te zgrabne momenty, które przecież
są w utworze Bednarza.

REZULTACIE przedstawienie traci zwartość i tempo.
Jest nierówne, poszatkowane i — przy końcu — dalsze
od ciekawego pomysłu, z jakiego wyrosło. Najlepiej

grane w części- Brechtowskiej, nie uchroniło się jednak od
pomyłek interpretacyjnych (głównie przez ujęcie roli panny
młodej, która jakby przeciwstawiała się intencjom satyrycz­
nym autora).

Ciekawsze sylwetki stworzyli: Mieczysław Franaszek (we
wszystkich trzech jednaktówkach), Zdzisław Klucznik (jako
Ojciec — pijus), Roman Marzec (Pan Młody), Eugenia Horec-
ka (matka) i Hanna Wietrzny (w „Weselu” Zoszczenki) —

Leszek Swigoń, Jerzy Kopczewski, Aleksander Bednarz, Zi-
naida Zagner, Barbara Zgorzalewicz (w Brechcie) oraz Lech

Bijałd i Jerzy Kopczewski (Ślub nr...”).
Scenografię w miarę umowną — ze wspólnym „cudzysło­

wem” płotu, jako swego rodzaju dodatkowej kurtyny, zza

której obserwujemy niedyskrecje weselnych przeobrażeń
ludzkich — projektował Waldemar Krygier.
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REALIZACJA
REFORMY ROLNEJ

W PERU

Ponad 100 tysięcy pe-
ruwiańskich rodzin chło­
pskich otrzymało już
przydziały ziemi w ra­
mach realizacji reformy
rolnej. Z 3,3 miliona he­
ktarów podlegających
parcelacji podzielono już

in ponad 2,5 min.

Rząd Peru przykłada
dużą wagę do zwiększa­
nia obszarów uprawnych
i irygacji gruntów. Jak
stwierdził minister rol­
nictwa, Enriąue Valdez

Angulo, tylko w roku
1971 w Peru wybudowa­
no więcej urządzeń iry­
gacyjnych, niż w ciągu
minionych 150 lat.

Ważną cechą szczegól­
ną peruwiańskiej refor­
my rolnej jest stworze­
nie wielkich gospodarstw
opartych na wspólnej
własności ziemi.
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TANZANIA
ZWALCZA

ANALFABETYZM

Rządząca partia Tanza­
nii, Afrykański Narodo­
wy Związek Tanganiki —

wezwała społeczeństwo
kraju do podjęcia wałki
z analfabetyzmem. (0 iat

po wyzwoleniu z ucisku

kolonialnego, analfabe­
tyzm jest jednym z do­
tkliwszych problemów
Tanzanii, nadal jeszcze
około 50 procent dzieci
nie ma możliwości kształ­
cenia się w szkołach.

Rząd republiki opraco­
wał wieloetapowy pro­
gram rozwoju szkolnic­
twa — piewszy tego y-
pu plan upowszechnia­
nia oświaty — dzięki
któremu system kształ­
cenia obejmie wszystkie
dzieci w wieku szkol­
nym.

ATTYLA
ODNALEZIONY

Bicz Boży — jak głosi
legenda i skromne prze­
kazy historyczne — do-

sięgnął 1500 lat temu gro­
źnego wodza Hunów —

„gdzieś między Cisą a

Dunajem“. Sprawa ta

pasjonowała od dawna
czechosłowackich histo­
ryków i archeologów, ak

długotrwałe prace wy­
kopaliskowe w połud­
niowych Morawach nie

przynosiły rezultatów.

Okazuje się, że nie tam

trzeba było szukać- Eki­
pa archeologów prowa­
dząca badania w stołe­
cznej Pradze znalazła

Attylę (a właściwie jego
szczątki), w alei Wino-

gradzkiej.
Doskonale zachowały

się do naszych czasów,
złota korona królewska,
kabat, czyli płaszcz,
miecz ze stali damas­
ceńskiej, bicz skórzany
i inne przedmioty. Dzię­
ki znalezionej nrzy
szczątkach Biblii zdoła­
no ustalić, że mogiła zo­
stała zasypana po r. 453.

„Król Hunów uciekając
przed centuriami rzym­
skimi zabłądził prawdo­
podobnie w rozkopanych
uliczkach Pragi“ — mó­
wią dowcipni prażanie,
choć dokładnie nikt nie
wie, czy również wtedy
na terenie miasta były
uliczne wykopki.

I

ranica pojawiła
ściwie w polu. Przy asfaltowej szosie, którq tru­
dno byłoby nazwać autostradą „wyrósł" nieefek­

towny budynek, dalej drogę grodził szlaban, w pewnej
odległości od niego - drugi i znów zabudowania
władz granicznych już po stronie syryjskiej.

Na granicy zostaliśmy potraktowani — rzekłbym — lek­
ceważąco. Wszystkie formalności załatwił pilot, bez naszego
udziału. Tylko na moment pojawił się żołnierz-celnik (?), za­
salutował, spytał czy ktoś wiezie kamerę filmową lub ma­
gnetofon i... tyle go widzieliśmy. Po przeciwnej stronie na­
wet tego nie było. Podobnej pobłażliwości nie okazywano
Libańczykom i Syryjczykom, szczególnie tym zasiadającym
za kierownicami swoich samochodów. Ale mężczyzna dosia­
dający osiołka po prostu ominął graniczne szlabany i nikt
nie zwrócił na to uwagi. Za pan brat z pogranicznikami
wydawały się być dzieciaki, których nigdzie nie brakuje.

I znów, tak jak w Libanie, dość długo szlak prowadził wy­
brzeżem. Tyle tylko, że uroki libańskiego krajobrazu ustą­
piły miejsca bardziej jednostajnym widokom. Zniknęły plan­
tacje drzew cytrusowych czy bananowców na rzecz rozle­
głych pól dość bezbarwnych i monotonnych o tej porze roku.

W sumie jak na jeden z

rego dzieje sięgają czasów
gdzie najszczęśliwsze lata
Adam i Ewa, gdzie jakoby
ni bratobójstwa — te pierwsze wrażenia z Syrii były nija­
kie. Ale pierwsze koty za płoty — jak mówi stare polskie
ludowe porzekadło...

Pierwsza styczność z Syryjczykami nie wymagała obec­
ności tłumacza. Oczekujący nas w Tartuś młodzi ludzie o-

kazali się byłymi słuchaczami polskich uczelni, zupełnie po­
prawnie posługującymi się naszym językiem, W ich towa­
rzystwie znajdowała się dziewczyna. — Fajna babka! Nie
wygląda na Arabkę — zauważył jeden z towarzyszy pod­
róży. Jak miała wyglądać, skoro jest rodowitą Polką, któ­
ra wyszła za mąż za Syryjczyka. Zwracała uwagę urodą,
gustownym ubiorem i... piegami, w które przyozdobiło ją
ostre tutejsze słońce. Nie wypadało o to pytać, ale wyglą­
dała na zadowoloną, żeby nie napisać — szczęśliwą. Może
przeżywała jeszcze swoje .„miodowe miesiące”, może pozo­
stawała,, ppd wrażeniem, .pozęią^nia dopiero ojczyzny męża?
Przecież nie każde tego roctżśju małżeństwo musi się koń­
czyć fiaskiem. Nader często się jednak zdarza, że oblubie­
niec, który tak efektownie i egzotycznie prezentował się w

Polsce, u siebie, w pożyciu jest kimś zupełnie innym, a od­
mienne zwyczaje i warunki życia, pozycja społeczna kobiety
i stosunek do niej czy choćby klimat wręcz uniemożliwiają
„aklimatyzację”. Doświadczyła tego boleśnie inna spotkana
w Syrii rodaczka, która nie taiła, iż największym jej prag­
nieniem jest powrót do ojczystego kraju. Lecz dość dygre­
sji...

Widziałem Tartus z morza, ze znacznej odległości od
brzegu. Ze swoim portem — drugim co do wielkości w Sy­
rii, ze zwartą zabudową prezentowa! się okazale. Z bliska —

rozczarowuje, a nawet razi zaniedbaniem. Centrum miasta,
o ile można o takim mówić, typowe dla miast arabskich.
Gwarna, hałaśliwa ulica, pstrokata mnogością sklepów, skle-
piczków i straganów, z towarami wyłożonymi niemal pod
nogi przechodniów. Ponoć zainteresowanie jakie okazują
miastu turyści zawdzięcza Tartus swoim piaszczystym pla­
żom, hotelom, restauracjom i parkowi, usytuowanym tuż
nad morzem Wszystko się zgadza z pewnymi korektami.
Plaże byłyby piękne, gdyby ktoś zadbał o czystość i porzą­
dek. Hotelom daleko do luksusu. Restauracjom również.
Wszystkie te niedostatki wynagradza jednak wspaniałe
słońce i urokliwe morze, w którym można się pławić i de­
lektować wzrok jego barwą godzinami.

Grecy nazywali to miasto Antarados Założycielami jedni
mienią Greków, inni — Fenicjan. Kiedyś, przed wiekami to­
czyły się tutaj walki między krzyżowcami a Arabami Pa­
miątki przeszłości, próbki znalezisk
rejonu, miejscowe, wyroby ludowe
muzeum, które założono w ruinach
go kościoła, odbudowanego przez
się ruiny zamku Templariuszy, cytadeli a także resztki tu­
nelu, którym w 1291 r. krzyżowcy przedostali się na Cypr.

Powyższe brzmiące nieco fantastycznie rewelacje znala­
złem w informatorze. Nie było sposobności sprawdzenia ich
wiarygodności. Indagowani na temat co warto w Tartus zo­
baczyć nasi opiekunowie, nie umieli niczego wskazać. Jak
zapewniali, prawdziwe zwiedzanie zabytków Syrii i pozna­
wanie tego co z przeszłości zachowało się najcenniejszego
w tym kraju rozpocznie się dopiero od Palmyry. Miejsco­
wość tę dzieli od Tartus ponad 300 kilometrów, a więc kil­
ka godzin jazdy. Trzeba pokonać potężny szmat pustyni...

najstarszych krajów świata, któ-
przedhistorycznych, jak na kraj

mieli spędzić nasi prarodzice —

biblijny Kain dopuścił się zbrod-

archeologicznych z tego
i stroje zgromadzono w

starożytnego, rzymskie-
krzyżowców. Zachowały

W
e wrześniu ubiegłego roku na swej IV Sesji
Rada Najwyższa Związku Radzieckiego roz­
patrywała sprawy związane z ochroną przy­
rody i racjonalnym wykorzystaniem bogactw
naturalnych. Dotycząca tych spraw dyskusja

wskazywała na aktualność związanych z tym proble­
mów i konieczność stałej troski o zapewnienie ludziom

pracy odpowiednich warunków dla wypoczynku.
Niedawno Komitet Centralny KPZR oraz Rada Mi­

nistrów ZSRR podjęły uchwałę, w której sprecyzowano
najpilniejsze zadania, zmierzające do uporządkowa­
nia spraw związanych z ochroną przyrody i racjonal­
nym wykorzystaniem bogactw naturalnych.

Uchwala dowodzi, że kierownictwo partii i rządu ra­
dzieckiego przyjęło dalekowzroczną politykę w odnie­
sieniu do spraw ochrony przyrody.
Dla ludzi patrzących na

Związek Radziecki nieja­
ko „z lotu ptaka”, widzą­
cych głównie jego olbrzymie
terytorium, ogromne masywy
górskie i leśne, potężne rzeki,
tajgi i tundry, pojęcie ochro­
ny przyrody wydać się może

sprawą bardzo jeszcze odległą.
Gdy się jednak zejdzie na zie­
mię, sprawa nie wygląda tak
różowo. W okresie swego po­
bytu w Związku Radzieckim
miałem niejednokrotnie oka-

■zję, aby sprawom tym przyj­
rzeć się z bliska, i to na tere­
nach, o których potocznie mó­
wiło się jako o raju przyrody.

Weźmy
na przykład jezio­

ro Bajkał. Ten najgłęb-
»zy zbiornik wody słod­

kiej na świecie, posiadający
zasoby wody takie jak Morze

Bałtyckie, faunę i florę niespo­
tykaną nigdzie na świecie,
pretendował kiedyś do miana
wzorcowego rezerwatu przy­
rody. „Woda w Bajkale jest
tak czysta, że można nią uzu­
pełniać akumulatory samo-

Remigiusz Szczęsnowicz ZSRR

nigdy nie jest
chodowe” — mówiono z dumą
przez wiele lat. Ale niedaleko
Bajkału leży Irkuck i Brack
a to oznaczało już,
się do brzegów tego
tu wielki przemysł,
się. Kilka lat temu,
jak u nas z okazji
wiania przemysłu
rach. po długich
wybudowano nad
Bajkału kombinat
celulozowy. Sądzono zapewne,
że takiemu zbiornikowi to
nie zaszkodzi, że nie można
trwać wiecznie przy idei re­
zerwatów itd. Ale ścieki z ta­
kich kombinatów są niezwy­
kle trujące; unikalnemu jezio­
ru, jego faunie i florze gro­
ziła zagłada. Uderzono na

alarm. Obecnie w kombinacie
żainśtalowano skomplikowane
urządzenia oczyszczające, jego
dyrektor demonstrując ich Albo Związek Radziecki
skuteczność wypija na oczach jako raj zwierzyny. Ileż szkód
dziennikarzy szklankę wody — wyrządziło gospodarce po-
prosto z oczyszczalni. Następ- chopne mniemanie o bezbrzeż­
nych kombinatów nad jezio- nych zasobach leśnego zwierza
rem tak szybko się już
nak nie wybuduje.

że zbliża
rezerwa-

I zbliżył
podobnie

umiejsca-
na Mazu-

dyskusjach
brzegiem
drzewno-

strzeniach Związku Radziec­
kiego zaginął już łoś, kozioł
pustynny i soból — niegdyś
wielkie bogactwo tajgi. Dzi­
siaj, po skutecznych zarzą-

Albo weźmy tajgę. Przy bu­
dowie dróg, czy nowych miast
we wschodniej Syberii
nie liczył się z lasem,
tajgi, z

walczyć
runkach
sprzyja myślom o jej ochro- kowców i służby leśnej
nie. Tymczasem okazało się, że utworzeniu wielkich rezerwa-

zbytnie przetrzebienie lasów
wzdłuż dróg narusza prawi­
dłowości wiecznej zmarzliny,
że brak drzew zwiększa na­
grzewanie się ziemi w dniach
słonecznych, że zmarzlina za­
mienia się w błotnistą maź, w

którą zapada się droga.
Albo '

Związek

mkt
Morze

musi
wa- dzeniach ochronnych, po la-

którą człowiek
w najcięższych
podczas budowy, nie tach wspólnych działań nau-

oraz

jed- w tym kraju. Mało kto dzisiaj
że na bezkresnych prze-wie,

tów przyrody, równowaga zo­
stała przywrócona. Ale nikt

już nie podnieca się ilością
zwierząt i nie przejawia daw­
nej beztroski.

Byłem
niedawno w Tatarii

nad Kamą. Tam, gdzie po-
wstaje gigantyczna fabry­

ka samochodów ciężarowych
KAMAZ, i gdzie tworzy się
wielkie zagłębie przemysłu
chemicznego w Niżniekamsku.
Zarówno miasto samochodzia-
rzy Nabiereżnyje Czołny, jak i
miasto chemików Niżniekamsk

są organicznie związane z wiel­
kim przemysłem i jednakowo
szybko się rozwijają. Nabie-
reżnyje Czołny na przykład,
które w roku 966 liczyły 33

tysięcy, liczą obecnie już 159
tysięcy mieszkańców. Co by
się stało z tymi miastami, gdy­
by zlekceważono przyrodę?

Na szczęście nie zlekcewa­
żono. Wiele pracy i uwagi po­
święcał sztab różnych specja­
listów, aby zaprojektować roz­
wiązanie maksymalnie zabez­
pieczające oba miasta od szko­
dliwych pyłów i ścieków prze­
mysłowych gigantów. Same
miasta — pozornie wbrew ra­
chunkowi ekonomicznemu —

leżą nad rzeką, a kombinaty
kilka kilometrów dalej. W
Niżniekamsku trzeba było bu­
dować kanał odprowadzający
ścieki i cały ciąg oczyszczal­
ni. Postąpiono jednak właś­
nie tak, gdyż badania wiatrów
wykazały, że odwrotnie być
nie może, że inaczej miasto
byłoby narażone na' wyziewy
kombinatu. Niezależnie od le­
go między fabryką a miastem
ciągnie się na kilka' kilome­
trów szeroki pas zieleni, lasy
i sady owocowe uznano za

tereny nietykalne wyłączając
je spod wszelkiej zabudowy.

I ak widać choćby z tych
J przykładów — nie ma już

w Związku Radzieckim ta­
kiego miejsca, w którym by­
łoby „za dużo przyrody”. Prze­
mysł, kopalnictwo, eksploata­
cja lasów, nowe szlaki komu­
nikacyjne i rurociągi, wszystko
to co składa się na wielki
program uprzemysłowienia
kraju i jest jego dobrodziej­
stwem, może przy bezmyślnej
gospodarce stać się wrogiem
przyrody i człowieka, bez któ­
rej ten coraz bardziej obyć
się nie może.
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D TRZECH LAT życie w Tur­
cji zakłócają akcje terrorysty­
czne dokonywane przez Armię

Wyzwolenia Narodu Tureckiego, bo­
jówkę nielegalnej DEV GENC (Mło­
dzież Rewolucyjna). Na ich rachunek

należy wpisać nie tylko dziesiątki
zamachów bombowych, napady na

banki, zatopienie dwu statków czy
podpalenie Opery w Istambule, ale
także nieudany zamach na byłego
premiera Demirela oraz uprowadze­
nie i stracenie Generalnego Konsula
Izraela E. Ellroma.

Terrorystyczna działalność AWNT spo­
wodowała zmianę rządu (w marcu 1971
na skutek ultimatum armii, rząd De­
mirela podał się do dymisji, ponie­
waż nie był w stanie utrzymać spo­
koju i bezpieczeństwa w kraju), wpro­
wadzenie blisko dwa lata trwającego
stanu wyjątkowego i wzrost represji.
Jednakże dramatyczne posunięcia za­
równo Nihata Erima — pierwszego
premiera nowego gabinetu — jak i

jego następcy Ferita Melena nie po­
trafiły wyprowadzić Turcji z „perma­
nentnego kryzysu wewnętrznego”.

Przy końcu ubiegłego roku czterech

uzbrojonych Turków uprowadziło sa­
molot do Sofii. W sześciu
sformułowali swoje żądania
— w razie niespełnienia ich

Turcji — wysadzeniem w

samolotu wraz z 75 osobami
dzie. Żądania te czołowy dziennik tu­
recki Cumhuriyet wyszczególnił na

pierwszej stronie dużymi literami. Ter­
roryści domagali się: zwolnienia skaza­
nych na śmierć 13 członków DEV

GENC, przywrócenia prawa strajku,
uregulowania warunków życia chło­
pów, przywrócenia dawnej konstytu- .

cji, przywrócenia dawnego stanu na

uniwersytetach i opublikowania tych
warunków w prasie i w radiu. Mimo
że władze odmówiły rokowań, pasa­
żerowie zostali zwolnieni.

Analiza tych żądań jest kluczem do
zrozumienia sytuacji obecnej w Tur­
cji. Niski dochód narodowy, 350 doi. na

mieszkańca (USA około 3800) nie jest
jeszcze świadectwem stanu faktycznego
nędzy, gdyż garstka milionerów po­
chłania lwią jego część. O poziomie
życia i produkcji wsi, na której żyje
70 proc, ludności, najwyraźniej świad­
czy fakt, że w roku 1960 używano tu

jeszcze blisko 2 miliony soch, nato­
miast w dwa lata później było ich o po­
nad 50 tys.... więcej. Analfabetyzm (w
zależności od regionu od 50 do 80 proc.)

że niezadowolenie i rozgoryczenie mło­
dzieży przemieniło się w wystąpienia
zbrojne. Wzorem dla młodych Turków

jest rewolucja kubańska i południowo­
amerykańska partyzantka - tupama-
ros. Na przemoc i bezprawie władz w

stosunku do mieszkańców odpowiadają
taką samą bronią — „terrorem total­
nym”. W wywiadzie dla Le Monde były
premier N Erim powiedział: „Terrory­
ści nie ukrywają -swoich dążeń, pragną
zmienić obecny ustrój, silą". Dla nich
zmiana ustroju to uspołecznienie wszy­
stkich gałęzi produkcji, ekonomiczna 1

Denisie Gezmisu i jego dwóch kole­
gach, założycielach AWNT. Wielu dal­
szych czeka w kolejęe. .Turecka Partia
Robotnicza została zdelegalizowana, a

jej przywódca prof. socjologii, jedyna
kobieta w sen&cie, Behice Boran wraz

z dziesiątkami
ła skazana na

nia. Wszystkie
rozwiązano.

współtowarzyszy zosta-

15 lat ciężkiego więzie-
organizacje studenckie

punktach
i zagrozili
przez rząd
powietrze
na pokla-

mwlne chmury1
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i zacofanie chłopów sprzyjają bezlitos­
nemu wyzyskowi ich przez wszechpo­
tężnych agów. W kraju jest ponad mi­
lion ludzi bez pracy, ponad pół milio­
na pracuje poza granicami (Europa
zach.). Obok luksusowych centrów miej­
skich wyrastają dzielnice gecekondu
(„domów” zbudowanych z różnych ma­
teriałów w ciągu jednej nocy), w któ­
rych żyją ludzie w prymitywnych wa­
runkach bez podstawowych urządzeń
sanitarnych. Dzielnice te są ogniskami
częstych epidemii. Położenie zarówno
mieszkańców wsi jak i miasta pogarsza
ciągły wzrost cen, które w ciągu ostat­
nich kilku lat wzrosły o 70 proc.

Zwiększający się kryzys spowodował,

społeczna równość Turków, oświata i
budowanie nowego jutra.

Tymczasem nowe władze tureckie
zamiast oczekiwanych reform zwięk­
szają represje. W więzieniach znajduje
się ponad 10 tys. osób podejrzanych o

przynależność lub sympatyzowanie z

AWNT. Rząd rozprawia się zarówno
z „młodzieżą rewolucyjną” jak i po­
stępową inteligencją. Mimo sprzeciwu
społeczeństwa i apelacji kilkakrotnego
premiera, dawnego współtowarzysza
Atatiirka, 88-letniego przywódcy Partii

Ludowo-Demokratycznej. Ismeta Ino-

nij, w kwietniu wykonano wyrok
śmierci — za „podkopywanie funda­
mentów Republiki Tureckiej” — na

Przypadek prof. Muńzana Soyśala,
dawnego dziekana Wydziału Nauk Po­
litycznych Uniwersytetu w Stambule,
jest typowy dla klimatu życia polity­
cznego dzisiejszej Turcji. Za swoje
przekonania został on skazany na 6
lat i 8 miesięcy ciężkiego więzienia i do­
datkowo na dwa lata i dwa miesiące wy­
gnania. Turecka prasa podała, że sąd
oparł swoje uzasadnienie wyroku na

opinii komisji ekspertów składającej
się z pięciu profesorów, którzy wy­
kryli na stronie 22 jego „Wprowadze­
nia do Konstytucji” zdanie: „Nie ma

książki, która miałaby charakter obiek­
tywnego podręcznika obejmującego ca­
łość problematyki i ideologii marksi­
stowskiej".

Turcja jest kluczowym problemem
w polityce międzynarodowej. Położe­
nie jej' sprawia, że jest „oczkiem w

głowie” bloku NATO. Na jej terenie

znajduje się wiele baz wojskowych
skierowanych przeciwko obozowi so­
cjalistycznemu, Toteż postępowa mło­
dzież turecka z garstką inteligencji bez

poparcia całego narodu — na które ze

względu na niedojrzałość polityczną
nie mogą jeszcze liczyć — nie jest w

stanie decydować o losach swego kraju.
Prasa i telewizja turecka publikując
listę żądań porywaczy samolotu przy­
czyniła się do spełnienia jednego za­
dania tej akcji. Cały naród turecki, a

także opinia świata dowiedziała się je­
szcze raz, czego chce i o co walczy
młodzież turecka.

Przeszłość i współczesność Meksyku • Stan OAXACA
STAN OAXACA położony na południowym

wschodzie Meksyku rozciąga się na przestrze­
ni 94.211 km kw. i jest w swojej większości
górzysty. Głównymi uprawami na górskich
polach są rośliny oleiste, kukurydza, zboże, fa­
sola, orzeszki ziemne i pomidory (znakomite
nasłonecznienie i dogodny klimat w ciągu ca­
łego roku), oraz w pasie litoralnym kakao,
trzcina cukrowa, bawełna i tytoń Jedyny
przemysł, poza tradycyjnym rękodziełem, to

przetwórcze zakłady żywnościowe, młyny zbo­
żowe, zakłady dziewiarskie wełny i bawełny,
cukrownie, zakłady tytoniowe Istnieją poza
tym nieliczne cementownie, elektryczne siłow­
nie o niedużej mocy, a z nadmorskich salin
wydobywa się sól.

Etnograficznie cały stan zalicza się do naj­
ciekawszych w Meksyku. Podzielony na 7 róż­
nych regionów, odznacza się niezwykłą ma-

lówniczością folkloru Prekolumbijskimi
mieszkańcami tych okolic byli Zapotecy i Mix-
tecy. Ich potomkowie żyją do dziś w górach
Oąxaki, używając własnych narzeczy Opiekę
nad nimi roztacza Narodowy Instytut do
Spraw Indian W Dolinie Akacjowej (tzn.
Oaxaca), jak Aztekowie nazywali ziemie za­
mieszkałe przez swoich indiańskich pobratym­
ców, znajduje się wiele cennych zabytków mó­
wiących o kulturze dawnych władców tego
regionu.

Zabytki archeologiczne stanu Oaxaca i miej­
scowe muzeum zalicza się do najciekawszych
w kraju. Stan Oaxaca zamieszkuje około 2
min ludności, z czego w stolicy stanu Ciudad
Oaxaca de Juarez — ponad 80 tysięcy. Stolica
z powodu nadzwyczaj łagodnego klimatu, po­
dobnie jak Guadalajara, zwana jest „miastem
wiecznej wiosny”.

Miasto Oaxaca i jego najbliższe okolice żyją
głównie z zagranicznych turystów, którzy
przyjeżdżają tutaj masowo, ze względu na

dobry klimat, atrakcje archeologiczne, prze­
piękny folklor oraz bogate we wzory ręko­
dzieło Rząd stanowy, aby zapobiec rozprze­
strzenianiu się tandety i falsyfikatów, prze­
znaczonych wyłącznie na turystyczny eksport,
zorganizował znakomitą szkołę rzemieślniczą,
kształcącą młodych ludowych artystów. Szko­
ła ta mieści się w przepięknym gmachu daw­
nego klasztoru.

Do ciekawostek stanu Oaxaca, należy m. in.
Szkoła im Tadeusza Kościuszki w miejscowo­
ści Jaltianguis, położonej o sto kilkadziesiąt
kilometrów od miasta Oaxaca, wśród niedo­
stępnych gór (dojazd możliwy tylko na mule,
lub małym jeepem) Dzieci w tej szkole zapo­
znawane są z historią i tradycjami Polski, jest
to jedyne polonicum na tym obszarze.

OPRACOWANIE CAF
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10i11
LUTEGO

CO, GDZIE
KIEDY ?

SOBOTA
NIEDZIELA

Jacka
Olgierda

■

TEATR

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

: Co się komu śni — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): Do­
stojewski: Biesy — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Krendlesberger: Wywiad
(zamkn.) - 15, Przybyszewski:
Gody życia — 19.15, LUDOWY

(Os. Teatralne 34): Dorr: Pa­
pugi - 19.15, OPERETKA (Lu­
bicz 48): Najpiękniejsza — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): Ta-

rachowska: Złota rybka — 10,
Leśnicki: Mikołaj u Bolka i

Lolka (zamkn.) — 17, KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Karna­
wał w Warszawie — 19, JAMA

MICHALIKA (Floriańska 45):
Boyowym szlakiem — 22.

lat) — 13, Przez pustynie
(mękę. 1 .6 lat) — 15.45, 18, 20.15

ZUCH: Bajki — 14, Kopciuszek
(NRD, 11 lat) - 15, 17, 19. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Bajki - 12.15
Shalako (ang. 14 lat) — 15.45.

Rzeźnik (fr. 18 lat) — 18, 20 15

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D SALA: Wielki wąź
Chingachgoock (NRD) — 13.

Klan Sycylijczyków (fr. 16 lat)
- 15.30 . 18, 20.30 ŚWIATOWID
D SALA: Dzwon admirała

(ang. 11 lat) — 11 .15, Anatomia
miłości (poi. 16 lat) — 15.15,
18. 20.15. SFINKS: Bajki — 10.

11. 12, Wódz Seminolów (NRD,
14 lat) - 16. 18. 20.

PODŁĘZE — Orion: Raj na

ziemi (poi. 14 lat) — 16, 18. 20.

PROKOCIM — Kolejarz: Nie­
zawodni przyjaciele (rum. 11

lat) — 16, Agent nr 1 (poi. 14

lat) - 18.

SKAWINA — Hutnik: Dzie­
ciństwo, Powołanie i dziwne

przeżycia Giacomo Casancwy
z Wenecji.

ZIELONKI

Narkotyk.
Pozostałe kina — jak w sobotę

Krakowianka:

Wiad. 7 .15 Piosenki.

rannych pantoflach. 8.00 Wiad.

8.15

d. c.

9.15
Dla

Czystowle” słuch. 10.20

cert życzeń muz. poważnej
11.00 Rozgłośnia Harcerska.

Czy znasz mapę świata?
Dziennik. 12.15 Wizerunki
dzi myślących. 12.45 Nasi

bieńcy 13.15 Przeboje.
• Arie operowe śpiewa Fiodor

Szaliapin. 14.30 W Jezioranach.

15.00 Koncert życzeń. 16.00

Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń. 16.20 „Sąd nad Lukul­
lusem” słuch. 17.40 Mel lud

16.00 Wyniki gier liczbowych
18.08 Radiowa Piosenka Miesią­
ca. 18.30 Muz. rozrywk. 19 00

Kabarecik reklamowy 19.15 O

sporcie. 19.53 Dobranocka.

Wiad. 20.20 Wiad sport.
■Matysiakowie. 21 .00 Serwis

zyczny. 21.30 Radiovariete.

Rytmy karnawału. 23.00 Wiad.

23.10 D. c. „Rytmy karnawa­
łu”.

24.00

Kielc.

W rannych pantoflach
9.00 Wiad. 9.05 Fala 73.

Magazyn Wojskowy. 10.00

dzieci mł. „Jak to było w

Kon-

18II1973ROD12DO

krzy-

V

Kurs

V'

z cyk.
M. Żu-Fizyka

w zia-

Kronika (Kr.)
„Starty” — public.
Dobranoc — kol.

Dziennik
Studio 63 „Korek”

Ciepło dla miasta

WYSTAWY

9 (10—15). DOM MA-

Floriańska 41 (10—15),
GMACH: al. 3 Maja 1

CZARTORYSKICH: Ja-

c.

23.40 Studio jazzowe PR.

Wiad. 0.05—3.00 Tr. z

PROGRAM

Próg. pog.

II

(KR). 8.00
i piosenką

7.59
Moskwa z melodią
słuchaczom polskim. 8.30 Wiad.

8.45 9
z literaturą i mu-

Koncert życzeń
Tr. z Rzeszowa,

siedem dni w kra-

eiewizji

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Co się ko­

mu śni — 19.15-, STARY: Abra­
mów: Klik-klak — 19.15, KA­
MERALNY: Grochowiak: Lęki
poranne — 19.15, LUDOWY:

Oby nam się! — 19.15, OPERA

(pl. Ducha 1): Henryk VI na

łowach - 14, GROTESKA: Mi­
kołaj u Bolka i Lolka 10, 14,
17 (przedstawienia zamknięte).
KOLEJARZA: Karnawał w

Warszawie — 15 i 19. ETAM 2

(Westerplatte 20): Karpowicz:
Przerwa w podróży — 20. JA­
MA MICHALIKA: Boyowym
szlakiem — 22.

SOBOTA
WAWEL: (oprócz komnat)

(9—14 .15), 'SUKIENNICE: (10—
15). SZOŁAYSKICH: pl. Szcze­
pański
TEJKI:

NOWY

(10—15).
na 19 (10—15). HISTORYCZNE:
Jana 12 (9—14). Rynek Gł. 35

(9—14), Szpitalna 21 (9—11).
Franciszkańska 4 (9—14). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14). PRZYRODNICZE: (10 •

— 13). MUZEUM LENINA: To­
polowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21). PAWI­
LON WYSTAWOWY: pl. Szcze­
pański 3 (11—18). PAŁAC

SZTUKI: pl. Szczepański 4 (10
— 17). PRYZMAT: Łobzowska 3

(9—19). ETNOGRAFICZNE:

Wolnica 1 (11—15). PODZ. KO­
ŚCIOŁA' św. WOJCIECHA: (9—
18). TPSP: al. Róż 3 (11—18).
MUZ. ML . POLSKI: Tetmajera
28 (11—14). KOPALNIA SOLI w

Wieliczce (8—16).

Podwieczorek przy
15.00 Dla dzieci

starościca Wolskie-

słuch. 15.30 „Dom
magazyn.

Narzekamy często na rozkopane ulice,' -wykopki, roboty
drogowe, utrudniające pieszym i zmotoryzowanym porusza­
nie się po mieście. Na ogół są to jednak roboty konieczne. Bu­
dowa nowych ciągów
wych ma przecież na

kańców.
Tak też wygląda

naszjym mieście ciągu ciepłowniczego
ciąg długości 7,5 km kosztować będzie 95 min. zł, Realizację
inwestycji rozpoczęto w listopadzie 1971 roku, a zakończona
miała być w roku 1976. Generalny wykonawca — Przedsię­
biorstwo Instalacji Przemysłowych „Instal” — postanowił je­
dnak przyspieszyć termin oddania rurociągu do eksploatacji.
Robotnicy „Instalu” pracują także w zimie. Dzięki temu mie­
szkańcy Nowego i Starego Prokocimia, Piasków Wielkich, Ko­
złówka i Kurdwanowa uzyskają ciepło znacznie szybciej, (eba)

gazowych, ciepłowniczych, wodociągo-
celu poprawę warunków życia miesz-

sprawa z budową trzeciego już w

„Południe”. Ruro-

SOBOTA

APOLLO: Hello Doiły (USA,
14 lat) - 10, 13, 16, 19. CHEMIK:

yiva Tepepa (wł. 16 lat) — 19-

DOM ŻOŁNIERZA: Ktoś za

drzwiami (fr. 18 lat) — 15.45.
KIJÓW: Wielka Włóczęga (fr.
11 lat) — 16.30, 19.30 . Pojedynek
rewolwerowców (USA. 16 lat)
- 22.15. KULTURA: Buntownik

bez powodu (USA. 16 lat) — 16,
Pejzaż z bohaterem (poi. 16 lat)
- 18, 20.15. MASKOTKA: Noc­
ne sam na sam (czes. 16 lat) —

13, Jesteś już mężczyzną (USA,
18 lat) — 15.30. 17.30, 19.30 . MI­
KRO: Opowieść do poduszki
(USA, 16 lat) - 15.45. 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA: Umrzeć z mi­
łości (fr. 16 lat) — 14.45, 17, 19.15.

SZTUKA: Wyspa wyklętych
(jug. 18 lat) — 10, 12, Opowieść
wigilijna (ang. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Niedźwiedź

i laleczka (fr. 16 lat) — 17, 19.

TĘCZA: Nieśmiertelni Flip i

Flap (USA. 11 lat) — 17.;Narko­
tyk (fr. 18 lat) - 19. UCIECHA:
Niebieski żołnierz (USA, 16 lat)
- 10. 12.15, Wesele (poi. 14 lat)
- 15.45, 18. 20.15, Błąd szeryfa
(NRD) — 22 .15. WANDA: Mi­
chał Strogow — kurier carski

(bułg. 16 lat) - 10. 12.15, Tylko
dla orłów (ang. 14 lat) — 16, 19.

WIEDZA: Operacja Trójmiasta.
Metamorfoza, Karuzela łanicka.

Taternicy. — 18. WISŁA: Złoto

Mackenny (USA. 16 lat) - 11,
17.30, 20. Ucieczka King Konga
(jap. 11 lat) - 13.15. 15.30 WOL­
NOŚĆ: Małżonkowie

(rum. -fr. 14 lat) —

20.15. WRZOS:

(meks 16 lat)
ZUCH: Kopciuszek (NRD, 11

lat) - 15, 17. 19. KDF ZWIĄZ­
KOWIEC: Rzeźnik (fr. 18 lat)
- 15.45, 18, 20.15^

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO­

ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: (9—15). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16), Rynek Gl.

35 (9—16). Szpitalna 21 (9—16).
Franciszkańska 4 (9—16). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(11—14). MUZ. LENINA: Topo­
lowa 5 (10—15). PRYZMAT:

niecz. PODZ. KOSC. św. WOJ­
CIECHA: (13—17).

Pozostałe — jak w sobotę.

8.35 Radioproblemy.
kwadransów

zyką. 10.30

(Kr.). 11 .00

12.05 Wiad. i

ju i na świecie. 12 .30 Poranek

symf. 13.30
mikrofonie.

„Przypadki
go” cz. V.

rodzinny dom”

16.00 Wyniki Lajkonika (Kr.).
16.01 Muzyczny • kogel mogel
(Kr.). 16.20 Wycieczki nieoso-

biste — fel. (Kr.) . 16.30 Kon­
cert chopinowski. 17.00 Wiad.
17.30 Rewia piosenek. 18.00 Stu­
dio Wspólcz. „Dzień powszed­
ni kanonika” słuch. 18.35 Muz.

19.00 Wiad. i fe’l. 19.15 Metro­
nom. 19.45 Bałtycka Wachta.
20.00 Magazyn lit.-muz. „Świat
jest daleki i obcy”. 21 .30 Powt.

wyników Lajkonika (Kr.). 21 33

Krak, aktualn. sport. (Kr.).
21.40 Muz. tan. 22.00 Wiad. 22 .05

Ogóln. wiad. sport, i wyniki
Toto-lotka. 22 .25 Tr. z Rzeszo­
wa. 22.35 Aud. „Wielcy dyry­
genci i ich orkiestry” — L.

Bernstein: G. Rossini: — U-

wertura do op. „Cyrulik Se­
wilski” 23.50 Wiad.

TELEWIZJA

O
SOBOTA

DTEURY

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn. UROLOGICZNVj
Kopernika 18. OKULISTYCZ­
NY: Prądnicka 35. CHIRURGIA
DZIEC.: Prokocim

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. NEUROLOGICZ-,
NY: Botaniczna 3. UROLO­
GICZNY : Kopernika 18. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 32.

CHIRURGIA DZIEC.: Prądnic­
ka 35.

POGOTOWIE

roku II

15.45, 18,
Przez pustynie

- 15.45. 18. 20.15.

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Śródmieście
Nowa Huta

i

1. wypadki
przewozy

625-50.

209-01,
422-22 .

APTEKI

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Klan Sycy­
lijczyków (fr. 16 lat) — 15.30,
18, 20.30 ŚWIT M. SALA: Lew

w zimie (ang. 14 lat) — 14 .30,
17. 19.30 ŚWIATOWID D. SA­
LA: Anatomia miłości (poi. 16

lat) - 15.45, 18. 20.15. ŚWIATO­
WID M. SALA: Nie można żyć
we troje (ang. 18 lat) —

17.15, 19.30. SFINKS: Wódz

minolów (NRD, 14 lat) —

18. 20
ORION - Podłęże: Raj

ziemi (poi. 14 lat) — 16. 18.
PROKOCIM - Kolejarz:

gentnrl(poi.14lat)—18
WIELICZKA - Górnik: Tyl­

ko dla orłów.

SKAWINA - Junak:

wyraźnych motywów
PARK JORDANA: Pawilon

Rozrywki: filmy: Siadami Ko­
pernika. W stepach Australii.

W puszczach Kanady. 16, 17. 18.

wstęp wolny.

na

A-

Bez

380-50
657-57

295-77
417-70

SOBOTA

Szczepańska 1 (tlen),
ryka 1, pl. Wolności 7,
Podg. 9, Metalowców 1,
nicka 85’87, Olsza II, N.

al. Rew. Paźdz. 6 (tlen),
kalinowe paw. 507.

NIEDZIELA

jak w sobotę

lw«-
Kjm
12 30,

18. 20.15 SALA 115:

wojna (poi. U lat)
KOTKA: Bajki •

Jesteś już

NIEDZIELA
CHEMIK: Viva Tepepa

16 lat) - 14 .45, 17, 19.
ŻOŁNIERZA: Bajki -

Ktoś za drzwiami (fr. 18 lat) —

■5.45, 18. 20.15. KIJÓW: Wielka

włóczęga (fr. 11 lat) •— 10.30,
13.30, 16.30 . 19.30. KULTURA:
Król Edyp (wł 6 lat) - 10.30,
W zatoce białych niedźwiedzi

(poi. 12 lap - 14.15, 15.45, Pej­
zaż z bohaterem (poi. 16 lat) —

Święta
11. MAS-

10.15. 11 .15,
12.15, Jesteś już mężczyzną
(USA. 18 lat) - 15.30, 17.30. 19 30.
MIKRO: Podróż za jeden uś­
miech (poi. 7 lat) — 11. Opo­
wieść do poduszki (USA. 16

iat) — 15.45. 18. 20.15. ML.
GWARDIA: Umrzeć z miłości

(fr. 16 lat) - 12. 14.45, 17. 19.15

UGOREK: Bajki — 11 . 12. 13.
Awantura o Basię (poi. 7 lat)
— 15. 17, Niedźwiedź i laleczka

(fr. 16 lat) - 19 TĘCZA; Nie­
śmiertelni Flip i Flap (USA.
U lat) - 15. 17. Narkotyk (fr.
18 lat) - 19. UCIECHA: Nie­
bieski żołnierz (USA, 16 lat) —

10. 12.15. Wesele (poi. 14 lat) -—

15.45. 18. 20.15. WIEDZA: nie­
czynne WISŁA: Bajki — 11, 12,
Ucieczka King Konga (jap. 11

lat) — 13. 15.30, Złoto Macken­
ny (USA. 16 lat) —- 17.30 . 20.

WOLNOŚĆ; Małżonkowie roku

II (rum. -fr. 14 lat) — 11 . 15.45,
18. 20 15 WRZOS: Bajki — 11.

12. Ną tropie sokoła (NRD, 14

Reto-

Rynok
Prad-
Huta:

os.

<
Ł- -------

Ł
SOBOTA

PROGRAM II

8.05 Temat dnia (KR). 8 .10

Muzyka poranna (Kr.). 8 .25

Próg, pogody 4- omówienie pr.
dnia (Kr.) . 8.30 Wiadomości.

8.35 Nasze spotkania. 9 .00 Muz.

9.30 Wiad. 9 .35 Ludzie dobrej
roboty. 9 .55 Muz. 10.25 Szkatuły
Neptuna 10.55 Przeboje. 1124

Koncert Chopinowski z nagrań
Wł. Aszkenaziego. 11.55 Kom.

o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata 12.25 Paul Hindemitz —

3 madrygały 12 40 Tr. z Rze­
szowa. 13.40 „Powieść za trzy
grosze” fragm. pow. B . Brech­
ta. 14.00 Wiad. 14 .05 Muz. roz­
rywkowa. 14.30 Antykwariat z

kurantem — „Piękne ogrody”
— gawęda Teofila Sygi. 14.45

Błękitna sztafeta. 15.00 Ama­
torskie zespoły przed mikrofo­
nem

czym
Wiad.

17.00

(Kr.) .

Młynarski (Kr.),
poza sprawozdaniem —

(Kr.) . 17.45 Melodie. 17.55

lit. — Jalu Kurka (Kr.).
Dziennik krak. (Kr.) .

Widnokrąg. 19.00 Echa <

19.15 35 lekcja jęz. franc.

Matysiakowie. 20.01 Recital

Gerard Souzay — baryton.
Samo życie 20.41 Muz.

15.25 Muz. poi. 15.50 O

pisze prasa lit. 16 00

16.05 Tr. z Rzeszowa.

Na krakowskiej antenie
17.15 Śpiewa Wojciech

17.30 Kultura

rep.
Fel.

18.05
18.20

dnia

19.31
i tyg

20.31
tan.

21.20 Wesoły kramik. 21.35 Śpie­
wają Joanna Rawik i Andrzej
Jaroszewski. 22 .00 Wiad. 22.30
Wiad. sport. 22.33 Przypomi­
namy Jean Sablou. 22 .45 Kto

się z czego śmieje. 23.15

Brahms — II Serenada A-dur.
23.50 Wiad.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad.
Kiermasz pod Kogutkiem.

J.

6.05
7.00

PROGRAM I

10.00 „Fortuna” — film TVP

(kolor). 11.00 Przerwa. 11.55 Dla

szkół: Geografia dla kl. VIII
— w Australii. 12 .25 Przerwa.

14.20 Technikum Roln. — Che­
mia — lekcja 1. 14.55 Techni­
kum Roln. — Jęz. poi. — lek­
cja 2. 15.25 Program dnia. 15.30

Recenzje (Kr.). 15.45 Kronika

(Kr.). 16.05 Telereklama. 16.30

Dziennik. 16.40 Dla mł. widzów:

„Kapitan
Spotkania z przyrodą.
Turystyka i wypoczynek.

magazyn kult.

(kolor).
20.15

(kolor).
Gallux

show — wieczór 6-ty. 22.55 Mi­
strzostwa Europy w jeździe
fig. na lodzie (kolor). 0.05 Pro­
gram na niedzielę.

Poloneza”.

W tym tygodniu, polecamy
Niedzielny koncert zatytułowany „artyści krakowscy — dzie­

ciom’’ rekomendowaliśmy już na naszych łamach. Dziś przypo­
minamy tyko, że dochód z koncertu przeznaczony jest na społe­
czny fundusz budowy Centrum Zdrowia Dziecka, i że koncert

odbędzie się o godzinie 12 oraz że bilety są do nabycia w „Orbi­
sie” i „Filmotechnice".

Do wydarzeń kulturalnych bez wątpienia wypada zaliczyć wi­
zytę w naszym mieście Teatru z kanadyjskiego Stratfordu. 13 lu­
tego o godzinie 19 na deskach scenicznych Teatru im.

kiego zobaczymy „Poskromienie złośnicy”, natomiast

niej „Króla Leara”.

Polecamy również IX z kolei koncert z cyklu „Z
muzyce” organizowany przez Polskie Radio i Radę
ZSP. W programie utwory J. Haydna, K. Serockiego i B. Barto­
ka. Całość poprowadzi wybitny polski dyrygent Stanisław Wi­
słocki.

Widownią ciekawej imprezy będzie sala Klubu SD przy ulicy
Batorego li. W poniedziałek (12 luty) o godzinie
z „Listami Heleny Modrzejewskiej” Z. Niwińska

ki.

„Opowieści zimowe" to program, z którym
lutego o godz. 20 w Klubie „Pod Gruszką" wystąpią Emil Kare­
wicz i Janusz Horodniczy. Bilety i zaproszenia wydaje klub. I tę
imprezę warto chyba zobaczyć.

J. Słowac-

dzień póź-

muzyką o

Okręgową

19 wystąpią tu

i E. Luberadz-

poniedziałek 12

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I: 12.45 Telewizyjne

Technikum Rolnicze: Matematyka
lek. 2 „Prawa logiki”

13.25 Telew. Techn. Roln. Uprawa
roślin — lek. 2 „Przewidywanie
pogody”

14.00 Przerwa

15.20 Politechnika TV:
kurs przygot. — Energia
wisku indukcji

15.55 Politechnika TV:

przygot. — Zjawisko indukcji
technice

Program dnia
Dziennik
Dla dzieci: „Zwierzyniec”
Echo stadionu

Laser (Kr.)
Pięć minut bez suflera —

towary

16.25 Program dnia

16.30 Dziennik
16.40 dla dzieci: Pora na Teles-

ora

17.25 Nie tylko dla pań
17.45. „Gramy o telewizor”

18.10 Turystyka 1 wypocz.
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 „Przed startem”

19.20 Dobranoc

19,30 Dziennik
20.05 ...Minuty grozy”.
20.30 panorama tyg.
21.10 Teatr TV: Z cyklu: „Proszę

.vstać sąd idzie” — W . Falkowska

Kronika (Kr.)
Eureka — kol.

Dobranoc — kol.

Dziennik
Teatr TY: W. Perzyńsfri

16.25

16.30
16.40

17.25

17.50

18.20
fel. polityczny

18.25

18.45
19.20

19.30
20.05

„Szczęście Frania”

21.15 Publicyst. międzyn.
21.45 Gra W. Tretiakow (ZSRR)

— skrzypce
22.15

22.35

22.40
23.15

Dziennik

Program na wtorek

Politechnika TV — powt.
— Politechnika TV — powt.

WTOREK

PROGRAM I: 9.05 „Chfopi” —

film ser. prod. TVP ode. II „Po­
wroty”

10.00

„Przy
wie”

10.20
16.05 1

16.10

16.30

16.40

18.10
13.25

18.45
19.20

19.30
20.00

fab.
.20.55

teatrze

21.40 „Goyam Neluma” — kol.

22.05 „Szkic do portretu Wło­
dzimierza i Beaty S.” — reportaż
film. (Kr.)

22.25 Dziennik
22.50 Program na środę
22.55 TV Technikum

Matematyka — lek. 2

logiki
23.30 TV> Technikum

Uprawa roślin — lek.

widywanie pogody.

— kol.
Dla szkół: dla kl. IV —

ul. Floriańskiej w Krakc-

Przerwa

Program dnia

Kronika

Dziennik

Telewizja młodych
Muz. rozr.

Kolebka Nilu (Kr.)
Morskie spotkania
Dobranoc
Dziennik

„Miłosne rozterki” film

„Teatr i poezja” (rzecz o

E Brylla)

Roln. —

— Prawa

Roln. —

2 — Prze-

17.30 Informacje
propozycje

17.55 „Przez Afrykę” —

film dok.

18.25

18.45

19.20

19.30
20.05

Opowieści mojej żony wg

ławskiego
20.20 „Szpieg cesarza” —1 film

fab. ode. I pt. „Nauczyciel” —

kol.
21.15 „Będziesz myślał w

ku” — rep. fil . (Kr.)
21.50 Z cyklu „Balet” Qdc.

„Asceza”
22.20 Dziennik
22.45 Progr. na czwartek

22.50 Polit. TV — powt.
23.25 Polit. TV - powt.
PROGRAM II: 16.40 Progr.
16.45 Przegl. prasy nauk. -tecb.

16.55 „Ludzie
17.25 Artysta

Lewandowski
17.55 To już

film (Kr.)
18.25 „Pod
(Świat
terów)

18.45
19.20

19.30

20.05

20.30

public.
21.00
21.10

22.45
23.15

dnia

i sprawy”
i pedagog

nie hobby

S.

rep.

słońcem Hiszpanii”
w kamerze naszych repor-

Jęz. franc. — lek.36ozI

Dobranoc
Dziennik

Śpiewa L.

Narodziny

kol.

Urbankowa
nowości — progr.

24 godziny — kol.

„Złote koło” film fab. TYP

Jęz. ros. powt. lek. 19

Progr. na czwartek.

CZWARTEK

PROGRAM I: 8.55 „Szpieg cesa­
rza” — film fab. ode.

czyciel” — kol.

9.55 Dla szkół: Hist.
— „Szabla i rapier”

10.25

10.55

VII -

11.25
14.00

I pt. „Nau-

dla ki. VT

Przerwa

Dla szkół: Jęz.
A Fredro „Zemsta”
Przerwa
Matemat. w szkole — Po-

miar pojemności i ciężaru
14.30 Przerwa

16.05 Program dnia

16.10 Kronika (Kr.)
16.30 Dziennik

poi. dla kl.

16.40 Dla młodych widzów: Ekran

z

..Nie mam nic do powiedzenia”
22.15
22.40

22.45
23.20

PROGRAM II: 16.50 Progr. dnia.

16.55 J Curie - film dok.
17.50 TV Uniwers Powsz. TWP

„Polska wróci tu” (M. Kajka) —

Wielcy znani I nieznani
18 30 „Slim John” — kurs podst.

jęz. ang. lek 6

19.00
fil.

lQ.20
19.30

9.0 .05

20.35

go wis ko próżności) cz. III film

21.20 24 godziny — kol.
21.30 ..Grzegorz Gerwazy Gon-

czycki”
22.10 Klub dobrej roboty, progr.

publ.
22.50 Jęz. ang. w nauce i tech­

nice — powt. lćk. 20

23.15 Progr. na sobotę.

Dziennik

Progr. na sobotę
Polit TV — powt.
Polit, TV — powt.

Zobaczyć Zwinger rep.

Dobranoc
Dziennik

Śpiewa E. Jodłowska
. .Bitwa pod Waterloo” (Tar*

SOBOTA

PROGRAM I: Słu5 „Mduzenia bil*

łosne” cz 1 film. fab. — kol.
9.55 Dla szkół: Geogr. dla kl,

V-(
10.25

10.55
wieku

11.25

14.20
— lek.
układ c

14.55

gia —

15.25
15.30

15.50

16.05
16.30

16.40
ośmioklasistów”

17.40
Roln.

18.35

19.20

19.30

20.15
film fab.

22.05
22.25

22.40
nów”

23.45
0.25

U stóp wulkanów

Przerwa
Dla szkół: Nauka o czlu-

dla kl VIII — „Skóra”
Przerwa
TV Techn. Roln. — Chemia

2— „Budowa atomu, a

□kresowy pierwiastków”
TV Techn. Roln. — Zoolo-
lek 2 — „Pierwotniaki”
Progr. dnia

Kronika (Kr.)^
Red. szkol, zapowiada.
TV infor. Wydawn.
Dziennik
Dla m.ł widzów: „Ostatki

Finał 11 Olimp. Wiedzy

Godzina Orfeusza —

Dobranoc — kol.

Monitor — kol.

„Marzenia miłosne”

kol.

Dziennik
Wiad. sport.
Teatr Rozr.

kol.

cz. K

bratkiem

17.45

17.55
19.10

19.20

19.30
20.05

— „Pomarańcze”
21.10
21.40

szych
bieta

22.25
22.50

22.55

gia -

PKF
ZSRR-50 — Moskwa — kol.

Przypominamy, radzimy...
Dobranoc — kol.

Dziennik

Teatr Kobra J. Cosmos

„850 milio-

„Studio przebojów”
Progr. na niedzielę.

PROGRAM II: 16.40 Progr. dnia

16.45 „Indie” cz. V — rep. — kol.
17.10 „O miedzę cały świat” —

próg, publ
17.40 „Filmy A. Munka” cz. I

(Polska oczami dokumentalistów)
18.25 Sprechen Sie deutsche TV

kurs jęz. niem. lek. 7

18.50 „Długie bezdeszczowe lato*’

(Świat, który nie może zaginąć) —

kol.

Refleksje
Wiecz. Uniwers. dla

panów — M. Bendello

wierna”
Dziennik

Progr. na piątek
TV Techn. Roln. — Zoolo-

lek. 1 Wiadomości wstępne
— Tkanki

23.30 TV Techn. Roln. - Hodowla

wiad.

czyn-

PROGRAM II: 16.40 Program
dnia

16.45 Dla dzieci: „Zwierzyniec”
i „Obserwatorium”

17.30 „Po drugiej stronie

tyku”
18.00

18.15

public.
18.45

19.20
19.30

20,05
public.

20.35 Rozkosze łamania głowy
21.15
21:25

sty do

, 21.35
22.05 Sprechen Sie deutsch —

kurs jęz. niem. powt. lek. 6

Wersji

Przerwy w dostawie prqdu
Zakład Energetyczny Kraków-Miasto przeprasza za przerw}

w dostawie energii elektrycznej:
— w dniach od 12 do 16 lutego, w godz. 8—15, przy ul. Radzi­

kowskiego 1—48, Niskiej, Stachiewicza, Pod Fortem, Elsnera,
Murarskiej, Wysockiego, Ehrenberga, Nałkowskiej, Łokietka;

— dnia 12 lutego, w godz. 8—16, przy ul. Kazimierza Wielkie­
go 18—36, 17, 19, 31, Kujawskiej 8—22, 34,. 3—21, Biernackiego 3,
5, 6, 9, lla, 14, 16, Grottgera 22, 24, 32b;

— dnia 13 lutego, w godz. 8—16, przy ul. Szewskiej 19, Cie­
szyńskiej, Słomnickiej, Śląskiej 10, Kazimierza Wielkiego .41, 21,
11, 18 Stycznia 9—43, Urzędniczej 49—59, Biernackiego 12, Kujaw­
skiej 2, Zbrojów 1;

— dnia 14 lutego, w godz. 8—16, przy ul. Wielopole 6—18,
5—17a, Dietla 76—88, Boh. Stalingradu 23—27, Dietla 101—115, Ło­
kietka 19, 23;

dnia 15 lutego, w godz. 8—16, przy al. Mickiewicza 31, 33, ul.

Czarnowiejskiej 3/5;
— dnia 16 lutego, w godz. 8—16, przy ul. Małej 1/3, 5, 2, 4, 6,

Felicjanek 10—16, 1—27, Zegadłowicza, Zwierzynieckiej 4—30,
5—27, Wieniawskiego, Sokołowskiego;

— dnia 17 lutego, w godz. 8—15, przy os. Krowodrza bl. 105.

106.
W związku ż przebudową układu drogowego Ronda Kotlar­

skiego nastąpią okresowe przerwy w dostawie energii elektrycz­
nej:

— w dniach od 12 do 23 lutego, w godz. 8—15, przy ul. Kotlar­
skiej 2—18, 3, 5, 7, Grzegórzeckiej 32—40, 49—67, Rzeźniczej 1—9,
2, Żółkiewskiego 6—38, 5—25;

— dnia 12 lutego, godz. 7 .30—17, przy ul. Żwirowej, Rybał-
towskiej, Glogera, Malinowej, Łokietka na odcinku od ul. Opol­
skiej do Kaczorówki, Chabrowej, Owsianej, Poziomkowej, Jor­
danowskiej, Pękowickiej, Północnej, Bliskiej, Skrajnej, Na Cha­
łupkach, Wewnętrznej;

— dnia 15 lutego, w godz. 7,30—17, przy ul. Kuźnicy Kołłąta-
jowskiej, Ks. Meyera, Powstańców, Na Barciach, Łebkowskiego,
Skalbmierskiej, Reduty, Ordona, Witkowskiej.

Bliższych informacji udziela Rejon Energetyczny I, tel. 586-80,
-wewn. 454.

star-

,.Ko-

Bał-

Gra Felicja Blumental
Wieś jaka jest — próg.

23.35 „Slim John” kurs podst
jęz. ang. powt. lek. 6

0.05 Progr. II proponuje
0.15 Progr. na niedzielę.

19.20 Dobranoc — kol.

19.30 Monitor

20.15 „Wieczór :z pantomimą
wróci. — „Odejście Fausta”

..21.20 24 godziny — kol.
. 21.30 „Ja. Agata i Ty” cz. II

22.10 ..Kara” (Fiakier nr 13) cz.

II film fab.

Jez. rosyjski — lek. 19

Dobranoc
Dziennik
TY Atlas Świata — progr.

zwierząt lek. 1 — Ogólne
o budowie zwierzęcia i jego <

nościach

PROGRAM II: 16.45 Progr.
16.50 Polski film anim. —

W. Nehrebeckiego — kol.

1-7.50 Kolorowe spotkania —

gram oświat. — kol.

18.15 „Gustaw” węg. ser.

anim. — kol.
18.20 „Co kraj to obyczaj —

by II” — kol.
18.50 Jęz. 'ros. w nauce i

nice -

19.20
19.30

17.50

13.15

13.35

(ko-Pegaz
lcr). 19.20 Dobranoc

19.30 Monitor (kolor).
„Fortuna” — film TYP

21.10 Dziennik. 21.45

PROGRAM II

16.30 Program dnia. 16.35 Je­
go Ekscelencja Miasto cz. III.

17.00 „Indie” — cz. IV rep.

(kolor). 17.30 „Doktorat z myś­
lenia” program publicyst. 17.55
Ludzie nauki — prof. dr Adam

Gruca. 18.20 Sprechen
deutsch — jęz. niem.

,Świat który
— ang. film

Sie
— lekcja
nie może

dok. „W
19.20 Do-

Monitor,

6 18.50

zaginąć”
gościnie u bobrów”.

branoc (kolor). 19.30

20.15 „Salon Pana Wzdęckie-
gc”. 21.10 Program TV Cze­
chosłowackiej. 21.45 24 godzi­
ny. 21.55 „Fiakier nr 13” cz. I

pt.: „Zbrodnia” ..film fab. 23.20

„Slim John” — kurs

jęz. ang. (powt.) lekcji
Program II proponuje.
Program na niedzielę.

NIEDZIELA

podst.
5. 23.50

' 24.90

24 godziny — kol.

Scena Monodram —

.

pani Z” (Kaskader)
Szkice — progr. public.

„Li-

TV

22.30 Słowniczek Kina

O ryg.
22.40 Kino Wersji Oryg.

tant Jego Ekscelencji” cz.

ser. prod. radź.
23.50 Program na środę.

Środa

dnia
filmv

pro-

film

Her-

tech- NIEDZIELA

„Adiu-
I film

hiszp.

PROGRAM I: 9.00 „Miłosne 1
— film fab.

Dla szkół: Fizyka dla
Siadami Archimedesa

Przerwa

Dla szkół: Wych. piast.
Sztuka ludowa

roż­

ki.

dla

- lek. 20
Dobranoc — kol.

Dziennik
20.05 „Insular” film prod.

— kol.
20.35 „Ex Antiquis” progr.

rozr. — kol.
21.00 24 godziny — kol.
21.20 „Śmiertelny wróg” — film

fab. -

22.50
cz. I

23.10

muz.-

kol.

Jęz. franc. powt. lek. S6

Progr. na piątek.

PROGRAM I

7.40 Program dnia. 7.40 Kurs

rolniczy. 8.20 Przypominamy,
radzimy..: 8.30 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9.00 Dla mł.
widzów: Teleranek. 10.20 Ante­
na. 10.35 Megawaty, grzyby i

łabędzie. 11.05 „Winobranie
72” — rep. film, (kolor). 11.45

Dziennik. 12 .00 Sprawozd. ma­
gazyn sport. 13.30 Przćmiany.
14.00 Dla dzieci: L. J.

„Karampuk” — cz. II pt.
przyjaciel samochód”, 14.4(
Klubie” — wieczór 2.

„Mikołaj Kopernik” — cz.

„Epoka i ludzie” film dok.

lor). 15.50 Sprawozd. z

strzostw Europy w jeździe fig.
na lodzie — pokazy mistrzów

(kolor). 17.30 W starym kinie.

18.30 Tele-Echo (kolor). 19.20

Dobranoc (kolor). 19.30 Dzien­
nik. 20.05 „Chłopi” ode. XII

„Powroty” (kolor). 20.55 PKF.

21.05 „Uśmiech i piosenka an­
gielska” czyli „How do you
do sir?”. 22.00 Magazyn spor­
towy. 22 .45 Program na pon
działek.

PROGRAM II

15.30 Program dnia. 15.35 Dla
mi. widzów: „Historia
pisana”. 16.15

Andy” cz. II.

brej Książki”,
rech — progr.

Filmy Kazimierza Kutza —

„Nikt nie woła”. 19.20 Dobra­
noc (kolor). 19.30 Dziennik. 20.05

„Kaleńdarz
gram TV

Monodram

przykład”.
skrzypcowy D-dur P. Czajkow­
skiego (kolor). 22 .15 Program
na wtorek.

pieśnią
„Wyprawa w

16.45 „Klub Do-

17.15 Klub czte-

pop. -nauk. 17.45

przebojów” — pro-
NRD. 21 .05 Scena

— T. Peiper — „Na
21.45 Koncert

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, «’l.

Wielopole 1. Telefon: centrala

235-60 .

pisów
Druk:
ficzne
— Ruch”,

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa — Książka

Kraków, ul. Wielo­
pole 1.

B-ll

TO BYŁO COLLEGIUM MAIUS

Na brak turystów Kraków nigdy
się nie uskarżał — tak miał

brzmieć podpis pod zamieszczo-

Wypadki, kraksy...
@ We wczorajszym dniu

zanotowano w Krakowie

ważniejszych wypadków drogo­
wych. Było kilka drobnych
kraks samochodowych, ale

nie

po-

nym we wczorajszej „Gazecie”
zdjęciu. Gwoli ścisłości wyjaśnia­
my, że było to zdjęcie dziedzińca

Collegium Maius.

terki”

9.55

VI-

10.25
10.55

kl. VII—VIII -

11.25 Przerwa

11.55 Dla szkół: Hist. dla
VII — Wiek odkryć i wynalazków

12.25 Przerwa

12.45 TV Tech. Roln. — lek. 1 -

Wiadomości wstępne — Tkanki

13.25 TV Techn. Roln. — Ho­
dowla zwierząt — lek. 1 — Ogólne
wiad. o budowie zwierzęcia
go czynnościach

13.55
14.00

wód

15.20

przygot. — Okrąg
15.55 Polit. TV — Matemat.

przygot. — Symetria osiowa i

stopadłość
16.25 Program dnia

16.30 Dziennik
16.40 Dla młodych widzów: „Czas

na czas”
17.10 Dla dzieci: „Wesołe

nutki”

Przerwa
Z cyklu: Wybieramy

Polit. TV — Mątemat.

kl.

i je-

ża­

kurs

szczęście obeszło się bez ofiar

w ludziach.
© Ambulatorium Chirurgicz­

ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło do godz. 22 pomocy oko­
ło 130 pacjentom.

kurs

pro-

PIĄTEK
8.30 „Śmiertelny

— film fab. — kol.

Dla szkół: Geogr. dla kl.

Wyżyna Śląska
Przerwa

Dla szkól: Wychów, oby wat.

PROGRAM I:

wróg”
9.55

VI-
10.25

10.55
dla kl. VIII — Polska w roku 2000

11.25 Przerwa

11.55 Dla szkól: Chemia dla kl.
VIII — Pożyteczne związki wapnia

12.25 Przerwa

12.45 TV Techn. Roln. — Chemia
— lek. 2 — Budowa atomu, a u-

kład okresowy pierwiastków
13.25 TV Techn. Roi. — Zoologia

—■lek. 2

13.50

15.30

niczny — kurs przyg. — Znaki ty­
powych postaci konstrukcyjnych

15.55 Polit. TV: Rysunek tech­
niczny — kurs przyg. — Widoki,
przekroje oraz Ich rzuty

Pierwotniaki

Przerwa

Polit TV: Rysunek tech-

PROGRAM i: 7.30— Progr. dnia.

7.35
8.10

8.20
trwa.

8.30

zagrodzie.
9.00 — Dla mł. widzów: Telera-

nek

10.20 — Encyklopedia tatrzańska
— Narciarstwo (Kr.) .

10.50

11.25 •

glem.
1L45
12.00

12.30

14.40

„Karampuk” cz. III

dziwne zakupy.
15.10 — Warszawa — Moskwa

teleturniej.
16.06
17.15

ca.

17.25
do wy

18.20
wid. o M Koperniku.

19.20 — Dobranoc — kol.
19.30 Dziennik.

20.05 — „Chłopi” film seryjny^
ode. XIII — „Zemsta”.

20.55 - PKF.

21.05 Studio Rondo przedstawia:
„Gwiazdy 7 stolic” (kol.).

22.15 Mag sportowy.
22.55 — Progr/ na poniedziałek.

•— TV kurs rolniczy.'
— Przypominamy, radzimy...
— Alarm przeciwpożarowy

Nowoczesność w domu i

— Muzy bez etatu — kol.
— Z cyklu: Piórkiem i wę-

— Dziennik.
— Przemiany.
— Sport. Mag. Spraw.
— Dla dzieci: L. J . Kern

Bardzo

— „Wszystko za wszystko”
— Kryteria — fel. W. Loran-

— Ojczyźnie — progr. estra-

z okazji V Zjazdu ZMS.
— „Doktor Mikołaj” —

15 20

mężczyzna bez.

sympatię

(Ciąg dalszy nastąpi)

Jak ci się to udało?
— Wcale nie było trudne. Sally u-

wielbia darmowe kolacje i samotnych
mężczyzn. Chce znów wyjść za mąż.

— Ale jak ją poznałaś?
— Tak jakoś napatoczyłam się na

nią w barze, do którego uczęszcza i

wczoraj spiłyśmy się gruntownie. To

znaczy, przynajmniej jedna z nas się
spiła. Mówiła coś o. swoim bracie
Judsonie. Może to ten którego szu­
kasz?

— Tak, to on. Gdzie mieszka?
— Gdzieś w południowej dzielnicy.

Jak wiesz, w tym mieście trudno ko­
goś znaleźć. Arnie właśnie go szuka.

— To prowadź mnie do siostry...
Sally Burkę mieszkała na Riley

Street. Phyllis wysadziła mnie o go­
dzinie 20,29, uprzednio wymusiwszy
obietnicę, że noc spędzę u nich, z Ar­
nie i z nią. Pani Burkę czekała w

pełnej gali: obcisła czarna suknia z

lisem, perłami, i kolczykami, pan­
tofle na czterocalowych szpilkach.
Gdy wchodziłem po schodach przy­
glądała mi się bacznie.

Przywitaliśmy się i przedstawili­
śmy się. Miałem jej od razu mówić

po imieniu.
— Niestety, nie mogę cię zaprosić

do środka, bo straszny bałagan. Ja­
koś nie potrafię nic zrobić w niedzie­
lę. Pamiętasz taki szlagier „Smutna
niedziela”? To u mnie tak, od roz­
wodu. Phyllis mówi, że ty też je­
steś rozwiedziony.

Dobrze mówi.

Mężczyźnie z tym lżej — po­
wiedziała z odcieniem pretensji. —

Ale widzę, że i tobie przydałaby się
kobfeta, która by o ciebie dbała.

Nigdy chyba nie spotkałem kobie­
ty, która by pracowała tak szybko, i
tak nieskutecznie. Byłem przerażo­
ny!

— Dokąd pójdziemy? — zapytała
— W „Riverside” jest bardzo miło.

Było miło i drogo, ale po paru drin­
kach przestałem się martwić, że sza­
stam pieniędzmi Alexa Sally opo­
wiedziała mi historię swego życia i

kłopoty,
braciszek

nera tez stracił przez ludzką złośli­
wość., Te zarzuty przeciwko niemu,
to bzdura, sam mi powiedział...

— Jakie zarzuty?
— Żadne. Bzdura i tyle... Ale nie

powiedziałeś mi, co ty robisz, Lew?
— Prowadzę skromną agencję w

Hollywoodzie
— To ciekawe! Jud zawsze inte­

resował się aktorstwem Nigdy nie

próbował, ale wszyscy mówią, że jest
bardzo przystojny,
dniu był nawet w

— Szukał pracy
— Jakiejkolwiek

skarżyła się, jakie ma

zwłaszcza od czasu kiedy
stracił posadę w klubie.

Wyraziłem umiarkowaną
i zamówiłem jeszcze coś do picia.

— Jud to dobry chłopak — powie­
działa, jak gdyby ktoś przed chwilą
w to powątpiewał. — Grał w piłkę
w stanie Waszyngton i wszyscy mó­
wili, że trafiłby do reprezentacji,
gdyby jego szkoła była lepiej znana.

Nigdy nie miał szczęścia. Posadę tre-

W zeszłym tygo-
Hollywoodzie.
jako aktor?

On jest chętny,
ale nie ma kwalifikacji.

Przez reszte kolacji tyle mówiła o

swoim bracie, że miałem wrażenie, że
siedzi z nami Ale pić nie umiała: nim

skończyliśmy jeść, rozkleiła się zu­
pełnie. Chciała zadzwonić do Juda,
żeby pójść jeszcze w miasto, ale po­
stanowiłem odwieźć ją do domu. W
taksówce zasnęła mi na ramieniu.

Obudziłem ją przed domem i z tru­
dem wniosłem po schodach. Drzwi
mieszkania otworzył
marynarki:

— Potrzebuje pan
— Nie wygłupiaj

Sally. — Wszystko w porząsiu. Pa­
nie Archer, to jest mój brat, Jud.
Judson Foley.

— Nie powinien pan był jej da­
wać pić, ma słabą głowę
dział. — Dobrze, ja się
Z dużą wprawą wniósł

niego pokoju, położył
łóżku i zgasił światło.

Kiedy wrócił, był niemile zaskoczo­
ny widząt mnie jeszcze w pokoju: —

pomocy?
się — wtrąciła

powie-
nią zajmę. —

ją do sąsied-
na szerokim

Dobranoc, panie Archer, czy jak pa­
nu tam Zamykamy interes.

— Nie bardzo pan gościnny.
— Nie. Gościnność to specjalność

mojej siostry - rozejrzał się po nie-

posprzątanym pokoju. - Nigdy pana
nie widziałem, nigdy pana nie zoba­
czę, na diabła mi gościnność.

— Jest pan pewny, że nigdy mnie

pan nie widział? Niech pan się do­
brze zastanowi

Przyjrzał mi się bardzo uważnie i
nerwowo poczochrał przerzedzone
włosy. Przecząco pokiwał głową: —

Jeżeli kiedyś pana widziałem, musia-
łem być pijany. Czy Sally przypro­
wadziła pana, kiedy byłem pijany?

— Nie A w piątek pił pan?
— Zaraz, niech sobie przypomnę.

Zdaje się, że nie było mnie w mie­
ście. Tak jest wróciłem w sobotę ra­
no. — Starał się mówić i zachowy­
wać swobodnie. — To musiał być
kto inny.

— Nie sądzę. Spotkaliśmy się w

piątek około dziewiątej wieczór w

Pacyfic
“

Teraz

panika*
- To

domem

pan? Był pan dla mnie za szybki, do­
goniłem dopiero po dwóch dniach.

Oddychał ciężko, jak gdyby dopie­
ro co przestał biegać: — Pan jest z

policji?
— Jestem prywatnym detektywem.
Siadł w fotelu i parsknął, ale za-

brzmiało to jak szloch.

Point
na jego twarzy malowała się
— Kim pan jest?
ja goniłem za panem przed
Heleny Haggerty. pamięta
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NAUKA
Poziom sportu jest obecnie tak

wysoki, że nawet utalentowany
zawodnik trenujący metodami
tradycvinvmi nie jest w stanie
.bliżyć się do światowej czołów­
ki. W służbę rekordów i rekor­
dzistów zaprzęgnięto ludzi nau­
ki —, wysoko kwalifikowanych

'specjalistów z różnych dziedzin
nowoczesny sprzęt, i aparaturę.

W katedrze bioelektroniki In­
stytutu Im. Baumana w Moskwie
skonstruowano orvr”‘na1nv zestaw

przyrządów pozwalający na pro­
wadzenie badaó reakcji medycz-
no-biologicznych zawodników w

■czasie treningów i ostrych spar-
ringów. Aparatom ta opracowa­
na na zlecenie Komitetu Kultury
fizycznej 1 Sportu przy Radzie
Ministrów ZSRR, jest wykorzy­
stywana w przygotowaniach ra­
dzieckich sportowców do sezonu. OOORKIESTRA! — SPOCZNIJ!

Witold Zechenter

PUBLIKA-

10R0W

(MB)

MMHMMMnMMHMMMHMMHMHR

Cl wspaniali mężczyźni z błyszczącymi trąbami należą
do reprezentacyjnej orkiestry austriackiej kompanii hono­
rowej, która przygrywa wszystkim uroczystościom na

„najwyższym szczeblu”. Imprezy te trwają nieraz dłu­
go, a i instrumenty są ciężkie, toteż w przerwach regu­
lamin pozwala postawić co cięższe egzemplarze na ziemi.

Czytam wieczorem w publikatorze,
że to i owo oraz być może.
W myślach się robi niemiły zator,
otwieram inny więc publikator.
Z tego innego publikatora
płynie muzyka: współczesny

chorał.
A więc zamykam. Mam przecież

trzeci
też publikator... Już się rozświetlił,
już obraz jasny, drżą jakieś

dźwięki
i oto różne płyną piosenki.
Słucham więc piosnek

z publikatora,
śpiewającego widząc aktora,
potem tańczące widzę panienki,
potem o krówkach kącik maleńki..
I myśli płyną zabawnym torem:

czemu nazwano publikatorem
i to, co w druku i to, co śpiewa,
to, co z ekranu w pokój się wlewa?
Widać Polacy zapominają,
że jeszcze czasem swój język

mają..

Książki to moi najlepsi przyjacie­
le — zwierza się kolega koledze.

— To dlatego wszystkie leżą u cie­
bie nie rozcięte.

— Cóż ty chcesz, żebym ja z no­
żem szedł do przyjaciół!

$
— Oskarżony nazwał podobno swo­

ją sąsiadkę krową?
— Nic podobnego, wysoki sądzie. Ja

tylko do jej córki powiedziałem —

cielę.
*

Nad brzegiem Morza Śródziemnego
stoi mężczyzna i czegoś gwałtownie
poszukuje. Przechodzień pyta:

— Czyżby pan coś zgubił?
— Tak, wczoraj zgubiłem swoje oku­

lary w Oceanie Atlantyckim.
— To dlaczego szuka ich pan w Mo­

rzu Śródziemnym?

Humor u
— Właśnie, bez okularów nie zau­

ważyłem.
❖

Jedna niewiasta mówi do drugiej:
— Ja i moja siostra mamy razem 60

lat.
— Jakże pani mogła niemowlaka zo­

stawić samego w domu!
*

Zona do męża:
— Czytałam wczoraj artykuł, w któ­

rym autor stwierdza, że każdy męż­
czyzna, który zawiera związek mał­
żeński — staje się mądrzejszy.

— To prawda, moja droga. Tylko ten

rozum przychodzi za późno.

«ł»

Ojciec do syna:
— Syneczku, ty już drugi rok sie­

dzisz w pierwszej klasie, a umiesz li­
czyć tylko do dziesięciu. Czymże ty
w życiu będziesz?

— Sędzią bokserskim — odpowiada
malec.

*

Mały Jaś poszedł na koncert. Gdy
wrócił do domu, babcia zapytała:

— No i co, Jasiu? Dobrze śpiewaj!
artyści?

— Zdaje się nie bardzo, babciu, bo
niektóre piosenki publiczność kazała
im powtarzać.

Bogdan

Brzeziński

Fraszki

TELEWIZYJNY SHOW

Show zabawa znakomita!
Słowoobce—szołsięczyta.
Każdy aktor w takim szole
Do popisu znajdzie pole,
Bo tam śpiewki, balet, scenki,
A w tych scenkach humor

cienki!

Niebywale śmieszna draka,
Gdy ktoś trepki wdział do

fraka

I w ogóle nic nie robi,
Tylko milczkiem łazi sobie,
Albo śpiewa, choć nie umie,
Słowem istna bomba

w sumie!

Dla miłego reżysera
Forsa, sława i kariera!
A telewidz zasmucony
Rzeki znudzony do swej żony?
„Kiedy s z oł nam upitraszą,
Z ulgą go żegnamy:
Pa szoł!”

Zachowajmy spokój i obiektywizm. Jestem przeko­
nany, że istnieje chyba jakieś racjonalne wytłumacze­
nie decyzji prezydenta o bombardowaniu najwięk­
szych amerykańskich miast... „PUNCII”

Krzysztof

Wojnar

Czy wylqcznie po to sq sale obrad,
aby nadać sens kuluarom?

*

Służyć idei niekoniecznie znaczy idealizować.
*

Słowo honoru znaczy czasem tyle co honor,
częściej tyle co słowo.

*

Czy krótkowidze wyróźniajq się
większym realizmem?

Caiq aktywność poświęcić kwestii

jak pozostać biernym - to także aktywność.

— Za brak dyscypliny, poszano­
wania mienia społecznego i pijań­
stwo, zostajecie pozbawieni biletu
do teatru.

COWARD l DIETRICH

IV październiku odbyła się tt>

Nowym Jorku premiera rewii

pt. „Oh, Coward!", oparta na ży­
ciu i twórczości tego autora.

Przedstawienie cieszy się dużym
powodzeniem, ale sam autor —

Noęl Coward — zjawił się na

nim dopiero po 4 miesiącach,
jako gość honorowy w dniu

swych 73 urodzin. Zjawił się w

towarzystwie Marleny Dietrich.

Zapytany, czy bawił się choć

trochę na przedstawieniu, od­
parł: — Któż się śmieje z wła­
snych dowcipów?

— Od dnia dzisiejszego będzie
mi pan skakał po piwo i „sporty”
i mam uadzieję, że nie usłyszę ani
słowa o tym, że nie powierzam pa­
nu odpowiedzialnych zadań!

SZKOŁA

NA ŁAWIE OSKARŻONYCH

18-letni mieszkaniec San Fran­
cisco, występujący pod pseudoni­
mem „Peter N. Doe“ zaskarżył
do sądu liceum Galileo High
School, żądając odszkodowania
w wysokości miliona dolarów.

MAŁŻEŃSTWO

Kiedy wrócił mąż o świcie,
Wnet wybuchła awantura,
Bo rozpustne wiedzie życie
Kto tak wcześnie wraca

z biura..

Od słów jędrnych
i zuchwałych

Nie minęły dwa pacierze
A już z brzękiem poleciały
Salaterki i talerze.

Tak im co dzień życie truje
Hałaśliwa ta dyskusja,
Bo gdy się harmonia

psuje,
Zastępuje ją perkusja!

Jeżeli to nawet krótka krucjata, proszę nie zapomnieć
zatrzasnąć zamka! „PUNCII”

— Musimy z tą robotą poczekać
na majstra, który poszedł na piwo
1 czeka na kierownika, który po­
szedł na kawę.

— Nie róbcie porządku, delegacja,
która miała dzisiaj do nas przyjechać,
przyjedzie w przyszłym kwartale.

RYS. L . SZALECKI

Jest absolwentem tej szkoły i
ma odpowiednie świadectwo —

twierdzi natomiast, że nie umie

należycie czytać ani pisać.

Pseudonim został użyty po to,
aby oszczędzić mu wstydu. Pro­
ces o odszkodowanie jest — zgo­
dnie z konstytucją kalifornijską
— usprawiedliwiony, ponieważ
pozwany zakład odpowiedzialny
jest za podstawowe braki w wy­
kształceniu młodzieńca. Jego
matka zeznaje, że podczas 12-

letniego pobytu syna w szkole,
władze szkolne były zdania, iż
robi on zadowalające postępy i
nie potrzebuje dodatkowej po­
mocy. Obecnie okazało się, że

jego zdolność czytania i pisania
odpowiada umiejętnościom ucz­
nia V klasy owej 12-latki.

Cała sprawa powstała wów­
czas, gdy po ukończeniu szkoły,
do której „Peter" uczęszczał re­
gularnie i nigdy, nie dawał po­
wodu do skarg ze strony nauczy­
cieli — wyszło na jaw, że nie

nadaje się on do podjęcia żad­
nej pracy, poza przeznaczoną dla

zupełnie niewykształconych pra­
cowników fizycznych.

Wytaczając proces — młody
człowiek nadrabia równocześnie
zaległości szkolne przy pomocy
korepetytorów.

ZAPADŁ już zmierzch, gdy
zdążający wraz z żoną przez
las mieszkaniec wsi Rzepien­

nik Marciszewski, zauważył w

gąszczu błysk zapałki i czmy­
chającą między krzakami schy­
loną postać. Podejrzewając, że
w lesie grasują złodzieje drze­
wa, gospodarz rozgarnął przy­
drożne chaszcze i... przeraził się.
Na ziemi leżała młoda dziew­
czyna. Nie dawała znaków ży­
cia.

O godzinie 20.40 Komenda Po­
wiatowa MO w Tarnowie zosta­
ła powiadomione telefonicznie o

makabrycznym odkryciu. Na­
tychmiast na miejsce tragiczne­
go zdarzenia jedzie z Tuchowa

patrol MO z psem. Trzymając
się śladów, pies prowadzi mili­
cjantów do położonej za lasem

zagrody. Zastano tu 22-letniego
Izydora M. w chwili, gdy prał
koszulę, kurtkę i spodnie. Zo­
stał zatrzymany pod zarzutem

zamordowania w lesie swojej
sąsiadki I7-letniej Heleny C.

Drobiazgowe śledztwo wyka­
zało, te 1 kwietnia ub. roku po
lekcjach w Liceum Ogólnokształ­
cącym w Tuchowie, dziewczyna

przyjechała ok. godz. 17 do Lu-

baszowa, skąd wraz z kolegą u-

dała się w kierunku Rzepienni­
ka Marciszewskiego. Pożegnali
się przy kładce i od tego mo­
mentu w drodze przez las, to­
warzyszył uczennicy jej sąsiad
Izydor M., szarmancko niosąc te-

ciągnął zwłoki w gąszcze. Spło­
szyli go nadchodzący ludzie.

W pierwszych dniach po are­
sztowaniu próbował wprowadzić
w błąd prowadzących śledztwo,
jednak pod naporem oczywi­
stych faktów — przyznał się do

popełnionego zabójstwa. Zresz-

L] RUDY

czkę z zeszytami i książkami.
W czasie rozmowy między mło­
dymi doszło do sprzeczki, ponie­
waż Helena miała oświadczyć, iż

więcej nie będzie się już z nim

spotykać. Słysząc to chłopak u-

derzył ją, przewróć’! na ziemię
i mimo błagań o litość, zacisnął
jej na szyi pasek od szkolnego
chałata, zadusił, po czym prze-

tą nie jest to pierwszy karalny
czyn popełniony przez Izydora
M. Prokurator oskarża go o do­
konanie napadu rabunkowego w

noo sylwestrową w 1970 r. oraz

oto,żeod1970r.do1972r.
odgrażał się kilku dziewczętom:
Marii W., Janinie M., Wiesła­
wie Ż„ Elżbiecie S„ Wandzie K.
— iż pozbawi je życia. Groźby

te wzbudzały w dziewczętach
uzasadnione obawy.

Ale nawet i chłopcy w jego
wieku nie chcieli się z nim przy­
jaźnić. Pokpiwano z jego rudych
włosów, urabiano mu opinię, że

inny niż wszyscy. Cierpiał z te­
go powodu, nadużywał alkoho­
lu, próbował nawet dwukrotnie

popełnić samobójstwo, przeby­
wał w szpitalu psychiatrycznym.
Twierdził, że człowiek taki jak
on nie może żyć.

Pogłębiające się kompleksy
wywoływały postawę agresyw­
ną. Na koniec doszło do mor­
derstwa. Zabójca został poddany
badaniom psychiatrycznym, a

lekarze wydali opinię, że „w
chwili dopuszczenia się zarzu­
canych mu czynów był w stanie

rozpoznać ich znaczenie, jak 1

był w stanie pokierować swoim

postępowaniem”.
Na temat jego winy 1 kary

wypowie się sąd przed którym
właśnie staje. Ale sąd zajmie
się tylko skutkami, natomiast

wciąż otwarty pozostaje pro­
blem konfliktów środowisko­
wych, które pośrednio stały się
przyczyną — tragedii.

Cyprian Czernik

Noe

Dzisiaj by sklecił arkę,
tylko na jedną parkę.

Najtrudniej

Najtrudniej trafić d!o celu,
kiedy celuje wielu.

Włos

Włos mu * głowy nie

spadnie,
tak się kłania układnie.

Czasem

Czasem wystarczy jeden
błysk,

żeby pod maską ujrzeć
pysk.

Uczniowie

Ledwie wiedzy liźli,
już mistrza wygryźli.

O jednym

Zwija się jak w ukropie,
naraz pod trzema dołki

kopie.

Alibi

Ma niezbite alibi,
zamierzył się i chybił.

Czasem

Czasem głupstwo się
palnie,

żeby wyglądać normalnie.

Dwa razy dwa

Dwa razy dwa jest trzy,
gdy zna się reguły gry.

Dobry
Człowiek jest dobrystalel
Podpisano: — Kanibale.

POZIOMO: 7. krótkotrwałe porozumienie przedsiębiorstw
kapitalistycznych dla przeprowadzenia konkretnej operacji
finansowej, 8. papierowy środek płatniczy, 9. nazwa soli an­
gielskiej, 11., pierwszy naiwny, 13. pracownia pod gołym nie­
bem, 15. rzadkie imię męskie, 17. stos siana, 19. asymilacja,
22. rozbicie np. stronnictwa, 25. końska choroba, 27. ma swoją
orzyczynę, 28. płyn do marynat, 29. parlament USA, 30. wa­
fle (wspak), 31. sławny skrzypek i kompozytor polski.

PIONOWO: 1, trzęsące danie, 2. autor „Chłopców z Placu
3roni”, 3. zarys sylwetka, 4. model, prawidło, 5. pokojowa
•oślina doniczkowa, 6. 3 litery przed nazwiskiem, 10. jaskinio­
wiec, ale nie troglodyta, 12. jasnowłosa, 14. podium, 16. kel-
lerski dodatek. 17. szpiegowskie pismo, 18. okres trwania na-

otu nieprzyjacielskiego, 20 dawna nazwa przedszkola, 21.
izłowiek wybitnie wpływowy, 23. błona okrywająca kość. 24.
óionowo ukształtowany krój pisma. 26. praktyczna nauka rze-

niosła, 27. na ołówku
Rozwiązania prosimy kierować w terminie do dnia 20. II.

>r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko-
>ercie: Krzyżówka nr 6”. Wśród czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje 5 zestawów ko­
smetycznych „Miraculum” oraz 10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 4
Poziomo: 5. ewaporometr, 8. Lampe, 10. Sartre, 12. tarant, 14.

ńelsko, 15. gogle, 16. gwara, 17. trakcja, 19. deptak, 22. wtorek,
!4. winda, 25. dostateczny.

Pionowo: 1. kwant, 2. Opole, 3. impet, 4. stwór, 6. Rómmel, 7.
Tabłoniec, 9. interview, 11. rozetka, 13. arogant, 18. kornet, 20.

jarok, 21. kwota, 22. Wałcz, 23. opony

KRZYŻÓWKA

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 4, z dnia 27/28. I.

1973 ZESTAWY KOSMETYCZNE otrzymują: A. Dokowska —

Kraków, A. Ryś — Limanowa, T. Pitniążek — Kraków, M. Mierz­
wa — Kraków, A. Mazur — Kraków, KSIĄŻKI: W. Prymakow-
ski — Tarnów, Z. Król — Kraków, W. Bielas — Kraków, F. Giza
Kraków, A. Ryś — Limanowa, T. Pieniążek — Kraków, M. Mierz-
ka — Kraków, K. Wojtasiński — Kraków, J. Komedera — Sucha
B„ A. Giza — Kraków—Nowa Huta, B. Zynek — Bukowno.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ,

Poczta Kubańska wydała serię znaczków w związku
z apelem o pomoc w ratowaniu Wenecji, ogłoszonym
na XIV Sesji UNESCO, do krajów członkowskich. Ry­
sunki na znaczkach przedstawiają: most Westchnień,
alegorycznego Skrzydlatego Lwa — godło Wenecji oraz
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Z KRAJU. Oprócz znaczka z okazji zbliżają­
cego się V Zjazdu ZMS Poczta Polska wprowa­
dziła do obiegu 4 kartki, poświęcone temu wyda­
rzeniu. Znaczki (po 40 gr) na kartkach przedsta­
wiają: robotnika przy warsztacie pracy, robotni­
ków na rusztowaniu, młodzież grającą w piłkę,
dwoje młodych ludzi z bukietem kwiatów.

Z ZAGRANICY. ® Ukazały się pierwsze dwa
znaczki NRD z serii obiegowej, ukazującej bu­
downictwo socjalistyczne w tym kraju. Znaczek
wart. 20 fen. przedstawia Plac Lenina w Berli­
nie, znaczek 35 fen. — Kari-Marx-Stadt. Spe­
cjalnym znaczkiem upamiętni poczta NRD 500
rocznicę urodzin naszego Mikołaja Kopernika.
® 150 rocznicę urodzin wybitnego poety węgier­
skiego Sandora Petófi (1823—1849), który poległ
w walce o wolność swego kraju uczciła poczta
Węgier okolicznościowym znaczkiem. © Przystą­
pienie Wielkiej Brytanii do EWG posłużyło pocz­
cie brytyjskiej za okazję do emitowania 3 oko­
licznościowych znaczków. © W 500 rocznicę
pierwszego wydania „Boskiej Komedii” Dantego
ukazały się 3 znaczki Włoch, przedstawiające
inicjały i początkowe wiersze z trzech najwcze­
śniejszych wydań tego wiekopomnego dzieła.

CIEKAWOSTKI. • Mecz o mistrzostwo świata

w szachach pomiędzy Spasskim i Fischerem u-

dokumentowaia poczta Islandii nie tylko wyda­
niem okolicznościowego znaczka, lecz także spe­
cjalną kopertą z odpowiednim tekstem i rysun­
kiem szachowego króla. Ponadto w czasie roz­
grywania meczu urząd pocztowy w Reykjaviku
używał okolicznościowego datownika. (zg)


